
W PIERWSZYM OKRESIE RZĄDÓW SWOICH
( 1 8 4 6  —  1 8 5 9 ) .

(Ciąg dalszy).

Po k ry tycznym  wywodzie, :obaj w nioskodaw cy przystępują, do 
sk re ś le n ia  słunodzk-lilagp p ro jek tu  a przedew'szystl:iein do s fo rm u­
łow an ia  je g o  podstaw om vch zasad, fe|Órajw strfcszczoniu tak  opie­
w a ją :  1 . Decyz-ya caśarska, zalecająca uszanow an ie , , px?i,w' ośób 
trzecich .  p o w in n a  w projekcie zostawać ile m ożnoś-i  w  li;>nnońii 
z wyraźofią pszoz s tany  gotow ością do polepszania  "doli Indu g a ' i -  
cyjskiogo. ;2 . W  projekcio uch y l ić  nałoży wszelkie źródło sporów  
m iędzy  dw orem  w poddanym i.  3. E k w iw a le n t  za św iadczenia  nrba-  
ry a ln e  należy oznaczyć w e d łu g  ich w ar to śc i  bez zaczadzenie n o ­
w y  cli &7 4 0 OW rń .  g d y  z w jirzecsiwnyin razie by łyby  po trzebne  m o­
zolne i d ługo  trwając®  prace  przygotow awcze . a ich rezu lta t  b y łb y  
n iedos ta teczny .  4. Szkodliwe dla k u l tu ry  krajow ej s tośunki co do 
uźywan.iikpaslw isk  i lasów, która opierają, się 1 1 & zwyczaju i n ie -  
zaw ze dobrze zrozum ianej  opiece n ad  poddanym i,  należY usunąć.  
■©. Należy zabezpieczać dolarze nabyte. p raw a  osób t iE ^c id i  w r e ­
formie, Jctóra n a w e t  w czasach .spokojnych k red y t  n a  w ę trząśn iąn ia  
wystawift. ( 1  P on iew aż  skarbow i pańs tw a ubędzie jirzedm iot opo­
d a tk o w an ia ,  przeto należy  in te re su  jogo  zabezpieczyć. aby uby tek  
w  dodiodiic  h ni O b \J  pokrYwany wyższierm podatkami z p rodnkcy i 
ro lnej .  zanim  p ro d u ce n c i  n ie  w zm ogą się na  s iłach .  71 p r z e p r o ­
wadzić na leży  re fo rm ę w czasie ile, móżiroś&i jakn&jkrótatyiii i ko- 
jsztem j ą k n i j  m nie jszym , aby w ydatki n ie p ^ -h ło n ę ly  znacznej ązęści 
k ap i ta łu  w y n ag rodzen ia .  au i  n ie  zacuŻYły dotkliwie na  obowiąza­
n y ch  d o 's p ła ty .

3 0 -1



PEZEW ODNIK.NAUKOW Y I LITEIiACKI

W  m y ś l  tych  ałisad |>ro.j(‘kt Jir. (Tołuehowmknigo i M a u ry e eg n  
I w i ń s k i e g o  p rzyzna je  p^iadac& fyu g ru n tó w  pod tlanezyrh  w o ln ą  
wlaszioSj n a  n ic h  a ża. to jednocześn ie  uste^  m a ją  ciążące n a  
dwmrach zobowiązania na tzoc-z poddanych  (sarda tania, Jńmdus 
insWuctus i b e z p ła tn a  pomoc w raz ie  n ieu rodzaju  lub .innej klęski). 

'Eó\vi)oe.ześii\fi w y d a n y  być  m a  reg u la ty w  co do bezzwłocznej aron- 
dacyi g ru n tó w  dw orsk ich  i poddańozycb . D rugi regn la tyw  określi 
dla t tósjBHHramn vrtft powiatów m inim um  posiadłości w łościańskiej 
a to celem zapobieżenia, zby tn iem u  rozdj-ohnieiiiu g run tów  pod- 
liałiczych. Z pyęejściem g r u n tó w  jui w łasn o ść  p o d d an y c h  ustać 
iuąją za v, vnsgrodz&uiein dworów w rąg o la ty w ie  oznaczyć się 
mąjąęemi wszelkie robocizny i d a n in y  poddańcze. "Wymiar w y n a ­
g rodzen ia  oprzeć na leż  w p t i  t a s y R h  n rb a ry a lu y c l i .  przedkładatiycl)  
władży przóz dwory d.la nelów podatkow ych. Z urzędownie. w ten 
sposób w p i»n jądza«h  o z ,p a lo n e g o  rocznego dochodu n rbarya l j iego  
w ypadałoby  przy  w ym iarz#  w ynU grodzepia  f J y w ® łć : 15% n a  w y ­
datki zarządu połączone, z poborem  pr sun vi uitfliryalTiYcli, 5 °/0 nu- 
uzu p e łn ie n ie  n a  rzecz poddanych  kom pensa tv .  ja k a  m ia łaby  n a ­
s tąp ić  co do w za jem nego  p raw a  pas tw iska  »  u go rach  i ISfeioriii- 
skacli, 10 %  za u stać  m ające praw o  poboru  budulcu, drzewa, opa­
łow ego i gałęzi z łapów dw orsk ich ,  10 %  za u s ta ją ce  wraz. ze sto- 
snuk iem  poddańczym  zobowiąztibia dw orow  (b ę z p ła tn a j nrysdykeya 
p a k y m o n m lh a ,  p raw n e  zastępstwo przed sądami, koszta  zawiado- 
wania polic-yi m ie js c o w e j ,p o b o t ru  wojskowego o i f t  koszta połą- 

. oztfńe ze Sprawami lokalnej policyj sa n i ta rn e j ) ,  w reszc ie  równo- 
1 (fząSmf uchy l ić  się m ający  a nja, 5 %  skapita lizowany podatek  

l i rb a ry a lu / .
Ctmińa może przypadający na n ią  kapitał wynagrodzeń i a. 

złożyć w gotówce, z której część na skarb państw a .za podatek 
urbaryulny przypadająca złożona będzie w  kasie państw owej a re­
szta dworowi się. należąc* na ręce uprawni.onego z zastrzeżeniom 
kautali prawnjfeil co do dłużników. \» razie niemożności niszcze­
nia kapitału  w ynagrodzenia w ,golówft£f*gnuny wydadzą 4 %  obligi. 
y>piewmj;sfce na 'dw ory, co do ich kapitału w ynagrodzenia a na. 
skarły państwa co do kapitału w ynagrodzenia za podatek urba- 
rvaln'v. Każda gm ina m iałaby odsetki od w ysiaw h n n ch  obligó\y 
opłacać w kw artalnych  ratach z góry a nadto łącznie z drugą 
kw artalną ratą odsetków także 1 %  całego długu, jako roczną ratę 
na umorzenie kapitału dłużnego. Sp łaty m iałyby być dokonywane 
w rządow y"li kasach  podatkowych. Ponieważ cała gm ina m  von- 
creto w jStaw iałab y obligi, więą także ptóŁMSffll m ia ła  punktualną
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spłatę tntt odsetek, ja t  i rat aroiortyzacy inyek kapitału w lidsłrnie cala 
posiadłością grimtbwtg rozdzielając, obie Hjfliy pod nadzorom urzę­

dów podatkowych pomiędzy ezłoiwów swoich wećlhig s t i ( y  opła­
canego podatku. Zw ierzchność gm in a a  im ałab y  w okazywać zale­
g ło śc i władzoin rządowy nt, "pito u itjSJuiy.m do użycia śró‘dków cdże- 
ku cyjn ych .

Co do uloligów im leinnizacyjnych zastrzeżone b yły  praw i 
osób trzecieli tak samo ja k  co 0 ®  spłaty kapitału wynagrodź Śpią 
w  gotów eto. OblSji, opiewająca ust dwory obciążane długam i liipo- 
t&czuanii, m iałyby być sltładaud do depozytu, a w.WścicieleUotrzy- 
myw aliby zamiast kuponów usy gnaty nft• odsetk; Gdzie długów 
niem a u także i tam, gdzie długi z bingiem aznsu umorzone ib -  
stały, wm ścicitd?(m ogliby otrzymać z możnością pnszoĄatfa w wolny 
obrót obligi, opiewające stosownie Bo ii-.li żądania bądź to nji okft- 

• zieiala, bądź na pewne nazwisko, iłdzuinie się, że vnit>skodav ey 
rozwinęli także wt£ wszystkich szezągółach sposób losowań lid  spłaty 
oM igfw  ind 0 1 nnizfw3 yjnyc.l1 , utworzenia funduszu rezerwowego ild.

W ładzom rządówym (obw oApwyin) pofucza projekt, obliczenie 
na podstaw ie fasy  i urbaryitlnycli wynagrodzenia uależnegb od 
poszczególny! h gm in, przyezeui z a a |ś ®  uczestniczyć m ają stroiry 
interesow ane. Oała m anipulaeya kredrtow a i  6’Jó.ligami (przepisy­
w anie, lofowauid, w ypłata wjóljjsow anyćli oblnjfiiw i ziipAdłych ku­
ponowy adnrnistraeya, funduszu rezefrwowągo itp.) m iała być pti- 
ra< zona. osobnej w  tym  Celu ustanowić się m ającej kom iśyi cen­
tralnej. albo derekcyi stanowego Tow arzystw a kredytowego, Celem 
znacznego zniżenia kosztów, ktdjte według w ysokości kwoty w yna­
grodzeni... m ia b b y  b yć rozłożone w równej mierze na obie strony 

■ interesow ane.
W dodatku do powyższego projektu w nioskodaw cy w l^solmeni 

,,ea.yo.se przedstawili motywa. któremi kierow ali się w7 pracy swojej : 
„Pow ód — tak opiewa wstępny ustęp teg^Gyyw odu — dla któ­
rego podpisami zupełne zerw anie wijżła (Jltow iązków i praw7 między 
dworem  a poddanym i uw ażają za potrzebne a diiiwśt za nieodzo­
wnie, leży głów nie w tern, że z malerui w yjątkam i rozgoryczenie, 
n ienaw iść I nieufność poddanych wobeje dworów t.ffl sic. pogłębiły, 
iż dla zabezpieczenia wewnętrznego spokoju nie w ystarczy to już 
obecnie, jeżeli n ę poiło w iewuemi środkami aacżnie uśmierzać do­
prowadzone do najw yższego stopnia wżbuilf^hiu umysłów Że Obaw y 
podpisanych nie są. przesadne, ig  do złożenia tego oświadeg^hia 
sk łag iSy ich  nie Siudo ciężkie, głęboko w strząsające w rażenie Osfa- 
tn ich  wypadków, na to dowodem mnożące się w  n ie sk o ń ez o iio ^

20*
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od lal dziesięciu JjSaffii poddanych i częste asysteney^;w ojskow ie, 
w yśełane prżąoiw oporuj,ni gmin-wft podda ikrzy nu, chociaż każdy 
uieuprzedz.ony świadek przyznać- to musi, iż postępowanie dziedzi­
ców wobek- poddanych w łaśnie w oslatnic-li czasach zAarznie un 
lepszo się zm ieniło .“ Zbyt przejrzystą jest konkluzja, iŁ n io  dwory, 
lecz niegodziwe postępowanie cyrkułów wy wciUiło v łaśn ie w latach 
poprzedzających rabację , takie nadzwyczajne zaostrzenie się sto­
sunków poddaiiczyc-li. 'Rpie.ronl. raduA guberni alny, nie.mogił wów­
czas w sposób dobitniejszy dać guberniom m  zrozumienią, ze t j j  
co *piio mówi w swojej re la c ji  o „niegodziwych • dziedzicach* 
(b6spillif».(^>*un<Ihertn), jako spfijfucach złego, „jest nieprawdą.

Jeszcze, śm ieszy  ton przyl/mra elaborat, lir. (-łołuiilmwskiego 
tam, gdzie, jest mowa o przykrej sy tu a c ji dworów na wypadek 
przij'fi.(-ia projektu gubeTiiialnegó. „ho zam ianie robocizny pan 
szczyznianej — tak opiewa, ten ustęp — na pieniężne opłaty tein 
gw ałtow niej i uporczywiej żądza ludu w iejskiego sklepowa ma, zo­
stanie w tym kierunku, a,by pozostaw .one mu w ober dworów 
]trawa, mianowicie służebności pastwiska, i |toboru drzewa z lasów, 
wyzyskltoe zostały w sposób ja k n a jd ó tk h w i^  dla zobowiązanych. 
Uhociażby dla, podniesienia kulturę łeiinei w kraju wy dane zostały 
przepisy ochronne, to n igdy o t f J n i e  zabezpieczą dostatecznie 
dworów' przed złą wola włościan i nadnżyciftnii urzędników 'w ładzy 
w ykonawczej, którym zbyt c.żęsto jestto  na, rękę, jeżeli wobae*^t,o- 
jącycli przed nimi stron zamożniejszych dają uczuć ciężkość ramię- 
m ą swojego. A  pa zaprowadzeniu urzędów powiatowych urzęflni- 
Loiii takim przypadnie jadan ie przymusowego ściagania zaległych  
czynszów od gm in. które notorycznie, riftfchctne są niszczenia 
wszelkich, jakąbądź nazwę m ających. prostae-ji dla dworów. W ska­
zówki te powinny by w ystarczyć na w yobrażenie sobie smutnej 
doli ga licyjsk iego wlaścucśela^dóbr, któremu av razie zastosowania 
środków, ąalecouyeh w pnfj akcie guberni alnym , uprawa roli by­
łab y  utrudniona. Tylko zupełne uchylenie. dzisiejszych stosunków 
może włościanina przyw ieźć do opamiętania i zrbbić zeń z czasem 
spokojnego sąsiada, v obee dzisiejszego dziedzica."

W  dalszym ciągu elabortil lir. tiołuchowskifeko odpiera po 
kolei zarzuty, pódnoszoue w komisy i gubi,rnialnej przeę,iw ścisłości 
obliczenia precelkow ych potrąceń, które według jęgo projektu 
wcłiodzlę w rachubę przy oznaczeniu wysokości w ynagrodzenia na 
podstawie fasy i urb&ryalnycli. Matematyczna, ścisłość je st  W' .kom 
binaeyaoh tsgc? rodzaju niemożliwą. O ile jednak z racjon aln ych  
przypuszczeń wysft-uć się dają praktyczne wnioski, lir. (lołuchow ski
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dla swojego projekt u 'śmiało rtkh m n j w wższą mi irę trafności. 
|  na wszelki wypadek zastrzega'sio przeciw zarzutowi dówolnośei. 
która, jak  to \v komentarzu objaśnia, cechuje w d an ie  kiunbinacye 
} * r o j » sStai gu 1 j 0 v u i a 1 u eg  o.

W edług Szczegółowych wykazów cyfrow ych, dołączonych do 
referatu. \\urtoś': rocznych prcsŁacyi nrbaryalnyeh w ynosiła w(j- 
dług fasy i podatku urbaryalnego w r. 184t> w Galicyi (oczywiście, 
z w włączeniem W . X . 'Krakowskiego') złr. Po strąceniu
jiozycyi powyżej wykazany cli (koszta zarządu, u zupełni O ni o" kom ­
pensaty ęo do prawa pastwiska, wynagrodzenie za prawo puJjBru 
drzewa i z r z ^ o ir ie  sio korzyści prawnych ze stosunku poddań- 
eztfgo) w sumie łącznej 1,740.0135 złr. i po strw onili rocznego 
podatku urbafyalnego w sumie 58*LG68 złr.. pozostawałby dochód 
S,5S8 .B 9 1 złr jako podstawa do wym iaru wynagrodzenia dla, irprfla 
wnionyeli. Skapitalizow any w edług stopy g p o doelmd daje suinę, 
?0,-% 7*835 złr.. która w edług projektu Ago,nora, k r . Gołncliowskiego 
i M aurycego 1» raińskułgo dostałby się. udała upraw tiidPjSn w obli- 
gaeli 4 °/0. Z tabeli, w której dochód z tycłi pbligów zestawiony 
został z w arto|cią prestachi nrliaryalnyc.h po potMteeiiiu podatku 
ufba.ryaJrtego, okazuje^-uę, że uprawnieni ponosiliby w dęńhodaoh 
corotóni® ubytek w kwo&ie 2 ,445 .7OB złr.

W iu o s k o f l a w e y  czu b  tb dobrze, źe w p ro je k c ie  s w o im  p o s u ­

nęli  s ię  do n a jd a ls z e j  g r a n i& y  w ustępstw  ach  d la  p o i łd a u y c h  i d la  

rz ą d u ,  k c ó ry  wyltyffiołńem  i s k a p i t a l i z o w a n ie m  p o d atku  n r b a r y a ł -  

n e g o  d la  s ieb ie  z ie d n a ó  p r a g n ę l i ,  a js^y.ezo lepie j  czuli to, ż<>, p rz y -  

jetti p fz a z  n ic h  w y s o k a  m i a r a 1 u s t ę p s t w  id z iy  n a  r a c h u n e k  tej w łZ j  

Śn ie  k l a s j  s p o łe c z n e j ,  do której s a m i  nSJapeli  a któ.ra j u ż  p rzed tem  

z w i n y  rz ą d u  b y ł a  w  s w o im  b y d f t  u ik t e r y a lu y m  p o d c ię ta .  A l e  

w" su n i ie n iu  o b yw ato lsk iean  ofiff la  E lika w .  d a ła  s ię  im gtulnti t y c h  

wie.Btirh k o rz y śc i  m o r a ln y  d i  i s p o łe c z n y c h ,  j a k i  o b y  s p ł y n ę ł y  n a  

k ra j  ze s t a n o w c z e g o  u p r z ą t n ię c ia  n ie sz c z ę sn e j  s p r a w y  p iu i iz c z y ź n ia -  

ne j  ł ą c z n ie  z s e r w it u t o w ą .  T o  p r z e k o n a n ie  p rz e b i ja  z konoowegSp( 

u|#ę.pH u la b o r a tu  lir. (jf-ołm h b w s k ie g o .  U stęp  tfen, ł ą c z ą c y  s ic  z p o­

p r z e d n i m  k rę śe iw e m  z e ś l a w i e n i e m ^ ł ó w n y c l i  p o s t a n o w ie ń  obu pro- 

j S k t ó w , tak  o j r i e w a : „ K t ó o y  z t y c h  p ro je k t ó w  Jep io j  o d p o w iad a  

o p ła k a n e m u  st ł i jtow i G a l i c j i  i le p ie j  za b ez p ie cz a  t r w a ł y  spo kó j  

i d o b r o b y L jk r a ju ,  o tern n ie c h  o rz e k n ie  ń a jw  vższa  t le < -\z y a . JP o d p i­

s a n i  p o z w a la ją  Sobkę je S z c z e  ty lk o  d o d a ć  nw ftfo ,  ż & M f f t s i  w ł a ś c i ­

c ie le  d ó b r  s ą  g o t o w i  do w s z e l ł  ic h  ofiar, a b y  ty lk o  w y d o b y ć  się 

z d z is ie js z e g o  S t o s u n k u  do p o d d a n y c h . "
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(idyby to v> chwili, gdy ęały g?d i cYjs.kń operat paiiszezyźmiany 
■a % nim .jaku vośum separatum  także praojekt a n n o d jp ln y  A gonora 
lir. Goiuehowsliogn i M aurycego KrniiiSktóSo. wpiyną-1' M  kamce- 
Inryi nadwornej w W ieduii. znalazł się b y ł tam mąż jta n u  z szer­
szym poglądem na sytmu-yę społeczną nift w samej d a licy i tylko, 
lecz w całej A u sk ry i! Bo iwę w tedy stosunki figrarne nie w surnej 
tylko ,'|j5steiua.tycziiie rujnowali ej i przytem spolwar/Awiaj Galin-yi 
b y ły  opłakane i wytftngbly tak szKoko załcrajunsj reform y, jak to 
Obaj powy-żsi wnioskodaway w fcwoim projekcie w skazali, to wobęc 
pewnie niepo<leji7uuifeg£> świadectw a w my świeższych mainioukićh 
piddikaoykch historycznych ł) nie ulega oajmniejś&ej wątpliwm- 
ści. -Gdyby tedy laki maż s-tenu, wyższy nad uprzedzenia i 'Sza­
blony współczesnej binr.oJkntcyi M eliterniehowskiego system u, więc 
zanizjjro przystępny dla tyo.li jn l  wówczas widocznych oznak zu- 
ciemniajaAega Się dokoła, jak  j&wszo przód w i alką, burzą, widno­
kręgu politjyczrmj-społecznego,- podjął był z naciskiem  otrzym any 
z G a lic ji  zawiązek w 'elk i ej zbawczej re fo rm y! Jeże lib y  na ten 
temat snuć wypadło^ kom binacja. to punktem  w yjśc ia  n ie byłoby 
jia,rów'iiawcze zastawienie- kv ot?y im lcm nizacyjnej. jaka przypadła 
po i'. I 8 4 s  SsaJiiiyi *) i innym  prowincyom  austryuckim  za zniesie­
niu pańszczyzn \ , dokoujiTic w pospiechu pod naciskiem wypadków 
m vohj£,yjny«h, przepraw adzone niedołężnie i z lakiom  opóźnie­
niem. że lata całe trw J '  przewrót w stosunkach gospodarczych 
z nieoblidzOna szkodą gila dobnobytu “Ogólnego a sama indemnlza- 
cya w bratu zaufania pnblicżliago do tej całej {gpcr&oyi kredytow ej 
w zhaOznjąj ezęśoi zm arniała dla inteyesow anicii. Punktem  w yjśc ia  
m usiałby być fakt. żółpóźiiiej n ie-za  jednym  zajimchem złe zostało 
uchylone, ja k  to zalecał projekt hi\ ( lołnehowskiego i Krjuhskiegu, 
ubijając od razu nieszczęsną kw esty^ .serwitutową, lecz rozłożono 
i rozwleczono całą reformę lak, jakgd yb y chciano pozostawić fer­
ment rozstroju społeCizuegiSidla dalszej praktyki zasn d y: di ci dr et 
■irnperęt zwłaszcza, tam, gdzie, jak  w (iulicyi rozstrój tak, służył 
zarazem Bariom repressyi mirodowo - polityfl&uej.

Ale w Wiedniu przy ogn ien iu  lwowskiego operatu pluiszczy-
źnhukegi jfytstrzygsjącem i M y  te zgubno zasady, które jako dy- 

♦

1 ) L>b. u. p. M a y  i ni i I i agi B a c h :  irescklchte der Wiener
lieeohi/ion -im Juhre 1 8 iS  —  Wien J 898, str. 3 0 Ś — 2 16  i $8 3 ,

3J 'Na tialicyę wschodnią i zachodnią przypadła w dziesięć lift 
później według dbgrczmm ii'- MikdJaja Zyldikiowjcaa (Indem nhacya  — 
Kraków 18 8 0 , str. 2 4 — 5) kwota 7 5 ,3 7 1 .6 2 8  %1'r. w 5 %  (poilalkieiu 
obciążonych) ocligach, ale z wyłączttritim służebności.
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Tekty\vj§f w ypow iadały pisma i projekty, zawarte w powyżej wspo- 
mnionej tace ńScyksiociu  Ferdynanda. Szffińhcie polskiej nj#- 
niożiiR dać indenm izacyi. ho to byłby gotowy fundusz na dalsze 
powstanie, stosunku pańszczyzn ianego  zupełnie rozwiązaęniiemożna, 
bo chłop, trzym any w  zależności pańszczyźnianej od dworu i przez 

opiekuńcze władze przeciw nim roMoryczaify,, uchodził w ayeu. 
za wwformi ase-kuraeyę przeciw zAypgdOm rew olucyjnym ' polskiej' 
s z la c h ty !

Do G alicy i w ysłano wtedy jakor''],,uadzwyożajtte!gff pełmnfio- 
cnn jo  ‘komisarza* nadw onłego“ BudjjJ-ft iir. u|adiona, bńata p fen jp j- 
“Szegt) gubernatora galicyjsk iego, Franciszka lir. Stacliona. Ten 
komisarz nadw orny, ani intelngencya, ajii szerokością poglądu 

|t jnż najm niej M m m em  stanu dorówmijący krato swojem u, p «  
p isy  w rf się w G alieyi Ą rtSM tói expę>ryinentami adininistracyjuem i. 
ja k  A. p. ustanowieniem  ktftmsanw expo.now aiiycli. w sprawie pań­
szczyźnianej za! n ie um iał zdolyć się na pogląd już n ffl w yH zy. 
ale przyn ajm irej taki. © b y  ztąd wnosić inj&Sa było, żą kofiristUra- 
nadw orny umie w łasnom i óftcyńra patrzeć widzieć a nie idzie ślepo 
za dyrektywam i wiedtefiskiemi. <m móg'1 mł^ynić w W iedniu, nie 
trudzĄc się wenie podróżą do G alicyi.

Owóż wskutek polecenia tj&o komisarza nadwornego guber­
ni uin lwowskie okólnikiem z dnia 3 5 . listopada 1Ć846 iSr. 7 18 8 1 . 
do władz obwodowych uystośC uanym , o h w ieśc itó reg u lacyo  pań ­
szczyzny Wetlljig, n tt jw y ^ Z § ®  postanow ienia z dnia 12 .  listopada 
184(> r. Odwołuje §i<? ono do postanowień patentu pańszczyźnia­
nego z -1-6. .ązerwea. 178.6 i w ydaje przepisy „w  ostatecznym do- 
jiełn ieniu  zarządzeń zapewnionych najłaskaw iej patentem z l | .  
k w ie tn ia ft8 4 6 “ . który, jak  wiartońny, zaw ierał p eu n e ulgi niejako 
w nagrodę z> lojalność wśród rabacyi okazlimp i zapowiadał dal- 
sfcelilżen ie ciężarni pa.ńszrayźniauelhs. .

Tiesmlaeya pańszczyzny, ostatnim  okólnikiem gu M p ń ah iyn i 
■zarządzona, albt> rficzej dopiero zapowiedzianą, przyjęła za zasado. 
| |  m iarę powinności poddańczycli stanów ić fen połowa doeliodu 
ze w szystkich posiadłości poddańczycli po strąceń i n kojotów uprawy 
a do tej w ysokości pańszczyzna ma być w nov yoTt regestraditi 
rozłożony i przypisana na pódsttiwkie stopy podatkowej w kla.sacli. 
w edług wysokości opłacanego podatku ustanoninnych. Oęolmę 
klasy ustlmowiońO "dla pańszczyzny piafowj u om bnę dla ciągłej. 
W  szczegół;. t jg g  yo żJifT l^ zęu ia  nie w chodzony tutaj, ho potrze- 
bnem  byłoby tp. chyba, w monografii historycznej o pańszezYŹnie. 
W ystarczy samo 'zaznaczenie, że, jak  tego obawiać się należało,
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taka  r e g u la ty a  w yw ołać  nu ts ia la  ipzyjsarowanie 11 uhm s t ro n  in te ­
resowali vch. P b d d an i ,  uważający od oliwili n ib acy i  paaisznzyzuo 

jU g , d a ro w an ą  p rzm  rzsj.fl, ujrzeli £ |o  miirle w obec  Bowgj n o rm y  
pańszczyźn iane j .  okrojonej bardzo kosz tem  upraw n ionych ,  ale w ty m  
okro jonym  wymiaruj!- n ie jako nti d ługo p.mw.qj.e usta lonej,  up ra -  
\ ni en i zaś u ie tylko zawiedli się w oczekiwaniu, że koiniąyft gu -  
b e rn ia l i la  doprowadzi w reszeiH  do jak iegoś  w yzw olen ia  1£ dOtyrli- 
czaso ,\y r i ,  ciężkich jjfcoSśimków z pod d an y m i,  lecz n ad to  znaleźli 
sio w p o i®  en i u joszt®$ giń/s^eni od (U»tyc-I i(jztW?o wego. Doznali bo ­
w iem  w rp e z y w is tó ś e i  now egd  dotkliwego okrojenia, prań ' swoich, 
więc. now ego obn iżen iu1 tej podstaw y, k tó ra  w dan y m  razie, m ia­
łaby  rozstrzygać o wysokości w \ n a g r o d z o n a ,  a w  p e rspek tyw ie  
mieli c iągłe  z a ta rg i ; z  poddanym i,  jejszazt^w ięoej rozgoryczonyiu i  
przeciw dworoiń  i jeszcze w ię K j  u twierdtymyini w swoim oporze. 
Skoro bowiem dotychczasowem w yłam yw aniem  się z pod p ra w a  
zniewolili rząd do częściowego bodaj zn iżen ia  pańszczyzny , to po 
dalszym oporze ffiw li już oczekiwać ziszczenia n ffiys ttónh  zaehńeri.

W  kołach a jla d ity  iuOa»wodnie znane były szczegóły obrad 
Jtojiiisyi.jjubetfUialnej z mąja i czerwca, 1840  r. nad spraw ą z^iie- 
słonia pańszezy zny. Znany być m usiał tak ie^ iw  powyżej omówiony 
elaborat Ina Gołnc-liowskiegO. W nosić to ro^żka zlspl, że już z 'po­
czątkiem r. 154*7, ukazała się w Lipsku pisa.ua o ćzyw ście  w r. 
1846 , bezim iennie wydana książka ji. t. M nnmren und A llen  
st-ucke (His Ga^izmi im Jahre ' ( ges ammeh won ranem MtiJSfen). 

f rzecf i  w yborua, obfita w c ie k a w e  a nowe szczegóły o w ypadkach 
r. 18 4 6 , zaw ierająda świetną charakterystykę pyrfidyi biurokrHty- 
cznej w  traktowaniu pańszczyzny a przytem 3  główne zasady 
Owego elaboratu. Od pierwszej chw ili domyślano S:ię,#£e autorem 
tej kńąźki jest M aurycy K raiński, w ierny i dzielny t,ov.arzysz lir.

^Trotnehowsldego tak w gnbernialnej k o m isji pańszczyźnianej z r 
18 4 6 , jak  i później w innych w ażniejszych s p r a w i l i  krajowych 
w m ia r ™  jak  one, wychodząc1 po za, Sforę biurową, pyrfcrzebowaty 
wytrawne/ a rozumnej M in ii a j kół obyw atelskich. Znając tedy 
śm iały ton owego elaboratu i stanowczy charakter owego projektu, 
m ogła szlachta przypuścić, że skoro takim głosom wkńno już liyłc 
ozwa.ć m e’w  muracli guberniimi lwowskiego w obliczu srogiegc 
br. Kri ega, to wolno będzie jw reszcie i js j  samej, jako* f  tronie in­
teresow anej, w nięśe potulną żałobę i pokorno przedstaw ienie w spra­
wie pańszczyźnianej, m ianowicie w  spraw ie świeżo zamierzonej 
i egnmoyi.
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W n ia p a  tądy f§ j§ 5 hta dn. £§. stycznia 18 4 7  r. następujące 
p ism o  (Oczywiście w niem ieckim  j ozy ku) nu t M e  In-.., Ktriogii :

„W ysokiej Rrezydyuin ki a j.iw e ! R egn laeya dotychczasowych 
podilatfefcycl) sfcostujków w & a łic y i .  tak pełna zwn-zoi ia z •po^toSH 
w pływ u swojego iH  majątki tabularnych właścicieli z i emski cli. na 
los poddanych i na kulturę. krajowy w ogóh , steje, się wśród obe- 
cuyc-.h ^tojsuików t^jn ważniejszy., ile że nowe zasa.£lyT sprow adziłyby 
w vi \ konaniu 'bardzo zn aczn e. d jsproporcye w rozdzja,le. .jiocldaii- 

cz y d i powinności, dysproporcje te zaś sp o tę g o w a łb y  jesząpo-wigr 
ce.j w z b u rz c ie  pkntijąoc miedzy ludem wiejskim , popalałyby w pływ y 
spnzeozne z porządkiem a zagrażające bezpieczeństwu publicznemu. 
Przokonanadjlo konieczności reform y tych. stosunków wzbudziło na> 
O statnich 'sesyaeh w glilicyjskicdi Stenach krajow ych uprzedzającą 
gątowość do chątneńp ponjesignia wszelkich z tif kw estyą liia-roz- 
dzieluie połączony cli ąrfiar a i dziś j^ z ifse  niezuieclipceni nadm ia­
rem tych  oiiau, jakkolw iek one wśród panujących stosunków będą 
dotkliwe dla pd^JS&ogólnych właścicieli.. my niżej podpisami ośw iad­
czamy ze świadomością-, iż w yrażam y opinie znacznej większości 
w spółob yw atel. naszą giwowość d o  złożenia, tycia ofiar dla dobra 
publicznego u stóp Tronu, jako rękoimie naszej uległości i naszego 
niezłorfifi&go *aauf‘ąm a -w najw yższą ąppfiwiedliwość N a jja ś n ie js z e j-  
Pana,, z u ajzn p ^ ioejązfi^ ln tjścią , że N ajj. Pan  po uznaniu tej po­
trzeby czasu raczy n aj,lasku wiej przy za,mierzonej r e g u la c j i ' Sto ­

sunku’ poddaiiczych in t c r lŁ  podda,nych pogód/ić i zjednoczyć 
z interesami tabularnych ■■ mścicieli, ziem skich. Ponieważ atoli 
przy zastopowaniu wypow iedzianej w Oli najw yższej do tak rużiifii-i 

rodnych u]inuvnieii i zwyczajów' lokalnych łatwa) prżfcwidzieć się 
dają niepodobny do Usunięcia, trudności, kttjcp wzbndzają uzasa­
dnioną obawę, że lokalne interesa i indyw idualne dobrze nabyte 
praW-a m ogłyby iiobyrpieć po nad miaro zakreśloną z potoodu itdr 
niedostatąOznogo ręzjąśnienia,, przeto powstało pg$lne m niemanie, 
że objaśnienie strony tabularnych w łaścicieli ziem skich przed­
łożyć Tao mające, na doświadczeniu i dokładnej znajomości Stosun­
ków lokalnych oparte, m ogłoby przy zaprowadzeniu nowego po­
rządku .usunąć wiele z ty.-li trudności., stojących w drocl^j p ę ­
dzeniu najw yższych dobioęzyntiycli "zamiarów z wszooliftjronną 
s]irawiedliwośaią J i g Ł j j f c .  Mości. W  przypuszczeniu, że gotowość 
do o p ie r a n ia  naszego najłaskaw szego M onarchJ w dążeniu <T<TJfdpp 
wzniosłego- celu będzie uważana za w yraz naszego w yłącznego 
i nięii)graniczo?łego zad an ia  do najwyższej spraw iedliw ości, upra­
szamy najiiriżś-j,, aby jjHjB Ces. Mość w najw yższej ła sk a w ^ ci
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t w o j e j  wftrśsicieloiii dóbr tabularnych. tej p row in cji  mu miłości. ■ ej 
zezwolir raczył, iżby ze swojej strony nie tykając z&s&d okwalo- 
nyoh w wypowiedzianej u'ajv yższej iu ten o y  złożyli bezpośrednio. 
u1 stóp Tronu uy jaśn j& łja , wvjsnute z doświadczeń a oparte na 
dokładnem przedstawieniu stosunków lokalnyęli któreby przy za- 
prowailzoniu nowej regu lacy ’ stosunków pocldaiiezych w ćfanym 
razie 'rn iaJy  być wyzyskane a do ndtójpuja pewnego porządku nawet 
za niezbędne sra uważaiiEy iżby dalej w tym celu z powodu nagłości 
stosiuiKiiw w i n o  irfi nyło* albo na zwołać się m a ją cy  u nadzwy- 
czajnyni stijmie, albo na 11 aj miłości v iej dozwolone,m zselbraiiiu ta­
b u la r n y  li właścicieli dóbr w/iiriić celem ju7.edsi.awi en i a tych w y­
jaśnień PgTono osób. ogtflnfc zaufani« o s ia d a ją c y c h .  Upraszamy 
■zatem Wysokie Prezydyum krajowe, aby te nasz% uniżona prośbę, 
do najwyższego Tronu najłaskawiej wnieść Ułożyło.“

1 Prośbę tę |iod[)iąało 15 obywateli ziemskich. repBązentiijącydi 
stanowiskiem i majątki ein najwyższą warstwę społeczną. $fi-ektórzv 
z podpisanych już swojemi godnościami dwofgJdeuni powinni byli 
jeżeli nie ująć br. Kri ega, m przynajmniej rozbroić jego  nieufność 
Ko do lojalności inteneyi. Przytaczam y dla i Ilustracji szereg pod- 
jiisów: Kajetan 11 r. Lewicki, c. k. podkomorzy; .lózef Korczak 
z G o ra ja  (ktrayski. strażnik Sreber koronnych; Kazimierz lir. B a ­
dani. krajcz\ koronny; Larol książę Jabłonowski, e. ł podkomo­
rzy : Karol In Krasicki, c. k. podkontojzy ; Ale-sander lir. F red ro ; 

"Henryk Jir. F r e d r o ; Władysław- lir. Hadeni: A leśan d er  lun Oetner; 
Włodzimierz luv.JBusSOc.ki; Józel lir. R u sso ck i ; Piotr lir. KiaS.ili­
ski : Ksawery lir. Skaćlli.icKf; Leon lir. Stadnicki; Adam lir. Komo­
rowski : W ładysław  In, Rozwadowski: Konstanty hr. Siehiieński: 
Adam J1 r. B aw orow sk i; Kajetan lir. K a rn io k i : Ludwik Skrzy liski 
1 t .  d .

Z feAortiejialnyin jak  na powolność, ówczesnej biurokracji 
posjiiedieni. bo już w szwart cm dniu powiacie powyższ&jIM pCJda- 
nia. wystosował br. K ri eg w tej Spraw ie do ćiajwyższfego-kaiiclerza 
lir. Iuzagh.ego relacyc, której 11 stój) g łówny — juz nic curiosum, 
lecz istne mmjstrum wobeji • cyw i l i z o w  aiiycli pojęć o d o s t ę p n o ś c i  

Ironu dla próśb obywateli Waistwa — tak opiewa: ..Chociaż już 
samo zbiorowe podpisanie tegp gedania upraw iiJstłoby mię do 
z\\>-óęeńia- prośby bez skulku, to jednak nie robię użytku z tego 
prawti, g j y ż  między jioćlpisainymi znajduje sio grono osób, które 
należą do poważniejszych i lepi i oj m yślący  li mieszkańców. Pozwa­
lam sobie zatem podanie to ] 1 rz.eslać 'Waszej Excelleneyi do po­
wzięcia ćleayzyi z ta, uwagą, że poćzyluję sobie. «a najważniejszy
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ob ow i^ ąk  z wszelkim naeiskiem  postatrie, wniosek. ^b_y prośba ta 
poż&stawiona zestala %&£ skutku."

Odmowny wniosek uznyadn’ł  In1. K riog w sposób tak ie  mon- 
-strualny, bo dodaje '/że chociaż piieśba nie S w j e A  żadnych bliż­
szych szczegółów, ■wiadomo mu $ 2% słychu.". iż chodzi o fm kw e- 
styonowanie dat prowizorycznego kata A ni •&> do obszaru grantów  
włościańskich, ii k wydatim ści i wartości produktów, o wykazanie 
zmian zaszłych w'Stosunkach posiadania, potrzebę nowego pomiaru 
i 'ohzacowailiaii^iintów i t. p.. je-dn em 'eJow em |!§  tszerog kw estyi 
pierwszorzędnego znaczenia dla zamierzonej rejtórmy. A  wszystko 
to zbił br. K ri eg krótkjj, uwagą, że żądania szlach ty !s% — albo 
raczej w gnbernialnem  przewidy waniu b yłyb y  — '•niesłuszne i słu- 
i y ł ' ’by* tyłko za j% .|gxt do przewleczenia spraw \r. Nieddść na tern, 
br. K ri eg b y ł tak fanatycznym  antagonistą śllach ty  polskiej w G a­
li cyi, że nie poprzis-tąjąc na powyższej n,j,emnej rełabyi do najw yż­
szego kanclerza,, odpis je j przedłożył wszechmocnemu wówczas 
wobec Mdtóiarnieha i dworu ministrowi 'gSfefcyi, lir. Sedbiifczkiomu, 
z prośbą o poparcie odm ow nego  wniosku gubernialnogo. W  tej 
drugiej relaóyi żądanie sz.1 u-lity oczywiście prz.edstawiojigjaogta-lo 
jako niegodjne uwzględnienia, a przy końcu zaklął niejako br. Krieg-1 
swojego projektant taką uroczysta, w fo m u łh ch  biurokratycznych 
niezwykłą,, jipostr.ofą : „ lY z e iln iip  ten w yw iem  najdonioślejszy
w pływ  na i  .spokój i bezpieczeństwo kraju. Przyznanie ja k ie j­
kolwiek ko n cesji byłoby niebezpieczneui dla dalszego istnienia 
spokoju i porządku, a ja  w takim razie nie m ógłbym  już ręczyć 
za isb utrzym anie, wskutek czegg ,pofw ak.in  Sobie prosić usilnie, 
aby także Wasza Exc:. raczył mój wniosek swoim jB tężn ym  w p ły ­
wam jBiknąjsilniej poprzeć." “N iopotrzeba .nawet dodawać tego. że 
lir. K ri eg postaw ił na swojem  i zam ierzony zjazd szlachty uda­
rem nił.

■ Ja k b y  rąbek ja l ie g o  nieba wśród eięfckicb chmur. t»aly w i- 
dnokrąg zalegając! cli. odsłoni! s if  dla ciężko skołatanego kraju 
jaśniejszo punkt na wiunokro-gu połdyeznym , S&Dy prom ieli n a­
dziei lepszej przeszłości, w  dSJwśŁi. gdy usuwał się z widowni kraju 
typowy przedstawiciel biurokraoyi Metfejcniehowskięgo pokroju istny 
.demon kraj i br. K ri eg, a w  gnb.ernium ga licy jsk iem  rządy obiął 
Franciszek br. Stadion, brat jRudolla. niefortunnego bolu te fa  ostp- 
t i u ® o  stadyum sprawy pańszczyźnianej.

X ow y gubernator G ąlicyi. wyższe o całą, głoWe wiedzą, ta ­
lentem  adm inistracyjnym  i rozumem stanu po nad ęiałe otoczenie 
biurokratyczne' óweięsnej Am stryk uważany za. fantastę w czasie



316 PRZEW ODNIK NM JSÓW Y &'LITERACKI

rządów sw oich w T ryeśc iś , ais,, juk sio później pokazało, już wów- 
e.z$? .dotknięty początkami tej strasznej choroby nerwowej, która 
go vi kilka lat później najpierw duchowo <a potem fizrozmie w sto 
sunkowo młodym jeSzc^e wieku zabiła, przybył do (rnhcyi z in ­
ten cjam i z pewnością ja k  niebo od ziemi odbijąjągeiin od tyi-li. 
jak ieu ii br. K riag ze swoim sztabem biurokilityczim u b ył przejęty, 
l i r .  Franciszek StM ion był Niemcem, p atrio tą  ti'ustr\ackim dusza 
i ciałem, wtycj w śyw iśc ie  iftteneye te nie. m % a, byt- tak poimowane 
i^taką iniaicti oceniane, jalygdyby chodziło o Polaka. \B ra g iia I  być 
p aęyfikaiom n ciężko skołatane-j Galicyi i mitry o to swoja, przodsta- 
w ił 'epritirilneiiiu rzatlowi zaraz na wstąpię do tbiiicyi w obszernej 
relacyj. która końezyła»^ię v, niosiaem zdjęcia sekw estru z Ćmln ks. 
Ozartoiwskioli i faSow au ia  prawnych następstw' ko-ndemnaty karnej 
k'ilknna.stu w ybitnym  spiskow-trorii, między tymi także dr. F ra n c i­
szkowi Smolce. W tewjne tyj re la c ji odsłonił rządowi centra,itaemu 
tu n ik i niegodtLO^io postępowania galicyjsko-austryaokiąj biurokracyi. 
me pom ijając wypadków r. 1846  z otwartością. kf-óm zaszczyt mu 
pfzyuofH i przynosić nie prż^stalliftj. jcżoJ akt tcu w całości auten­
tycznej, jako mateityał his.toryćzfiy, dojdzie do sz<tm< j wiadomości. 
Uc-zynimy to przy innej sposobności w im iej jiracy.

Utiiity ii nas w latfteli 1 8 4 8 — 184 9  a i dotąd jeszezfe w nie- 
kryt.ycznyi li r<miinisOeuovjiiych pracach o tym okresie yzasu ca ł­
kowicie podtrzym yw any wyrok potypioiiia, któ.iw.m opinia ńjSska 
obciążyła pamięć lir. F *  Stadion a w (ralicyi jakoś „w yn A z e y  Ru­
si nów •S i wjjtgfi; Polaków. wymagać bodaj tóciśltfowej rewizyi ze 
strony n ieuprzetouie j Krytyki historycznij. Kto sio togo w d an ia  
podejm ie w imię sprawiedliwości historycznej, podzieli przedewszy- 
stkiem  działalność lir. F . JStadiona, wobec Galicyi na dwa okresy : 
pierwszy obejm ujący owuą m isję  pacylikyrltorską. o której powyżej; 
pobieżnie, tclko mimochodem, wspom nieliśm y i dragi zaznaczony 
wr b isior)i iŁtCtnie pewną Miecbęeia ku polskości, s  której je ­
dnak przeto ijałh jiie  niegodna lmęża sttam wyższej miary nienawiść 
rasow a, lecz raczej głębokie rozgoryczania. człowieka, zawiedzio­
nego w swoich nadziejach czy planach politycznych ,1 w  dodatku 
już nerwowo ciężko chorego. W takim razie, narzuci się p y ta n ie : 
ozy tą zmiana była  tfik o  dziełem kąpfjtsn ehorobliwog#> ozy jjefco 
ntfcstypstweni faktów, ‘ które zniyrej&zyły nadzieję lir. F .  Stad mmi,, że 
zdoła przeprowadzić, dzieło paęyiikjftotjne w Gali, yi fak. aby pro­
w in c ja  ta została doi trą adm inistracją- przejednana i zjednana 
dla A ustryi ? W  odpowiedzi na to pytanie można bodzie niejako 
paieem wskazać, .kalęndarzowramhdę, 'Od której &aazęla się cw an ie-
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cliijć lir. F . Stadnina wobec polskości. Ju ż  od rafow y marga 18 4 8  
'drażliwość jago b y ła  we Lw ow ie ®rz|fi rade i gw arfly f narodową 
na eię-źką próbę wystawiona, ale wsKfsIjko tt> m ogłoby się było 
jeszcze dobrze skończyć, gdyby nie owo głośne, drukiem 30. kwie­
tnia 18|i8 ;r. wobec całego świata ogłosabbe oskarżenie.. które dę­
li utacy a polska rv 4Viedmn wniosła do 'Ministerstwa z żądaniem 
śledztw a i kom isji przaoiw Gf^hr.&stndionowi a które przesłał mu 
Pillm sdoiT celem uspraw i^lbw dania Eę-. Hi;. F . Stadion napisał 
obsz&rue usprawiedliwienie, które ®  jego  żądanie zpstrffo urzędo- 
wnpe diukiem  ogłoszone. Ton aktu jest tak drażliwy, oskarże­
nia przeciw Polakom taką g o r y e ą  zaprawioBA, że niem al trudno 
uwierzyć, iż pochodzi md autora owej pierwszej rejsicyi z r. 1.847 
z wnioskami amnesryjnem i. Gdy tak rząez stanie, historyk nie bę­
dzie Stępi w ydaw ać nowego wyroku jjkez ode-nienia owego aktu 

Ai&karżenia deputaeyi polskiej, w którym nawet za niezręczności 
stylistyczne pewnych okólników gubeknialnych, m  nietaktowne 
lcr®l3i .pewnych starostów a. wraśzeie za. pewne zarządzenia gu b er- 
nialde, które dopiero w n.iezrę<fzii{on wykonaniu m ogły dać-powód 
do poważnego zażalenia, lir. F . Stadicri przedstawiony został w ta- 
kiem świetle, jak gd yb y  to był hr. K im g w nowom wydaniu, ja k - 
.gdyhy postppowunw-m swojem zmierzał ku ponownemu wywołaniu 
rabsicyi z r. '1846. -S z la g ę ln ie  tgn ostatni zarzut musiał do żywego, 
dotknąć lir. P .óStadiona. bo rzeczywiście marniał podstawy a b y ł 
krzyw dzącym  dla męża stanu takiej m iary i zostawał' w- rażącej 
■sprzMziiGŚfci z inteliioyami, z jakiem i on do (łałicyi przybył. Gity 
inne t$% flg łło w e  grawamina., ]irzytoczone w- tem oslarżatnu. nie 
b y ły  no najm niej przesądne, to historyk przeprOwadzającyjfftwizyęi 
w yroku na lir. F t^ ta d io n ą  wydanego, będzie m usiał dobrze zba­
dać. To jednak pewna, że jeżeliby  ten akt oskarżenia mieli pono­
wnie podpisać nie dziś. lepz już. kilka lat później, sami jego  auto- 
rowie, z których jeden. dr. FŁ&ryan Ziem iałkowski. .jaszcze niedawno 
jako żyw y świadek nrógł być powołany nie nezyniiiby tego przy- 
najmniej bte zastrzeżeń, ostrze, skargi bardzo lig o d ^ c y c h .

•TA krótka charakterystyka gubernatora hr. Hm Stadioua b y ła  
tutaj niezbędną z tago potvo4u. z jego  nazw iskiign łą c z y  się 
iiierozdzialnie wv wyżsaenie A geh bra lir. Gołurhowskiejgp; w h ierar­
chii biurokratycznej. wywyższenie tak znaczne, tak niezw ykłe na­
głym , skokiem  na stromej ówąz^snej drabinie awansowej (z radcy 
gmlfernialnego. na j^ a ry m  końcu według lat służby umieszczonego, 
zfustajb hr„ 'Gołueliowski wi cep rezydentem gu b en m liiym ), iż ca ły  
ówczesny świat biurokratyczny a za nim  i Opinia łam ała sobie
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głowę nad pytaniom, zkątl i za co takie w yw yższenie? W  tedy to 
powstała ow,]§ logęnda o autorstwie A genora tir. Goluehowskiego 
m  do przypisyw anego lir. Stadionowi „w ynalezienia Rusinów" 
w Gal-icyi, legenda długi czas powtarzana jako pewnik, dziś .już 
tylko kiedy niekiedy odgrzebywana, zawszy jeszcze jednak zasługu­
ją ca  na to, aby bliżej zbadać je j genezę i miarę prawdopodobieu- 

1 śtwa. Ifezynim y to później, gay-przyjdzi&  kolej na sprawę ruska 
a tutaj przedstaw im y tylko według m ateryałii archiw alnego z tych 
czasów stan rzeczy co do, wywyższeniu kr. Gołuchowskiago.

A utentycznej in form acji c-o do opini1' lir. Starliona o lir. Gołu­
ch owakii.u z owych czasów a tein sumem także in form acji o powo­
dach jego  nadzwyczajnego awansu szukać należy przeclewszystkieni 
w ppedstaw ien iu  nom inacyjnem , które adresowane było wpraw dzie! 
do M inisterstwa, nde z natury rzeczy dostać si.ę musiało do Cesarza, 
jako rozstrzygającego o nomigacfyi. Otóż w przedstawionin tern, 
wystosowanem 7. kw ietnia 1848 zaraz na t.^egT2i.liezii'ą wiadomość 
z W ied n ią  ie  (jfearz poWoM dotychczasowego wicepreźjedenta 
gubarnialnego w e Lw ow ie hr. F ilip a  Kraussa na m inistra skarbu,

• pisze hr. Stadion do M inisterstw a, en n astępu je: „ Je s t  rzeczą pil­
nie poffzebną, aby mi jalnnij rychlej dodany został do pomocy mąż, 
zasługujący na zaufanie 'rządu i krąju, posiadający już to zaufam o, 
któryby mię w spierał w kiorownictwib spraw kraju a w razie 

t  m ęjej choroby lub jakiejkolw iek przeszkody sam odzielnie objął kie- 
rownictwo w wytkniętym kierunku. Jako  kandydaci już stfSw ojego 
stanowiska przefledrizystkiem nąśnw ająf się radcy dworu Andrzej 
Ettm Ayr, dr. Jó zef W ilhelm  E m irA fr  *) i Karol Czetscb Linden- 
wald. W szyscy trzej Są rządowi szczerze o d d a n i; są to mężowie 
z charakterem na szacunek zasługującym , dzięki długoletniemu do­
świadczeniu i wprawie, zupełni:& odpowiedni do zwyczajnego, pro­
wadzenia spraw , bardzo użyteczni urzędnicy w utartem tego słow a 
znaczeniu. W szystkim  tym trzein kandydatom  jednakże w prost od­
mów ie muszę zdolnośęi do łfcerowania p iw in cyS f oraz moralnej 
siły , potrzebnej w tym celu, aby wśród dzisiejszych trudnych, sto­
sunków* utrzymać znaczenie legalnej powagi, wrzMąi dokoła nam ię­
tności .silą  przekonaniu poskramiać i w karbach utrzymać. N adto 
przeciw radeftm dworu E m in gero w  i Ozetsehowi oświaclduSt s i ę  

opinia publiczna, zarzucając im, 'że  swoje -urzędowe stanowisko 
nadto w yniośle traktują. Pom ijam  zatem tych trzech urzędników 
i pozwalani sobie radcę guberm alnego A genora h i , Goluehowskiego

r) I)r. Euiiu^ct był później Namiestnikiem dolnej Austryi.
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przedstawić, ntjufiiżuj .jako rnAjfci, którego uważam za ziipełnię* od­
powiedniego do zajęcia stanowiska, drugiego obok inni® kierowmika 
guberniom , który dotychczasowem postępowaniem zjednał sobjje 
mo;jąjżaufanie, którego wybój- spotka się pow.fi.io z uznaniem w kraju, 
lesr 0 1 1  bardzo zdolny, oclziffreza się bystrością .'umysłu i rozległem 

wyksztłiłfcMiiem. .jakiego potrzeba w  tej chwili urzędników1, który 
ma sprostać dzisiejszym trudnym stosunkom. W A genorze hr. Go- 
łuehowskim lą(jzy się silna wola ze spokojem, -cechuje go wolne 
od wszelkiej zarDzififliulOści a pełną, powagi postępowanie. B r . (to- 

luchowski %Gi obąCnie na czele stolicy kraju .jako prowizoryczny 
naczelnik magistratu, a j'efef> szczerze lojalnemu, zarówno energi­
cznemu jak oględnemu współdziałaniu zawdzięczam, że mi się dotąd 
powiodło utrzymać spokój i porządek w stolicy a za je j przykła­
dom w prowiuc-yi. B a  tein stanowisku lir. (tołneliow&k okazał zu­
pełne uzdolnienii; cło sarnodzielmigo prowadzenia spraw Baclije lir. 
Gołuckowski, jako pochodzący z (ruihcyi, z rodu i stosunków m a­
jątkow ych .jest mężem wpływowym . Nom inacyę jego  powita kraj 
radośnie jak o  akt bezstronnej sprawiedliwdSći' a malkontentom 
zarzucającym ciągłe rządowi, żo kompetentom z innyflh prowniityi 
daje pierwszeństwo przed krajowcam i, zaniknie sic usta w len spo­
sób. W  interesie rządu i kraju proszę zatęm W E xc ., aby mój 
nąiuniżeńszy w niosek m ianowania hr. Gołmdiowskiogo gulwj.ni i a l 
nyni w myiprezydentem jaknajusilnioj poparł wobec Je g o  Cesarskiej 
Mości i w yjednał .jaknajrychlejsze m ianowanie, gdyż stosunki w Ga- 
lićyi tak się. ni ożyły, że ich kierownictw o niemoże być na chwilę, 
przerwano a także cliwdejność na chwilę niemoże być dopuszczona. 
Stałoby się zaś to niezawodnie, .jożelibym w  'odosobnieniu mojein 

• dotknięty został eboóiażbyfctylko krótką chorobą. Oczekuję żalem, 
co W. E tc . uzna? y.echoe godnem wyrozum iałości, z lUijwiększem 
upragnieniem  jak najrychlejszej nm uinacyi nowęgo. wiceprezydenta.“ 

Npm inaoya ta zapadła z fenom enalną na owe czasy szyb­
kością, bo już nąjwyższciu postanowieniem z 1 1 .  Kwietnia 184-8 r. 
W dekrecie nom inacyjnym  z l ik  kw ietnia 1848 r. lir. ^Stadion, 
zwalniając lir. Gołuchów ikięgp z kierownictw a m agistratu lw ow ­
skiego, dodaje przytem te pochlebne s ło w a : „Składając JW P an u  
serdeczne życzenia z powodu tegó- dobrze zasłużonego awansu, 
broszę zarazem, aby p rzyjął w yrazy mojego najwdzięczniejszego 
podziękowania żii połączona, z praw dziw dn poświęceniem  go rliw o śi 
wr spełnianiu obowiązków7 poruuzonego Solne urzędu i aby był prze­
konany, to zawsze z przyjem nością i uznaniem wspominać będę 
o czasach, kiedy Je g o  lojalne, i otwarte postępow a nie oraz Jego
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zarówno,aiwiijgiftziia jak  oględna działaI1 1 ÓŚ6  na stanów iskn naczel­
nika miasta tak zu&oznie ] »rzy <*z.y ii i l‘y  S ię  do fe fO  żfc spokój i po­
rządek w mieście nie zostały zakłociMe a spraw y urzędowe były 
w norm alny SjlfjSijk zallttwjane. “

B r. Hellert. który doskonale znal stosunki i koleje polityczne 
lir. Stadiona, wym ienia JF>#trz6 ck. wyższych urzędników fcab&rniiun 
lwowskiego, która) s.tiuiowili najbliższe jego  otoczenie we Lw owie 
i wskutek tego największy też wpływ na jego działalność w yw ie­
rali. B y li to ^fcdcytgubernialn i: .Tóatst' Oette.1 Leon lir. Thun i A gs£ •' 
nor lir. (tołnefow ski. Lierw szy przybył razem z lir. Stadionem 
,z guberniom  tryesteńskiego, był niejako jftj£d' prawą ręką, pisał 
\\)gzy4stkje ważidaŁH?. re la c je . v czojn b \ ł rzeczy w śdie mistrzem, 
i n n w .k a ł nawet W ginąc hu guberiiialnyin xasrein z lir. Stadionem 
dnigiegb poznał lir. -Stadión w W iedniu, jako sekrfetarza czeskiej 
kanW tiryi nadwornej^ trzeeićgó' -m ógł dopiero wc Lw owi# 'ocenie 
z tych { b a r o io t^ Ł  'jakie podniósł w ^ w o je j projiozycyi nom inacyj­
nej, a pi^ldewśJjłstkiem  z' tpgo, że zasługując na zaufanie rządu 
i k riju , iia d a je ^ ię  niejako do roli pośrednika pomiędzy niemi.

Stanowisko, jak ie  A gęn or lir. Gołuch o wski zajął, i rola. jaką  
•odegrał w sprawie pańszczyźnianej, niewątpliwie musiała zwróci/? 
uwag§ nowego gubernatora zaraz na wstępie jogo do (ialiiyy.i na 
młodego, radcę, reprezentu jącej) w  ówczesnemu gremium guberni&l- 
nem szlachtę polską, oddzielona, od rządu całą przepaścią nnjsmu­
tniejszy cli wispomnioń.

lir . Stadion, przybyw ająSdo. Galicyi z wyróżniającem Sb tak 
korzystnie wśród óuęgaemiłffgZg.yfrui.ta biurokratycznego poczuciem, że 
rząd winien w tej ciężko skolatatanąj prowincyi podjąć misye pacj'- 
likacyjną nie reprtóyjnem i środkami, lecz refo.rmtimi bkoło mate- 
ryaln-ycb i m oralnych interesów ludności, muskał oczyv, iście w pier­
wszym  ra d z ie  pamiętać o ,§pj.-awię pańszczyźnianej, która brat jego 
jiBudolf ija krótki czas pjzOdtem powikłał ku większemu jeszcze nie- 
zddow dęniu tek poddanych ja k  i dworów. O zniesieniu pańszczyzny 
i aałlęowitej indeinnizaeyi, na czeni o p i ja ł  się projekt lir. (jtołu 
ehowskiego i Eraińskiągo, lir. Stadion nie m yślał wcale i gdyby 
nawetj osobiście całkowicie godził Su3 na takie Vozwiążanie kwestyi, 
rnysłeć nie mógf, skoro w W iedniu niewzruszonem było postano­
wienie utrzymania pańszczyzny w calem państwie a tern samem 
niedepuszeągma do niebezpiecznego nwffiaflalsjl w  Giuicyi. W  jednym

r) J m(s. A le x . F l i r .w .  H e l f e r t :  Gr-schichtc Oesterrekhs vom 
Ausganye des Wiener, i fytobet- - A-ufstandee *848; Prag' 187-2, t Ul.
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punkcie jednak, i to bardzo ważnym , lir. Stadion zamierzał./tgódińe 
z zasadami owęJfe'proje.ktu złagodzić,itósun&k między dworem ^ p o d ­
danym i ni fb’ w ten- spjj&ób, aby w ym iar pańszczyzny nie fldbywal 
się indywidualnie, leak całeini gm inam i m  conereto, które sajne na 
swoich członków rfoćtyńelać miały, ciężar ogólny według stałej pórmy. 
Z txp my&tlu wystąpił hr. Stft(lion/%'szcze przed objęeiej-11 rządów we 
.Ln owie, gdy :«i*ę w drodze zatrzym ywał w kilku obwodach i'ta m  
ze titarostami konferował. Po przybyciu do Lwowa lir. Stadion gorli­
wie 'wziął, się doyipraffowańia. nowego projektu regulaeyi pAfiszo^y- 

f zńy, a w obradach nowych ko m isji i w  ogóle' w  pracach pyzy^łi- 
towawozych tym razem referont&m by| już nie E-miiigeigkJeez wieti- 
preziydeiii; a późniejszy minisjec,' skarbu, R ilip  br. K ra jis^ iR ozum ie? 
sięujże hr. Gołuchowskienm przepadł fiafeżny udział w tych' obra­
li i^h . Trw ały one długo, bo potrzebne były łioike obliczenia, i 
'o ż y ły -m  adnero w p i ą t k u  r. 18 4 8 ‘ ^rrzed wybuchem ówęzesnegm 
cliaosu. Eelaeya do Wie.dnitj_ odeszła - doptpT'* i 7.' marca 184 8  r. 
Zawierała ona szereg wnfpsków co -d^now ych u r z ą d z i adm inistrf- 

, cyjnycli, które m iały zdjąć z dworów iitóEt%eJźeiężary dotyóhępas 
w  zastęp^w ie gmin, póńoszSne, i prbjekt takiego uregulowania pań- 
sziyzyźny, aby powinności m haryaluaj wsziyflzie zniżone zostały o trze­
cią cągśd,. fc skarb państwa piyyzułył' wynagrodzenie tym  w łaścicie­
lom dóbr, którzyby w p,owym planie regulacyjnym  sumiennie 
przeprowadzonym -ponieśli na poborach urbaryalńych uszczerbek, 
przewyższający powyższą miarę m ąsym alną. EagąiUióya f f f i jp  wejść 
w  życie 1 .  liuca I S j t ó J f l e  w\ padki tymczasem pokrzyżowały wszy- 

' *s-tkie te plany i .sam lir. Stadion w tęlaeyi Hhyfflej do ministerstwa 
z 18 . k w ietn ia '"1848  r. odstąpił od nich, oświadczającej. co nastę­
puje: .„Przedstawione- wnioski o© da regtilacyi pańszczyzny już nie 
wystarczają. W edług mojego przekonania konieąjnem  jest, , aby -wy- 
pm w w fflfee zostało zniesienie pańszczyzny aby przyjęto na pań­
stwo wynagrodzenie, do któregiW właścicigfe dóbr s łąsz ftą * mają 
prętenisy^ ąby wreszcie pozostaw i ouó przyszłemu parlamentowi ob- 
niyśłeńiftgS^osobn i śroęlków wynagrodzenia."

. iJptanął tedy lir. Stadion w sprawie _ pańszczyźnianej dopiero 
w chwih wybuc-łm tego wielkiego rozstroju pólńycsnego., i społe­
cznego, jak im  w dziąjach zaznaczył się r. 1.84S, na tein samem 
stanowisku,- które hr,4<£0 $ur.howski zajął wraz z .Maurycym K u liń ­
skim dwa lata przedtem. Zaszło więc tutaj j^chio z owych spóźnień, 
w które tak obfitują historyii A iistryi mi je j rfieSzezęście i najszkodę 
tych, którym Łnti je j  bycie i sile zalóży.
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Hi*. Stadion znał G a licy j z lat ]'8?r£— 18 S S , kiedy jako młody 
urzędnik adniinistraćjj.npjj (nadetutowy i bozpłatm komisarz) peta ii 
służbę najpierw w gubernium  a potem w urzędach obwodowy&k 
w-• Stanisław ow ie i w "Kzeszowie. W młodzieńczym wieku polityczny 
dar obserwacyjny nawet u ludzi wyższej m iary rug j f iM i jiie jiio ż J 
być tak wprawmy i w ykaw n y, żeby w krótkim czasie i z kijku 
punktów kraju, więc niejako z ptasiegkrłoln,, ogarnąć m ógł wszy 
stkie stosunki i z nich wysnuć truliierwnioski (biylty zresztą nawet 
lir. Stadkni wy-tyćh latach pffluai byt (jalicyę lepiej, aniżeli wijązys*!y 
inni urzędnicy obcej narodowości M o  zawsze w ch w ili' gdy do niej 
u rócił na uaczolne stanowisko urzędowe gdy m iał stanowczo roz­
wikłać lub rozciąć węzeł _gordyjski pańszczyzny, zelstiił sytuacje 
wypadtaitńi r. l84(> tak zupełnie zmienioną, że potrzebował zaufa­
nego i lojalnego doradcy, olipk' biegłego w prawie i piórze^ale zu­
pełnie niezoryeiitowiinsSr), w istosunkaeU Oettlaę • i obok może rów nie 
niezoi3fóntow&neg£) więc skłonnego flo połii.ycznego doktrynerstwa 
lir. Thuna. I)o takiej roli^powołany- był z całej trójcy wpływ ow ych 
radców gubernia] i i t Ą  jodynie A gcnor lir. Gotindiowcski. To też 
w pływ  jego jest w idoczny' w rełącyaeh, sklądatiycli Miliist-erstwn 
w cli wili, gdy- djr .Lwowa dotarła z W iednia wiadomość o marcowem 
zwyeięztwie prądu konstytucyjnego, poruszyła do głębi nmyslj, 
w społeczeństwie polakiem i wytooł«ła pamiętny adres lwowski do 
tłfesarzimPerdynanda. Z relacyi, z którą -.&<£$? ten w ysłany został do 
Wiednia, przeżują w niejedneui miejscu ta idea polityczna, której 
Agonor lir. Golttchowsk' .służył dci końca życia w ytrw ale, z niezło­
mną kohSekwefe(#ą, początkowo wbrew przeirnigającej opinii kraju, 
poniekąd zizolowauy w pglśjdutu społeczeństwie przęz tę opinię, 
później dopiero «  akcesem więcej umia.gltówajgjb'ti i wytraw miejSzyć li 
kół politycznych^ /d dopiero po latać li dw udzi^tu, gd y za drugim  
powroM n na stanow isko-fłam iestiiik^  ( 18 6 (§  miał' je j zupełqp zwy- 

$ięztw ó zapewnić, z uznaniem i poparciem całej polskiej intelligen- 
Cyi politycznej w Galicyi, .-atałęgo spóJecjfeiistwa pojakiegpy Idea ta 
polegała na rofti, aby ^ tó n ii rożmnpęj i wyrozumiałej polityki, 
sprawiedliwej i życzliwej acUninislracyi kraju stopniowo w ypełniana 
i wyrówłTywaria była ta fatalna przepaść, ja k ą  między potekiem 
społeczeństwami w G a łiB i  a A ustryą w ytw orzyły z jednej stropy 
rSżpiijzIiwm poryw y i Wędy polityczne a z ditugiej Strony pół w ieku 
trw ająca gośpodajękft staroa,ustryaeki«p biurokraeyi, ślepej w swóitdi 
zapędami germ &nuaeyjnyojl .a w r. ISóti wproijj zbrodniczej w sw ojej 
zaciekłości przeciw śtólachoW polskiej!,j jako., rdzeniu j sile polskości.
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Pod dyktatem h r.Jftad io h a  ia po<̂  piórom radcy gubw nialuągo 
Oettla .idea ta nie mpgła oczywiście ani przybritó w yrazistych kształ­
tów proa*ainn, ani nawet, *i\ybie się. zLrefęratpwej frazeologii \*ol)8c 
W iednia jia  wierzch tak śmiało, jak  ją  zapewne w poufhveli kou- 
fereneyach z gubernatorem  In-. SjadropeTn rozwijał jego B an faiiy  
radca gpbernialny hr. GołuchowsI i. Ze jednak hr. $tądionT’dla tej 
idei niśl b y ł niepilsystęppym, że w innym' biegu - wypadków i w in ­
nej konstellacri stojumków byłby może. oddał je j usługi w W iedniu, 
n afto  KO\v,o|w jiicktpf-e ustępy.z jego powyżej powefpiyej ważnhj 
relacyi z dnia 24. marca 18 4 8  r.. która jako styl bo wńna wprost do 
Gesarza -Ferdynanda; ujęta została w poważną fonuę ,,iitijuniżeń- 
szago przedstaw ienia11*-.

ręozw alam  sobie —  ji ie ^  hr. -Stadion — polecić najusilniej 
najwyższej łas<8l Wasggj jCije-sarskioj Mąi'gc: trzeci juiiiktrądre^iT lwow­
skiego co do Ogólnej am naśtyi politycznej-.- W skutek najświeższych 
\vypahków w Wiednin/-. szczególnie wskutek najwyższego patentu 
z ló . mar&ti b . j j .  w stosunkach polityaznyeh dokona! się taki prż&h 
wrót, że Av eątym kraju na pewne oczekiwany jest ogólny akt laski 
dla wszystkich p|BE|$pc|'w  politycznych. Im rychlej i im w p e ł­
niejszej mierze akt taki nastąpi, tern szczerszą ;i trwalszą będzie 
wdzijtózneść. Tężeli natom iast sprawy bodzie przewlekana a rząd 
za mikst; wyprzedzić życżąnia kraju, ulegnie dopipro naciskowi i żąr 
daniu, to'-sam pozbawi się wdzięczności a nieuniknionym następ­
stwem byłoby uczuciejttóryczyjfw zbudzone w większości y ła j^ id M E  

: ziemskich pęzez to. że musieli dopiero niejako-wym usić i naciskiem  
wydrzeć to, fczego po monarszbj łssSfc jako daru (Mftafcittłili. Dla 
komlSyi’ lĄdworn^j w Krak-Owie tak tsamo, -jak dla Myje-wre Lw o­
wie koniecznością gitało się wypuszczenie na wolną stopę za k au c ją  

[osób. zostających w śledztwie za zdnidgKtanu. A kt tog powitano 
wszędzie radośnie, jako zapowiedź K slnojj amn-ąstyi. za £o ja go  
też uważam i dlatego w intej-ęreia monarchii muszę Walizą CeSąr-du 
Mość prosić najusilniej,, hby drugi główmy akt, il£--możności, j«Jc-_ 
najrychlej nastąpił. W obec wzburzenia, panującego'w r całej' JSirr.4- 
p:io, wobec sm utnych zajść w B erlin  i o, które ątutaj spraw iły j.ak-naj 

ŻSjiliiięjsje wrażanie, nie dość dobitnie podnieść konieczności-
aby rząd W aszejł GeSarskiej M ości uprzedził słuszne żyózónia; zv. ki 
szcza takiej p row in cji, .jak Cłalicya, gdzie się ma do szynioilia nie- 
tylkij ż  podniesionym do najwyższej m iary  ©ntnzyązmtmrilla nąjli- 
rtfaln iejszyc.h  id 'i nowoczasnyoh, lecz nadto z polskiom poczuciem 
narodowem, które tak trudno godzi się z myślą o utrlu-ie stimo- 
dzielnóŚei narodowej. N a d p am  poczuciem mćżn'a zapanować tylko*

2 1 *
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przez w i^ ż e ira  pet jak w Bosjjyi lub przez doprowadzenie narodo­
wo,śei n i l  słowam i, .lecz czynem do przekonań®, że .ijckirsaitmistne 
państwo n,ie mogłaby by o rządzona z większą spraw ien i wnieią, 
rozumniej i zbawienniej, że nadto pozostaję-jej .korzyść do należenia 
do wielkiego państw1 ąi po^ępiyąę.egO naprzód z duchem Cjza^i.: Wobec 
motywów t,akiej wuigi wszystkie inne w zględy, przem awiająca, za 

‘ takim aktem . łaski, schodzą na plan drugi, wskutek czego tylko 
krótko zwrapąm jjta to uwag®,- rM  z pom ięszy |nSSt$4i«ew skondo- 
mnowaniych. bardzo wielu należy do kaieaópyi zaskoczonych i uwie­
dzionych w danej chwili a sprawco’., i kierowników powstania 
z wyjątkiem  kilku, którzy występne pążnośći swoje juz R yc iem  
przypłacili, mit*.mogło dosięgnąć karztjJJg’ . raiuio spraw iedliw ości. 
Ptt zasadzeniu tek wielu osób, które wskutek pożałowania*' godnego* 
zbiegu bkoliezMośfi straciły opamiętanie i jaWBE sio przjeśtępęa-mi, 
przeważfflHktefść polskich właścicieli ziemskich mogrążolia została 
w żałobę, gdyż, m ałj^ jest rodzin, którąby w gronie krew nych lub 
powinowatych nie m iały j& lił jś tn y c li  skazańców W szystkiego ro­
dziny, jeszcze w żałobę pog#żone. rząd zobowiązałby aintiestyą do 
radosnej wdzię(fzuoś< i a im prędzej nastąpi akt łaski, tem ryiihlej 
zatrą/się ponure wspom nienia wypadków r. 184-13. A k ł łaski nie 
pow ihiSłi ografiioafió się.tylko do sam ych kar, lec,z także celem sprowa­
dzenia zupełnego p r^ e jk n łm a  'róznlśmaó na -następstwa 'kary z w yjąt­
kiem w ydalenia z publ.-jzi^j służby. Najeżałoby^ tedy I M  pros bo 
Okazanych darować zapadłą wsgutek karno-sądow ej konderilnaly 
utratę szlachectwa i w ykreślić wszystkie prynotaęye p reten sji do 
zwrotu szkód i kosztów, sprowadzenifęh na skarb państwa jir^fe^ 
stopstwa mi fiolitycznemi. “

W -adresie lwowskim z m arća 18 4 8  r. pierwszy punkt żądał 
;agwftr&htowania polskiej narodowości a w ięc zniesienia je j sw obo-, 
dnmpu ró'ż\\ijaniu na zawadzie stojacybh ograni (-zeń, zaprowadzenia 
polskiego ję z y k a  w mszkołaeh, „tądftfek i urzędach politycznych.“ 
•O tym punkcie pierwsza re la c ja  hr, Stadiona, zawierała tylko ogólną 
uwagg w tym duchu, że sprawa ta związana je :jś le  z podobnemi 
Stcłan.iami innych narodowości pozostawioną być musi",do zafetwie- 
nia rapreżentąoyi państwa* przy ułożeniu konstytucji. K iedy jednak 
z M inisterstwa wskutek pole^JEia oesarsk.ego zażądana1 od lir Sta- 
diona opinii także i o fam  punkcie, napisał on w  drugiej relac-yi 
z 24. kwietni*} co następu je: „Poniew aż rż-ątl Je g o  Cestupkiej M o śv  
faktycznie o b jaw iłrju ż  zamiar nielyłko poszanowania rozmaitych 
narodowośoi, lćitz także popierania ich swmbodnego" rozwoju ze 
względu na wielki cel utrzym ania jedności państwowej, przeto
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prośba ta nie w ym aga osobnego uwzględnienia. A żeby jednak wy- 
k lu c z j6 m yśl, jakoby rząd .lego -C||jirskj.ąj Mości zamierzał CMicyę. 
traktować jako organizm oddzielony od komplexu reszty prowineyi 
lifeaiidn^-słow iaiiskicb i p o łaż o n y  z nióh.afrehki jed yn ie przecz dy- 
uaetyg, gotrzgincm  jest, by rząd w tej mierze objawił swoje zdanie' 
stanowczo i bez Ogródela u p ew n iając  ogiSiiczegiy tylko względam i 

całą rabnarchiw -a zresztą wolny rozwój polskiej narodowości 
tak samo jak  i ruskiąj.. - Przestrzegając tej zasady, Jeg.o Cesarska 
Mość rao£y w ydać najwyższe z.aiyądzeSe, aby w szkpłaćli elem en­
tarnych na prowineyi nauka przepisana była  jodynie w polskim 
lub ruskim języku stosownie-do natoćlowó&ń mieszkańców, a per- 
sońąl nauczycielski zos& f zobowiązany do udzielania nauki języka 
nidbiieckiego w godzinach nadzw yczajnych wszystkim, którzy nauki 
tej za m ierneiu wynagradzaniem  życzyć si>bi<y będą, aby dalej 
w eżkołacli Igiów gycb trzyklasowych pdŁza miąstąmiJbln\'odowe-mi 
obie pierwsze klas^ postawione były na równi z&szkołam i edęnsan- 
tarnem i, a w trzeciej klasie uczono przedmiotów szkolnych w pćffifl 
skini języku, jednakżw. zobowiązywano przytępi uczniów także; do 
wyuczenia sij£ niemidgkkąfo języka,, aby w roE cifc lw  dfcwodowych 
szkołach głów nych a także w szkołach głów nych we Lw ow ie zaraz 
od pierwszej ikhtsy począwszy mazono tak polskiego jak  i niemie- 
ckiego języka. W  gimnazyujfeh należałoby1 keLigię i matematykę w y­
kładać, w polskim, hisroryę i geegtafhę w niem ieckim  jozyku, naukę, 
języka łacińskiego i gr.eakigga-ograniczyć do zro^timienia klsflsyków 
a patom iast szczególn i uwagę zw ródjj na niemiecki i .polski język 

“ raz na literaturę. W tilozoficzófjeli zzakladac-li naukowych należa­
łoby tylko iilozofie i h istm y^ w ykładać w języku niemieckim a inne 
przedmioty w języku polskim, na prawniczym  wydziale we .Lwowie 
prawo natury, prawo krym inalne, prawo cyw ilne i prawo o nale- 
żytośeiach skarbowych po nietniącku, iiuie przedmioty po polsku, 
prawo k a» 0 i i ie z | 6 . ph niemiecku albo po jacin ie . W  sadach nale- 
Ja lo b y  .język łaciński, który w każdym sądzie f. osobną przeistoczył 
się w odrębny żargon (Kaudemódlsoh), całkowicie usunąć i pozo­
stawić stronom ywobodę wnoszenia p jp ą ń  i pisrh spornych w nie-'- 
mięak-jin albo polskim języku. Wladzg tak sądowe, ja k  polityczne, 
i kam eralistgcżiie posługiwać się powinny w -korespońdaeeyi. wza­
jem nej jed yn ie i w yłącznie językiem  niemieckim. Jednakże każda 
władza byłaby obowiązana spisyw ać protokoły ze stroffalni w ję ­
zyku polskim, jeżeli one tęgo zażądają a urzędowe załatwienie dla 

•strony ntetgpować powinno zawsze w tym języku, w jak im  w nie­
siono podanie."
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Tuk małp* ustępstw? —  zapyta kto może, rtrajaji mt myjlli 
stan dżŁstejaz; . w a l  w ie le? —  zapytać Hifel każdy, kto 'dwi "Zapo­
m ina, ye tak pisano w gu|$rniuni.Iftiiicyjskiem  przed s k  laty i do 
t s g ę —  w miesiąc jpo 'obaleniu. M etle rn ie lia !

Trudno oprzeć się pokusie przytoczenia. z E n g y i  hr. Stadionu 
jednego B e f lw i  ustępJu, z ktńreg'0 przebija nłczeiwur in form acja  
o. stania kraju. W  re la c ji do .Ministerstwa z 12 . kwietnia ,.848 r. 
>\ obrazie opłakanych stOsufików politycznych i społecznych tej doby 
p isze:-,.D la  zupełnego obałamućenia chłopa ńie braknie •eiuisiiryu- 
-Szy, podbnrząjątsyćh, | ’o pręeeiw szlachcie i rządowi, zw racających 
jegft uwagę na własną sillę, fizyczną, która t h g jk g S  za jed n ym  za­
chodem uwolnić od ęzlaclity' i rządu a złirażem uczynić panem 
kraju. W łościanin jest. jeszcze spokojny, ale śfeflzi każdy krok znić- 
jiawidzdliej szlachty, okazuje się oddanym rządowi, ale na pomoc 
jo g o  nigdy J lcżyć nie należy. Skoroby jfej bowiem zażądano, oie- 
inożnalty myśleć' o kierowaniu tą dziką, siłą. N ienaw iść obejmie kie­
rownictwo a zwróci .się przeeiy w łaścidolom  dóbr i szlachcic. Hti- 
słem chłopów będzie nie popieranie, przy wróceni ie spokoju i porządku, 
lecz mord i z n is z c jM ł!"  JOsżęze silniej liiymi <t?ó-'osfrzeżętńe w rtf- 
łaeyi z '27. kwietnia 1848 r. ,;N.as&a*:sila —  pi&ze lir. Htadiou do 
kliniśtę.rstwa —  opifera sio na- bagiletatth. Lud wiejski jest w praw ­
dzie Tasfdówi ódrdany, '.ale nietfnożna go rozbudzić ze spokoju, gdyż 
nimiwgę dość często i dość dobitni#' wypowiedzieć tego prze­
konania, że jożeliuy lud wiejski wezwany został do ponreŁy, obrona 
rządu byłaby dlaii tylko pła$rezykiem a natomiast cel stsalńw iłyny 
mordy rabunki i pożoga'u

Pewnie nie z raportów cyrkularny cli czerpał lir. Stadion taką 
trafną. inforniśięyę o grozie interw encji chłopskiej na, rzecz rządu, bo 
postępowanie niektórych starostów ze szkoły Kridgbwsl i ej było pod 
tym względem tak Nietaktowne, jEżeli nie (IwuznSftżfife 'nawet, że 
właśnie w chw ili, gdy powyższe re la c je  doszły do M inisterstw a, 
wpl nęła tam także owa głośna skarga deputaeyi polskiej w W ie­
dniu.. obwiniająca nie sam ych tylko starostów, lecz także i guberna­
tora lir. Stadionu o niebezpiećz-fie pobudzanie, ludu wiejskiego do 
lojalnej na pozór iilt.erw encyi na rzWz rządu przez szachowanie 
pol.sniej szlachty.

Wkrót^p*fiOteiu wśród zamętu ptdffM jM W K potęgującego się 
z dnia na dzieli a k c ją  p iS k ff l  rady narodowej i jStikeiam1' gw ardyi 
fiarudowej z wojfekieni, wśród zamętu społeeymjgą, .w yw oływ anego 
i knltywanegjtł przez ruską radę liaifydową we Lw ow ie i na pr.owiu- 
cyi a O'jjcg'ówaneg' 0  przez rząil nagłein, dorywcze ni zmesieliiem



AGENOR HR. GOM Cf[.QW 'SKI W L

pańszczyzny Jjfez wszelicieh norm dla, nowego* ustroju s w j ^ m w  
A grurnyałi, lir. Kt&$iou wezwany potajemnie na dwór cesarski 
w  jnnsbruuku, gdzie go czekały diagp trw ające rokowania o obję­
cie t§ki m inistra spraw wewnętrznych., opuścił' ,(Ł. c | E rc$jE348 r*) 
Lw ów  i G a jicy f w najściślejszej tajem nicy njetyllęo przsd f i a s j j  
jnibllcziiośiya, -lecz nawet przed podwłildwyini urzędnikami po za 
małem groneAi zaufanych i wtajeinniftżonych- W yjeżdżał z kraju 
rozgoryczony zaraz po wysłaniu do W iednia owej głośnej odpowiedzi 
na sku-rgę deputaoyi polskiej' odpowiedzi, która stanówi zwrot w jego 
polityce wobec G alicyi, albo raczej wobec polskiej- lifflfedowoS^i-

Prze.fl wyjazdem  Jur Stadion złożył nie rządy leedHtylko 
biurowe kierownictw o s M iw  w race. Agenorh lir. G%'łuaho\\skilgo. 
któhunu zadanie to przypaść musiało już. z tytule, lńerireh iozuegp, 
jako wiceprezydentowi gubernia! nemu. W yraźnie przytem zastrzegł' 
lir. Stadion. Je S  wszelkie dyspozycjo rządowe je fio  zastępcy wyda- 
wahe być mogą tylko w -Skisłem  perSzumieihu z kom enderując! m 
ymnartib m, W ilhelm em  br‘: HainioSPśteinejii. Z 'n azw isk iem  tego 
starego żołdaka z przeszłością kim dotierskąłigiggąjąuą w o ;asy w o­
je n  napolerbńskicłi, wschodzi na widnokrąg polityczny G alicyi dy­
ktatura wojskowa, z początku ukryta przed świateyn, ale jiffi wtedy 
p r z y g n ia t a j* .* d b o  raczej paraliżująca tymczasowego" kierownikp. 
gubfiimnim, lir. Goluę.Fmwskin^|, w  samodzielnej akc-yi, wkrótt-o 
potam jaw n a i otwarta,, brutalnie zainaugurowana bombardowaniem 
Lwt&na, pod któragd,'gruzam i pogrzebane z w a ły  także te wszystkie 
nadzieje, jak ie wzbudzały pierwsze kroki yiO wom i an o w m i pg£f% tak 
sympatycznie.gd gubernalbra W agława iiaJeskiągo. D k ró tce  prźyj- 
(feic sta,nań do twardej walki z tą Syktatuilji jego  następcy, A'g£- 
nonów i lir. ^ołm -liowskieum , do walki, w której zw ycięztw ijn ćzy- 
wiś.sie polegać mogło tylko na odpieraniu groźnych rmków. Do 
tych  tft c jg jp ł  stosują się najlepiej’ sł'6wa, wypowiedziane przez 
AAS-ydziW krajow y w publicznej odezwie do kraju z 14. września 
1 $ 7 9  |'., którą wezw ał społeczeństwo do składek na pomnik dla 
zm arłego sznsń tygsflu i przedtem Agonora, lir Gołuchowiskieab'.' 

|iW lfKl&iony uczuciem zasług; zniarł»gę —  tak sęę odezwał wtedy 
W \dział k ra jfw y  —  zasług- Tżflońytyoh w ćwierówiekowej prac. 
często wśród sy.tu8i.8yi najeżonej trudnościam i, do których frzn ła- 
manj.ą' lub złagodzenia tróeljti było niezłom nej energii, w ytrw ałości 
a poniekąd i często zaparcia siebie sam ego. W ydział krajow y są­
dzi, iż tralii w  m yśl ogółu, powziJtwszy postanowienie. zajęć© !| i f  
wystaw ieniem  pomnika 118 ś. p. A g u n g ra  hr. Gołiu-howsl iśgoA
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Z%,mm jednak yjfcteimficAitaV zapasy -A genora br. Goluehow- 
skiego z dyktaturą br. Hammerktd.tia. z dyktaturSr, ojakową w ftgfflj, 
w ypada nakreU ić pobieżny bodaj obraz sytuacyi, wśród której 
dyktatuia tą pfinrsWn i zapanowała.

eó&Ciąg d alszy nastąpi).

D r . B r o n i ł a  w  iL o ż iŃ sK i.



KORESPONDENCYA

JÓZEFA BOHDANA ZALESKIEGO.

(Ciąg dalszy).

Do P an n y.'Z o fii  Iioseiigardt.

Strasburg, d. /2f>. lipca 1845 r.

Zośko moja najmilsza, k o p a n i nasi już o sto mil 
A  wczoraj jbgzcsfc dłoń w dłoni i , ś , t< $ i  przy sercu tuliliśmy si(f całą 
grLmadką. D iiś*w  nocy przyjetfhaliśmy z -Manheimu do Stfasfeurga. 
iCBfira podróżna J) puściła się jru  Saxonii, a Antek 2) z moim L u ­
dwikiem ?) płyną Penem) do Kolonii, Dusseldorfu i t* d. J^aef i ja  
znowu “4ami, samiuchni blądzun po znajomych ulicach i ępzpamię- 
tujeKi o inszych, milszych dniach, cośmy tu przeżyli w Strasburgu. 
Dawne i ś-wieze przypomnienia biorą w B fe g i  serce, to ucjtffeać stijjfi 
co rychlej potrzeba. Jutiio jedzienr do Molsheim a potem do Kol- 
maru a potem . .  . sam jeązcze nie wiem gdzie? fctdzieś pa wieś, na 
ustronie, ażeby przecicfi uje cały i;ok ladajako zmarnować.

Eozstr-ojon-y jestem ,''droga siostro, pożegnaniami, żal mi za; ży­
ciem rodzinnem, *<jo tak szybko się skończyło. W szystko pierzchnęło 
nagle, ja k  sen. Sefeu tefn tfskniej i smutniej, ^ za k o sz to w a ło  do- 
mowdgo szczęścia' na chwilkę, na jodnw Jh w ilkę. Oj, dziwne i riie- 
odgadnione io  Ł erce •człowiecze! Ozemu wiecznie w n-iem i mętno 
i smętno? Duch jednak błogosławi Panu i błogosławić będzie póki 
dęhu. Duch, dusza rozumie tajemnicę bytu z iem skiego iiie  zżyma 
się ku mrący i boleści, jak  ,serce. Boleść, to stara matka nas*za l pia-

r )! B zew im a.  
Ł) Celiński. 
jjH Jankowski.
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stuuka, co wyhoduje nas. dla Ojca, ktoly jest w Niebi&simdi. :‘W  bo­
leści pieśń, piękność i wszelka prawda i wszelkie dbbro. 'Ai w ięs 
śwdeć się nam Matko nasza bo leści! Boleść wypiastowała Chrystusa 
F a ia , m niej żył i umarł, w  niej odkupił rodzaj ludzki. Owóż po 

HSłĄystusowmmu, po ehrześciańłku potrzeba nain umieć żyć*i umie­
rać w ‘bom sci! to j e ®  żyć i umierać z rezygn acją  i pogody, a czego 
.jgclhąk rtkeszanin w n asł ś e r, c e , nie olieaEżacTtia mia'rą tęzymifr 
mchotuie Zośko, ja ty , wychowanka bćfteśoi, ‘toś prawdziwie tśfestrzy- 
Jczka m oja,na żywjo# i na wieki. Wypowiedzmyno wojnę na śmierć 
swoim rokogząńom, co pustoszą nam w łonach! Haj, ramie do ra ­
mienia.

Pojnnije'1? zapewnie dziś powód lńego milczenia. ‘Szczegóły por 
•dróży do ^zw ajearyi i pobytu naszego w BadeTiweilffr zostawiam do' 
m itfe j, da kijgfeSŁpzinowyi Z Antkiem przj&Śytem razem nie­
mal miesiąc. Pokochaliśm y się bardzo, przylgnęli sercami do siebie, 
ja k  bracia. Piękna to i szlachetna dusza. A  stAueJ Sdjjee nieoce­
nione, jakiem u podobnych k fłw lg  kilka zaznałem w życiu. Um ysł 
tajsffi ślicznie iijcształcony i będzie,kiedyś chlubą rodaków. Daj .Boże 
Polsce naszęj w iEffi takich młodzieńców'! A  mójźe L e d w ik ? Poznasz 
go, to I fe tH & c e it jią  Oj! złoty to chłopiec. Pysznię się nim, jak  
w łasnym  synem. Z Antkiem -Często jłb całych .gpd-zinacli rozmawia­
liśm y o tobie. Chłopcy nam w w Sają jo  Strasburga za dziesięć dni, 
.siad przez’ łSwajtfKjpji pojadą do . Monachium i t. d.

Bądź zdrowa, Zośko [ Jestem  dziś zdrożony, rozdrażniony 
w.iSgreu świeżem-i pożegnaniami, ię myśli si.ę nie kleją. Julę do ko- 
ścibła w modlitwie poszukali ulgi. Pomodlę się i za ciebie. Bądź mi 
zdrowa/jeszcze raz, moja ty m ilij- dobra,' koCjiana siostrzyczko!

.Brat
Bohdan.

Do P a n i  K o n s t a n c ji  Tom aszew skiej.
«•

Strhsbmg, 2Ji. lipca 1845 r.

pdDzanowna moja P an i! Korzystam z wolnej chwili, jaka  się po 
w ie p  .-dniach nadarza, aby dać przecież o sobie w iedz# ! swońji ko­
chanym. Wczoraj pożegnaliśmy w Manhćimie naszą ch o rą 1), która 
wyruszyła do, Drezna na wodną kurację, a ku jł^ iea i możtę^a Bóg, 
że nędzie mogła wrócić do domu. Mój Ludwik *) i Celiński odpro-

*-) Pzewuska. 
2) Jankowski.

4
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wadzają podróżną do Idafliktbrtu, a w:ę&- znowu sami sam iuduii 
i  móim Józ lfe jn  błądzi m po Strasburgu. D aw n^ i świeże przjSo- 
rnni^nia biorą w kręgi ^eree, to nie m yślim y długo tu grocie. K ilka  
dni m asiin f' jednak U baw ić dla spółrodaków naszych, którym to 
dawniej obiecaliśmy'. A  potem odwiedzim Motsheim, a potem Kol- 
mar, a  pólem . . . nie wie'm, g d z i^ s ię  udamy. W jrn  ty lk o ,, że po- 
tpzeba- mi cichego kątka, feeby przecież nie cały rok dadajako zm ar­
nować. Za tydzień a na;jda#ą) za dziesięć"dni wrócą moi Ludwik 
i Antoni, to ‘po wyprawieniu te h lflo  Szwąjearyi ostatecznie 'fcoŝ  
z sobą posfeiowim .

■ ^Dziękuję, Szanowna Pani, zaJ .<IŁugk m iły, serffeezny list, jak i- 
śuie do nas wespół z panną JóżŁfą napisały. B ó a  wam zapłać śto*- 
krótnje za-dobrepiow o i życzenie, N a razie niepodobieństwo by.lo 
odpowiedzieć. Władnie puszczaliśmy się ija włoszęge. W f o p | ^  
wprawdzie niedaleka.* bo do Steifuzy, a l e j e  z cpiórą i całym  tabo­
rem, to wiele dni trwała. Potem goście*,mili, roztargnienia wyjazdu 
i pgżegnania i t. p.

W szystko pierżotlinęlo jak  sen, a saren tem tęskńiej i samo­
tn iej że podrażnione, że Tłoaztowałó domowego szczęścia na chwilę, 
na jedną chwilę.^ Oj, dziwne to.- ser|p  ^ż^owiećsjir! Dusza wszakże 

.•błogosławi Piinn i błogSfeławić.będzie póki tębu. „S fera , Bohu, sława- 
Bohu za, wsinUwsjctczynu !'“■ —  ja k  mówi nasz kochany ą. biedny 
lud. Bo;ló|5pt0 paszaĄnatka i piastunka, * ei? wyhodowuje naś,|!d:la 
•Ojca, który jest w Nde+msiech. W bolóści pieśń, piękność i wszelka 
prawda i wśfcelkie d o b ra . A  więc święć się. nam Matko nasza bo-| 
łe śo i! Przepraszam za ten ustyp o boleści, który nie wiem, jak  nie-,- 
ćhOticy w yrw ał mi się z poa pióra. Przepraszam tem bardziej, że 
m yśl ni£ całkiem ja,snął bo w 6ercu mętno. Boleść w ypastow ała 

C h rystu sa  Pana, w niej żył i umarł, w niej odkupił rodzaj ludzki. 
Aiwóż po Chrystusowemu, po^hrześŁiańsku potrząsa nam umieć, żyć 
i umierać w bgl^toi, to jefefe żyć i umierać z ęezygiBctyą i pogodą,, 
a czego jednak rokoszanin w  nas, ssi;®e, nfe4kfce nigdy czynić ocho­
tnie. Dość, -dość tych, jak  3 w i ą  u nas, adronów.

Szczegóły podróży i. pobytu naszego w Badenweiler zostawiam 
do ustpęj* da Bóg, kiedyś rozmowy., Uzy zdrowi tum w s z y t y  u P a d  
mojej w domu? kochanego kollegp Jóżefa całuję najczulej. Paunie- 
•Julii zasyłam uprzejmfe i najżyczliwsze pozdrowienie. Siostrzyczki 
Józi rączkę Sr-is|;aifi„. i -&isktuu tem ćżulej i mocniej, że dobra, 
słodka, pobożna. Uradował mnie wielce jej przypiśet w liśęie. Nauka, 
jako w idzę, nje poszła w ljaś, .Błogosław jgjtaBoże, na żyw®adaezip- 
sny i wieczny. Młodego mego pirzyjjóicifela S tad ia  b u k  do łona i « i ­



ip ^ E w o im i r r  f a n t o w y  i i j t e r -a g p

łu ję w brci policzki. ,A paniąż moją, panią Józefowa, już nie wiem 
jak  uczcić i um iłować'' Oto• polecam Bogu i Mattee Boskiej z całym  
domem, £y'k#j Pański, laska i ukołysanie niech spłyną z nieba na 
b łed ią  Polkę i matkę wygnańców . Ściskam rącżki jak_r(>dzbny brat

Bohdan.

S ie  wierny zgoła,- ę.df"s% dzieje w ^ a r y ż u  między brafńą emi- 
grancką. Ksiądz Edw jjM  w sa|  już dawno i króciuelino. MożOti do 
nas adręąsewać tymczasowo lis ty : a .Strasbaurg, .poste restąnte.

Mnsz§s:się te;ż' pochwalić przed Państwem. A  co to .za nieosza- 
Jęow any chłopiec mój siostrzenic^ Dusza osobliwej prostoty i przej­
rzystości a serce jakie miłujące, a u m y s ł! Doprawdy, pysznię się 
nim, jak  wj^snem dzionkiem. Towarzysz jego, Ceiiusfci, takoż, ko­
chany i niepospolitych talentów. Pociecha mi z nich była i da Bóg, 

B s lz ie  iyPofece. Może w zimie będąjw  Paryżu, k> zapoznam ich 
z Państwem. Mają. jeszcze kawał' świata obledij&e przęd zimą.

B . Z.

Koóhana nasza i Szanowna Pani Konstancyó! Poz&wefeoraj je ­
szcze płynęliśm y B&ąem wesoło, ani d *  myśli nie przyszło, że tak 

ęśzybkó, ja k  płynie wófla, przejdzieJto iieszystko. Otóż i życie czł.o- 
więjaay chwilka » rePp6fsęi, pociechy *a lata tęsknych diwnań i osamo­
tnienia. 'Jt iż e śm y  się rozstali z naszą rodzoną, wczoraj rano rażeni, 
a wieczór o 70 mil byliśm y od siebie; niezadługo wrócimy do was, 
kfimani nas-i‘ i szanowni, i »  gorzki clileb tułaetwa, je a i l ig o  sersieni 
i miłością można osłodzić;; rachujcie n a  jedno i drugie'.' .B óg 'przyj­
dzie w pomoc, .1 to jakoś dokołaazfem te dni próby, aż zęszle nam 
zmiłowanie.

.Oąłuję i t. d
■Tó&e/'.

♦

Do P a n n y  Zofii Boscngard t.

K d h m tr , 8. sierpnia 1845 r.

'' pzemn ty, sjoltro, milczysz od tak dawna, że'pom im o odezwy 
mojej ani wieści, ni Silye.hu d8 ciebie.? Biorąc rzagay po ‘‘światowemu, 
może masz w tein słuszność, ależ z tern wszystkiem niewypowie­
dzianie mi smutno. Ozyliżby i Zośka b y ła jen o  pstatnim lpóim ahem 
na kwiatach'? Oj, na tym Bożym swieóie, wszystko się dziwnie ple­
cie, a im dalej w lata, tern więcej poronionych omamień. Nie godzi
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się tak tnówić. Kładę palą<r na. usta i po palcu pośw istuję: ^©trżyj 
łzy i dalej, dalej ł* Proszę wszakże nie my śleił-sobie, że ja  stary. 
Owszem, odmłodpiałem w tych czasach. Sej&e^roztula się n ®  kwiat,a 
hej na kwiat je.siehny.

Dam pokój żarwfii. K asi feidhani odjechali przedwczoraj. W tej 
■oliwili są już zapewnie w. Monachium. Towarzystwo nasM- Tiaćlen- 
w pjffski'?’; 1 -ozpi'urzćhJ'o, Ssie, prześniło 'się oto całkiem, ptżeśniło się,'* 
nK&ftdjjb ita zawsze. T.ęskno mi bąłtteo z®hAntonim i Dudwikiem. 
Co w ty m  młodych sercach miłości, a ?Vj zapadu dla wszystkiego, 

>3o wielkjfe, piękne i ćloter&ł? Żal .sięMłótfe! zmarnieją, jak  ja , w za- 
niroźnem tchnieniu naszego w ieku ! j.Obaiźyiny ich, Zośko, ^ 'a  parę 
miesięcy w Paryżu, to nie warto śię zawcz^śnie rijzezulać.y T&raz do-’ 
pióro sami my, sainiuchni, w sltirej swojej jeżowej skórze podno(sim 
znowu przygłaskaue na czas kotce, źe-kto żyw ,-niech itó ek a !._ Św ięć 
sile jednak wolo B oża! bodzi się przpeież podziękować Patiu za la ­
ski i pociechy, jakiemi "nas w tym roku hojnie obdarzał. Zamykam y 
■sjtęjńa' dwa lub trzy tygo d n ik u  nąibli& żych stad Trapistów. Może 
ni&g.odjie modlitwy- nasze, ofiarowana we wSpófnietwie ze świętymi 
mnichami, milsze będą niebu. I  myl 'święci, a przynajmniej poświe­
ceni wielkiem narodoweih nieszczęściem. W o la n *  w  niebo, to nie­
jako nasz stan! A  tyleż biedfłtóżhyeh prywatnych i publicznych, że 
ani sjibsób je  w ysłow ić? 'Sam i toż potrzebujem -trochę Się uspokoić 
pfr tern kilkutygodniowemu ’ błogieiu roztargnieniu. 'Może Duch- św. 
natchnie w pustymi czem dobrem ? Może iuż ućis&yt p 1 krnąbrne 
.serce, <fb szamoce tsi-ę i kwili w  łonie lat w iele? Oj, ezas-1ni przy­
nieść nieco do stolika, aby zapViieować nS* clilehjlpowszedni dla sie­
bie i dla dragich. Szczęść Boże! bo mam niezmyaloną wolę i ochotę 
odpokutować za wieloletni^ próżnowanie.

"Zosię też wynagrodzić powiniaiietn za długie nudy i rfi.esjn.aki, 
jakie wycierpiała z mojej przyczyny. Niema co mówił,4 kochała mnie 
migi trochę. Toż będę’ dziś tulić;'feołys.ać, aż poazuje z pod lodowej 
skorupy B jr | |  wieszcze od mogił* śląpów, 0 0  ..kochało 1}.6$ m iary . . . 
Zośko! w końcu miesiąca a najpóźniej ną'początku wraSSnia oba- 

;® f|m  się, da Bóg. Nie wiem, ozy* który br»t święcie utęskiiłał tuk 
do swojej siostry, jak ja  do^iSojej. Proszę mi bvć na powitanie 
zdrową, hożą, wesoła . . . .  Chd§vzan{ieszka£ w A śnićręs, mcf£e w domu, 
gdzie stali (.1 . . . Um yślnie w ynoSaj 'się za miasto, bo na seryo m y­
ślę prąoować. Zosiu, ja k  się ma twoja m am a?

Bądź zdrowa i t._ d.
Brat

Bohdan.
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Do Panu P o sła  Jó z e f a  Tom aszewskiego w P a ry ż u .

Ocienimy, 14. sierpnia 1841 r

Kochany i zaićifji* kollego mój, Józefie! Bóg;' zapłat, wołam 
z całej diis-zć', Bug zapłać wszelkiem dobrem i febra i twoim pą| 
niom za uprzejme a przyjacielskie listy. W łaśnie przy pożegnaniu 
z moimi ndw zieńęałni i na wyjezchiem z Koliparu przysłano mi je  
ze’ Strasburga. 'hii|3m am  dziś czasu i jd z i^ b w a ć  należycie, jakby się 
godziło za gafregznę wasże dla nas uczucia. V Trapie, tu o ozem 
imjzęm każą myśleć, a p | | 9 u  i m&ęBęwi sfe już niezadługo. 
Zawsze jednak nie chcę mieć na sumieniu niewdzięczności. Brzydki 
to [grzech i .dlatego stamtu ' peię. -ighoć kilka słów potrzeby, napisać.

Ja k  widzisz oio, koćiiany Józefie, oboznjem na .jakiś., czas prży 
wyćwiczony ni dziehiie wojsku Pańskiem. Trapiści, Ićjfctara g.ward.ya 
Chrysfuśowa, Z m ąftyyab w stań aE  nasi, to młiTda..gwardya, a m y? 
M yg  kozactwo Boże; niesforne, n iekarnej aż straah ! Puszczamy się 
gwałtownie niekiedy naprzód a najczyściej w jy ł .  A lg  niedi.no głó­
wny korpus';, z a g $ l bójkę, to ofeaczy świat, jak  .sławnie wpadniem 
nieprzyjacielowi na Jłankę, a wsiboziem uą'.kark. M am y tu najm il­
szego staruszka, nas po dwa razy na dzień miiStroje wedle swego 
autoramentu. Jest-Jo nasz świątobliwy aJ czcigodny spowiednik. Ojciec 
A ugustyn, anielskiegg nłożęnia i dziecięcej a gołębiej prostoty. Dzię­
kujemy niebu, żeśm y-się w jego race dostali.

Do widzenia się, szanowny J ję g f ie ! ■Heza.wofjgie pierwszych 
dni września będziemy w Paryżu M yślę stanąć w Batignolles albo- 
nieco dalej. Stan finansowy «a' głównie „potrzeba cichości i ustronia 
pędzą mnie na gw ałt za przesław ni wąSzą stolicę. Mam dużo W  
n au cB ęia  się, do czytania, pisania i t. d. Może sig to na ‘co przyda.

PiSżę ten list w ilią wielkiego* święta. Jutrc tu nielada będzie 
roboty. Jeżeli panna Józefa wypęnuła polećęuie. moje z Dadenweiler, 
to jest sposobność spłacenia dłygu. W każdym razie nie czekając na od­
powiedź, zacznę wypłatę. Iserow n szczerem, braterskiem, ja k  to przystoi.

’ Jeszcze* dzięku.jęl<,n a jii1icznięj paniom naszym za list. Po­
zdrawiam je w Bogu najczulej, jakby prawdziwy Trapista. A  ciebie, 
mój Szanowny i ^ofthauy kollegp, ściskam i całuję.

'B ohdan Zaleski

Ma si?‘ rozumiąćjęże nife zappiuinam i Stacha. Ściskam gt> też- 
z wielką miłością. Pamiętam i to, że nadnhodz^eyam ii.a i wakacye. 
H ej, hej, żftby to mu poj.Óchać do B iS iw k i x), a przynajmniej do Pou-

j") Majątek Tofjiaszbwskich na Ukrainie.
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tainebleati, jak  p r z e r w ® ?  roku. jBiedne chłopezysko, żal mi go bar­
dzo, a jeszcze w ifk ssS R a l rttdziców. Bez .czogo bo-ysię oni niejfob- 
chodzą! I^fiska Bańska z wami wszystkimi, kochani wy moi!

B . Z .

Do P a n ó w  L u d w ik a Jan k o w sk ie go  i  Antoniego Celińskiągo.

K ohnar, 1. irrześma I Ś lo  r.

Kfecbani, mili, serdeczni naśi Ludwiku i A n to n i! Stanie pecie- 
kilka słów jeno pisze, aby was uspokoić prziyuaj mniej o nas obu- 
dwójSh. MusieKśdtSjj być nie mało zakłopotam naszeęn milczeniem. 
w Kóż nazajutrz- czy w.e dwa dni po waSzynw-stąd odjeździp w yru­
szyliśm y do klasątorku Trapistów, niedaleko M ulliuzy. W  świętem 
tern a |Cichem ustroniu, między świętymi a niemymi mniclfami 
przeżyliśmy trzy tygodnie n a rekolekoyaah, w .nabożeństwie,- posteteh, 
w skrusze i żalu, za grzechy długiegjf żywota. Odbyliśmy słowem 
spowiedź generalną jąknajprpykładniej przftd ÓwiJEMB  i najm il^lym  
stai'uszkiem a razem istnym Aniołem Pańskim . Ozyści jeszcze i nie­
skalani św7iatowrem tchnieniem, zasyłam y wam błbgoslawieńfliw7̂  
dzielim się Duchem jBpżym, którego serca nasze pełne. Bóg z wami 
i Matka Boska z wami, najdrożsi! Ileż razy bolałem przecfOłtarzem 
Pańskim , żeśmy w®ę nie zabrali z sjjbą. B ylib yście^n aleź li uspoko­
jenie w umartwieniach, .na które dziś w yrzekacie! M ęty światowfp 
byłyby osiadły na dnie sflęoL Szkoda, szkoda! Ludw;iku, krwi moja, 
synu mój, nie godzi si.o tak żywo iJrąe do setęą przykrości pow sz^j 
duiołi. Wierzaj mi, nic się złego nie stało w domu, listy gdzieś 
zawieruszyły się na pocztach. T yś miodziuohny, to bez miary 
czuły, ale w-m odlitwie i wt praćy, szukaj leków7. 1 znajdziesz je , J g  
stera pewny. Modlitwa i prajja, to w ód a i słodka i woda "gerrzka na 
obmycie i wyzdrowienie z chorób ludzkich. I daje B óg jetlnej 
i drugiej w o d y  obficie. Nużę, chłopcze, spróbuj tej kąpińji, spróbuj­
cie obydwa, bo stosuje się to i do* Antoniego, który takoż bardzo* 
COŚ 'rozstrojony . . .

Nie mam czasu i nie mógłbym wam dziś wypowiedzieć wzru­
szeń i wrażeń, jakich  doznałem w  św. Trappie. Znajdziecie to kie­
dyś gdzieindziej, może w7 m em aeie: lo  son In cetra. Co Pan Bóg 
na niej zagra? Nie wiem, ale będzie to Izawszdj lepśze niz w ^yśtko , 
corfi dotąd przepisał. Tfymcząsem módlcie się-,- abym  nje zmarnował 
pb staremu n o w e l i  łask i "darów, bo ma -tajbyć k a m e r  t o n  dla 
młodych pokoleń, w którym żjednocżym się i połączym na wieki.
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J^ z c a e  Pokora lnie wyśpiewała Bogu swojej im p iw izaey i. Przepra­
szam iw aip irrol najmilsi, za nudy, zawód - rozczarowanie, jakich 
doznaliście w pożyciu ze inna w Badenweiler i na podróży. Zgęr- 
śbyłeni was i rigm-azSe.m nie raz. nie dwa. Byłem  nie swój, nie­
przytomny. Duch mój w iesa y a  był na dalekięj' wyprawi®, wędro­
w ał piDntchłaniąch. Wnętrzności moje wlerły skręcały się-na'struny 
■owej cy lry  |B$z,ej. J)uęh wie-zezy w r fia . wróci niebawem, mam 
w Bogu, nadziej^Djjjzuję go w moim słuchu, w moim wzroku riezuję 

.tęf.ftpj rbzbizmienie jakieś cudowne w ^Ałem jestestwie i pałam j;i'k 
za najlepszych dni moich. Ja k  z duńskiego pieca rynną, kiedy pu­
ścisz] spiż jh ż/p łyn n ij niby wodę zwierciadlaną, wzorów, kształtów, 
gliny mało, posąg,' obraz, dzwon lub działo na1 skinienie.^tań się! 
staną'.- K ru sze j złoty a rodzimy,- wieszczej. myśli tworzyeielld- my 
w wzbryzrgtich tir widzimy. P ieśn i? dffibtie to kropelki! W ies^z 
swe skarby w ziemię grzebidg ku- duchowej swej potrzebie, Owóż 
módlcie gdę moi koćbani. abym wytrw ał, abym nife. upadł pod na­
wałem pokus, j& k ia  u d K a  na mnie w Paryżu. ‘Oj ! żebym to dziś 
iUQgł pożyó kiljrąvniesię,c*yi g d z iś ś ą a ( pustyni. Ą łe  święć śiójj wolB 
Boża! W y g lą d ^  was będzdem w Paryżu tęskno i niecierpliwie, bo- 
śaie -'potrzebni menni* sjń#uv.:8óg! je n o  wie, d l& zegość ie .si| zaplątali 
w  l o s y  1 1 1  d j e. Do widzenia się, 1 1 1 0 1  drodzy^do widzenia się, synu 
Ludwiku. Piszcie już do Paryża pod adresem księży, jak i wam da­
łem. W Strasburgu weźwiern jeno Ducha święlSge i dalej w  świat. 
C £  to znaczy wszYstko, dowiefie się później. Błogosławię was w Im ię 
Ojca, Syna i Ducha św.

t«iu*®#łuję i źaęałowujgj w niewysłowio.nej milpśći.

Bohdan.

Do P a n ó w  L u d w ik a  Jan k o w sk ie g o  i  Antoniego Celińskiego.
♦

K o h m r, 1. wr&uśnia 18Ą5 r.

łWgzkoda, S z k o d a ,  moi wy, .‘'drodzy, kochani, serdąięlii,  żeście 
z nam i do tej g i ę t e j  pustki nug po jecha l i ; dziś- ustronie pobożne 
trzeba nazywać pu-iity" tak oh je s j  mało n a  świecie Bożym. Szkoda, 
nie dla haSlj aleddla w a '§ ,^e  w am  niwposkakafo- tak rz e w n ie , serce, 
że -wam nie sp łynę ła  Itaka gorąca łza, jakie nam  spływały, k ienyśm y 
padłszy do nóg świętemu śtaroowi, p r ^ p i t ó j a l i  ,go 'za zgorszenie, 
któ i^śniy  js-gb czystości i pokojowi wyznaniem grzechów naszych  
przynieśli, a 0 1 1  porwał się znienacka, jakby  młodzieniec* pochw ycił 
za ręce i c a ł u j ą c a  płacząc, mówił n a m :  „Mili moi, j a m  ubogi, j a
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nie mam wara co n |  ale- co miałem, te już wam dale*n, otojdz'- 
siaj wziąłem dyscypliny na intencję waszą, ażeby was Bóg ad wszel-, 
kiej pkazy na świecie. ządhtw&ł, i jeszcze wezgie i f t i g d y  za w#s ' 
i za waszą biedną ojczyznę m odlilSsię nie przestanę:::

Radbym , moi ukocha "i, ażeby nasi politykow ieij twórcy sy- 
stematów mogli byli być przytomni tej scenie, możeby widoczniej 
uczuli, gdzie mży zbawienie ogffiyzny. iS ó d H ń y  się, moi kochani, 
serdeczni, m ódlm y się i kochajmy, a Ban Bóg cuda może sprawić. 
Przyciskam  was obydwMb do se*ea, daj Boże, z wami obaezyd się 
i nacieszyć. Za Jdlka dni będziemy już w Paryżu, radbym mojemu 
jedynem u Bohdanowi ^ 6  najorędzej w yn aleź li jaki cichy, .Samotny 
kąt, gdzieby m ógł swosbodnie ducłfo fl£$i puścić po strunach gęśli 
i dla nas pokutująeycjh a zgtod^iały&h w słowa odziać.

Całuję, w-as i t. d.
Józef.

\

Do P an a L u d w ik a  Jan kow sk iego.

Paryk, 9. września 1S45 r.

IlochaJgy mój Ludwiku, zastałem od ciebie list u kśigży na­
szych. A  więc, rSogu dzięki, miałeś wieści z domu i jesteś mi we­
selszy, pogodniejszy. Dobrzeć to, ale na przyszłość ‘usiłuj wypracować 
w sobie cnotę tóerpiiwoi&i, bez " i t ó r f -  w tern życiu ani rusz. O j! 
potrzebaby cię tu wziąć do akademii, do szkoły głównej emigran- 
ckiej. Co chwila, co krok bijein się głowam i o mur i cicho —  
i milcz. Biesiekierski niedawno tu, a już obrzydził so b P  Paryż 
i wszystkie jego przyjemności. Elizium  to dla bogaffph próżniaków, 
ale dla cierpiących prawdziwie W irgiliuszowskie regna inanictr 
krainafsm utków i nudy. Nie można ani wym yśleć dla poety stra­
szniejszego wygnania. J a  uważam poprostu Paryż za swój ezyśióftę, 
za miejsce pokuty dla wychowańca stepów i pustyni, IX agrzeszyłem  
co niemiara dumaniem po b e z l u d z i a c h ,  marnując łaski i dary 
Boże, to sprawiedliwie dziś cierpię w zgiełku i smrodach wielkiego- 
miasta. Nie żą^ę się też zgoła na Opatrzność. Caasem w głębi sęrca 
m rukni, ale to przeciw swoiej I/krainie. D arm o! taka wola Boska., 

"N ie  chcę się żalić i na Ukrainę. 1

Dotychczas mieszkamy u księży, może nawet zostaniem na 
dłużej, jeżeli nie upatrzymy gdzie domku w okolicy. A  nie łatwe 
upatrzyć, bo musimy żyć, jak  mówią u mas, chytro, modro i he 
w ełykym  kosztom. W początku tedy października obiecujesz zawitać
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do nas. Będę cię wyglądał, lrfój Ludwiku, z bijącem ser«fem i w y. 
*§i;igriionemi rajnrony. Daj i# w  nie zaszły jaitfe przeSżkody.
0 '  paspąrt, jaki ofccM , 1'raucifski czwbąlgifeki, możemy się 'łatw o  
wystara^.. Ja k  ^staniesz w Bruxelb, napisz zaraz, to polepę eitrbie 
i twój interes jenerałowi Kruszewskiemu albo Tyszkiewiczowi. Zgoła 
irązynię. wszystko, po będę fliógł. W tym czasie bawi w Belgii X . 
Bierofiun, a za kilka dni wyje$t|ża tam X. Ałezander, to i 0 1 1  obe­
tnie dopomoże co Bo pasportu.

Antoniego pozdrawiam i ściskam najserdeczniej A  cóż on 
z sobą potrąć m yśli?  Spodziewam się, że przyjedziepie tu razem. 
B . . .  i pąnna Zofia tp k n ią  ,za fu A. równigf jak i my. Panna Zofia 
zmieniła się nie^o prząź te ostatnie miesiące, znów poczyna kaMkag 
a co gorsza, zesmutniala nam znstCznie. Włodzia i) poznałem i po­
znałem Roz pytania się o nazwislgJ, taki przedni wasz dagerotyp. 
Widzieliśmy się już kilka razy, chociaż midszkamy od siebie o ' f c S  
kwffl i^m sif d ragi.

WAzoraj byliśm y razem na paradzie Towiaiiszczyków. Księża 
1 1 'aśi chrzcili żyda, to wszyscy flyli obecni. Adam  przesunął się jeno 
jak  Banko w Haml&Cie, i zaTnierziJlmąl' dla oczu. Od niejakiego czasu 
sekta^am ieniła -Starą taktykę, puffiaynają zbliżać się ku katolikom. 
Adam  pisał do r/asż|fch księży, a kiejjy poszło dAóeh do nKsfft, 
przyjął jak  najuprzejmiej? Upierał się, że jest w kościele, że nie 
dogmatyznje, że gotów nawet odwołać to, co powiedział w swoim 
kursie antykatolickiego i t. p. N ie w ie le  w tein szczero,sei, ale w i­
docznie wiatr powiał zkądś przeciwny. Oiiegdąj spotkał się. z Józe­
fom, sam u m iś  lnie zaczepił i po przyjacielsku w ypytyw ał się z czu­
łością o mnie i t. p. Daj Boże opamiętanie!

Zygm unt Krasiński wydrukował Trzy Psalm y w rodzaju Przed­
świtu. Są dftbre kaKałla, ale i m ęóstwo m iernych. ,Zawsze rewelator. 
Żałuję, a *  się z nim w Heidelbergu rozminąłem. Zdaje s if, żjjj Z y g ­
munt] był tu ukradkiem z Małachow.sKim, przynajmniej, .Malachowski 
nikomu n iw chciał powiedzieć swego adresat, oczywiście dlatego, że 
m iał kogoś zglobąjfcco się bał pokąza? emigrantom.

Polecam was i t. d.

Bohdari.

D Biesiekie-rsiki.
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Do P a n a  A ntoniego Celińskiego w  Monachium.

Pipyeę, d li), wrześitta 1845 r.

Nie wiem, kochaęy f t lń jf lfto n i, jak  ei wydziękowae za mile 
i najprzychylniejsze Iiajy twoje. Bógpini ciebie przysłał w sam cza‘s. 
bo pod omiWizną już dobę mego żywota. Jem u więc niech będzie 

-cześe i chw ała! Doprawdy rzbźwiej mi, eiejblęj w jś«rcu  przy was' 
młodych. I naci" Polską tez naszą zawiła n i b j j ś n i e ż n i c a  f i l o ­
z o f  s k a na dłu^ij chłód i słotę, to tulić nam potrzeba łono flo%ma 
i rozgrzewać się nawrzajem. Go nie bredzą różni nasi marzyciele 
i utopiści? N a powiefzćhni oto Polski taki -bezbożny gw ar, a w je j1 

.głębiach, to jest między Indem, jaki znów rozjęk p«eciągłyv*-i jaka  
Iplomiemia -wiara,? Je s t  (jzem rozradować się na żyw<?'t. Liczba świę­
tych męczenników fiaszycli ciągle się dopełnia. K ilka dni temu przy­
była do Paryża M akryna Mieezysławgka, przełożona Bazjrlianek 
która po siedmioletnich kalowniaeii zdołała uciec z trzema mni­
szkami aż od Dźwiny. Beszta jej trzodki, w której liczyło się prze- 
sztPOft) panien, ju a u  Pana zańięczona, a kilka dogorywa w  kalectwie 
i nędzy. Trzy nnśjizlij z których każda inszą drogą d o s t a ł  się do 
G alieyi, 7.0 wią, się W arzecka, Pom am acka i. Konarska, siostra S i ­
mona. Darmo to mówićCeo te bfo$6sławione niewiasty wycierpiały 
rnąk dla Chrystusa? to  zniosły rózek, gSpclu i wszelkiego rodzaju 
zniew ag? Posłyszycie je  kiedyś w Rzymie. Budujem y się wszyscy 
M atką,,M akryna, bo jakoż łagodna, radosna w Bogu swonn. K rw ią, 
■Izami i blizny w ysłużyła Bobie łaskę u Pana, teraz dopiero wiem, 
co to byli dawni chrzęśeiańscy wyznawcy. Z prostohą i lubością 
jak ąś opowiada martyrologię swoich mniszek, a boli j.eno nad lu­
dem, co jeszcze srożej bywa katowany. Co się tam dzieje, drodzy, 
na Białej Busi i na Litwie, a cóż dopiero u nas na Ukrainie? Opo­
wiem za widzeniem się ze szczegółami. 'Opowiem takoż widzenie się 
moje z Adamem . B yliśm y z sobą serdecznie i po bratersku, ja k  za 
najlepszych czasów, jednakże'trw a w swrfjem, lubo mniej dziś uponryj
i zawzięty na K o ś c ió ł ................................................. ..........................................

Ściskam i t. d.
Bohdcm.

Do P a n a  J a n a  K oźm iau a.

Paryk, :i8. iw zem ia 184t> r.

Kochany mój i drogi Ja n ie ! EfisyJam ci tę ramotkę o Hofma- 
nowąj, napisaną przed kilkoma dniami. Nie miałem czasu i humoru
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przekopiować jej i rozszerzyć. Ciężko mnie pisać o nieboszce, a pro­
sili o to Hofman i przyjaciele. Mam tą| wzgląd na nieobecnego 
Stefana, który, jako wiesz, m iał długą, zażyłość z ś. p. Klementyną. 
Odmień, popraw, jak ci się podoba, i wydrukuj z moją cyfrą albo 
i podpisem.

W inszuję ci,, mój drogi, nowego stanu, w który, da Bóg, 
wnijdziesz niebawem. W inszuję z pełnego serca. Szczęść wam B o ż e ! 
X . Hieronim napomknął mi, jak  stoją rzeczy, i radujem się obydwa 
z Józefem moim. Za parę tygodni przybędą tu Antpni i Ludwik, 
to obszernie do ciebie napiszem. W acława i Włotlzia widuję dość 
rzadko, bo mieszkamy na dwóch końcach Paryża. Hie masz nia 
nowego. Wiem, że X . Hieronim pisał niedawno.

Całujemy cię i ściskamy.
Bohdan.

(C iąg d alszy  nastąpi).



HISTORYA MALARSTWA
N A  P Ó Ł N O C Y  I W H ISZ P A N II.

(C iąg dalszy).

N ajw ięfflJF  jednak wpłyrY na rozwój malarstwa w yw arł, pośród 
uczniów Diifera, najoryginalniejszy pomiędzy nimi artysta, A l l j r e c h t  
A l t d o r T .e r  (14 6 0 — 15 3 6 ). Osiadł w Regensburgu i pracował tam 
jako malarz, rytownik i budowniczy. Skłonny był do fantastyki, 
popadającej często w dziwactwo btzyw iste; za młodu trzym ał się 
jeszC Śbjna wodzy i n ie 4 )y l wtedy sobą; później malował rozczo­
chrane Madony, dziwnie ulatujące anioły, lantastyczne światła, szka- 
ra-dnyclifgTzeSzników, olrroprm djabły, stając się czasem zupełnie 
niewyraźnym . W  Tętn jego znaczenie, że stworzył krajobraz^splmo- 
dzielny, że malował bardzo piękne pejjzaże, które są głównym  przed­
miotem j-ego dzSeł, a n ie-słum  tylko za tło kom pozycji' Wśród tych 
krajobrazów widzimy małych ludzi/bardzo cielfauych niertE, wyobraża­
jących  sceny, w  których tlę. malarstwo ówczesne głównie lubowało, ale 
słiAąeycb właś<iw‘e tylko do ożywienia R jz a żu , tworzących tak zwany 
sztafaż. Ptfdobhemu kieftmkowi hołdowało rów nocześnie kilku n i ­
derlandzkich malarzy, ale A ltdoiler sam jeden b ył w Niemczech 
przedstawicielem rodzącej sioLsztnki pejzażysty —  i kto wie, czy 
'wszyHłripŁ współezesfrych Niederlandczyków na ,tom polu nidf przS- 
w yżsAjł.

W ,stiirefii Mnzefim berliń^kiem ogkda.my bujny, uroczy, zie 
lony krajobraz, wśród którego wznosi sio murowana studnia i ta 
studnia głównie na siebie uwagę ściąga. Przy niej jednak spp»zywa 
Przenajświętsza RodaSiar uchof B ? do lEgiptu. —  W  Starej Pinako- 
teCB monachijskiej widzimy na-m ałym  obrazku' jjR&ędziwny hukowy
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las, pełen grozy starych drzew ; czujesz, że wnet zaszumi —• a n a  
pierwszym planie, na polance, walczy maciojici św. Je rzy  w pełnej 
zbroi i na koniu m  smokiem ; walczy -dzielnie i żwawo, ale ty m y­
ślisz o tern, jak  las zaszumi. —  W  tejże Pinakótece wznoszą, się 
wśród krajobrazu wspaniałe gm achy, a patrząc na nie, podziwiasz 
architektoniczną Altrtoiifera wyobraźnię. Są tam i kupki m ałych lu­
dzi pfero a wykwintnie w vstE iojtV ch| ale myślisz, że są na to t y l k ®  
aby gm achy ożyw ić; dopiero jak  cię przestrzegą, dostrzeżąsz, że 
malarz opowiadał za pomocą tych figurek biblijną Jiistoryę pi^WSbj 
Zuzanny.

Trzeci obraz Altdorfera w monachijskiej Pinakótece jest praw- 
dziwem agcyilziełem cierpliwej germańskiej sztuki lubującej się 
w m in iatiuw eui wykończaniu szoze^ólow. Przedstawia bitwę A le­
ksandra W ielkiego z Daryusżem, a jest a lM z ie łe m , ponieważ A ll-  
dorfbr potrafił tu mnóstwo szczegółów zlać w całość przejrzystą, 
bitwę połączyć z k râ J o lł i;aż o i n w -jedno,, bitwę całą opowiedzieć, 
a przecież dać nam co innego a nie nHrtwy plan batalii. Patrzymy" 
na zieloną, sże-roką równinę gdzieś z góry i widzimy na niej, jak  
siSj poruszają szybko wojska konne, i piecze —  współczesne zresztą 
m alarzowi; <Me wojska widzimy od razu, widzimy, kto zwycięża, 
kto zwyciężony, nie chodzi bynajmniej o epizod w którym ujrzym y 
kilku walczących, a bitwy nie ujrzym y wcale, jak  to zwykle bywa 
po utworach batalistów. JFiguręk jest maleńkich bez liku, ale każda 
swojem życiem żyje, każda tohnie bojom ; poznajemy wodzów, poły­
skują | wyraźne zbroje, i oręże, ruch wsiądzie wyraźny. Księżyc 
w pełni zachodzi, słojiiH rude wsqhouzi na pqgodnean niebie i pro­
mieniami swemi oświeca góry w głębi, zieloną równicę, zbroje 
i sztandary. Wszystko przejrzysty bo tu ognistęg# oręża niema, j&st 
tylko .bShatóTska broii b iałii; i łąka pod nogami zielona: ani dym, 
dni kurz wojsk przeto nie zasłaniają., I poezya wielka ^wisiał nad 
obrazem, w którym wojska nacierają dopiero, w którym się nie 
stafły  jeszcze na prawdę, w którym tchnie tylko zapał rycersk 
wojenny, a nie masz jeszcze okropności ran i śmierci. Przejrzyści 
barwy przenoszą n a s,w  świat heroiczny, 'bajeczny; to bój dzielny, 
o którym się chłopcu śni, gdy w wyobjuźni przyszłych wnQgÓw 
zwycięża.

Tyle o właściwej szkole norembersfciej. W Sąsjńin W itembergu 
żył i działał malarz samotaiy i zupćlhie samodzielny, rówieśnik 
UiiieTa, L u k a s  K r a n a c h  (14 & 2— .1.552). B yw ał’ nadwornym ma­
larzem elektorów saskich, wraz z nimi prze&tedł na protestantyzm, 
otrzymał od nich szlachectwo, byw ał także rytownikiem, późno roz­
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w inął samodzielną twó^zCsS", ale m im  -to zasypał Niem cy m, ciągu 
długiego ośnidziesie*ioietuie§p żyd a  niezliczoną ilością olejnych, n * ’ 
drzewie malowanych obrazków i obrazów. Nie miał twikaąej nie­
spokojnej Diirera wyobraźni, a bardzo pamiętał o zarobku. '^Skoro 
tegly raz trafił na typ, który się w NiemezWn podobał, trzym ał się 
tego typu, a pa^ągadzał jego właściwości, jjóki nie doprowadził do 
Itibijj jakiejś, dziecinnej, w ypifiŁcW Rij u ilihery, a slrąrn stworzył 
kom pozycję, która się popularną okazała, nie żachał sig tej kompo­
z y c ji  powtarzjle, ile razy t4g& zażądano, i wreszcie m alował ją  
na pamięć, bez ducha, dla zbycia się. Typy jago niewinśpie gg,.bar­
dzo p o sp o li^ ; zawsąje prawie je d n a j malował’ saską dziewoję, o ̂ żół­
tych włosach, okrągłej buzi, niewyraźny eh ry śa j li, Siczami wskoShycfL 
i dzitfąinneńi wejrzeniu. Mężczyzn' znów mają' nieodmiennie twarz 
podłóż-ną, żółty, pełny porost., krótko strzyżope w łoły, nes z lekka 
zadarty i zawsze ‘taJjsam e ukośne oczy; fia jednym  i tym sąmyffi' 
obrazie powtarza się u wszystkich figur fcjtealaa głowa, o ile K ra­
nach nfe (iłioiał czasem stw orzyf karykatury; tylko wiekiem raźnią 
się postacie. Ciała nagie byw ają przedłiigie a u (kobit® zanadto ści­
śnięte w pasie, ale dziwnie gibkie i miękkie. Zwierzęta, zwłasZgTO 
konie w yjad a ją  nadzwyczaj niefortunnie, krajobrazy są piękire po­
m yślane, chofi łfyw a w nioh e S t o  perspektywa zupełnie dowolna. 
W szystkie niedostatki okupuje naiwność, miękkość rozkoszna rysunku 
i pęałą, wdzięk dziecinny, słod^iiz niezmienna, a trafia się K.rana- 
chowi, że nieoklepany praedmiot z nieposjiolitein odda tczuciem.

N ajpierw pomówię, o obrazach, wyobrażająnyeii zwyczajne 
n hranaeha, powtarzające się cńągłe przedmioty.

A  zatem m alował giaSz mistrz liardzo wiele Madon, zanim 
przeszedł na protestantyzm, a llawet i potem. Znac.hodzitósię prze- 
ważnie^po kośficjfcch a niektóre z nich, jako to Matka Boska we 
wrocławskiej katedrze i M atka Boska w Iuimbrucjku, w kościele św. 
Jakóha, zasłynęły ciulami Pinukoteka moiracinjska posiada takich 
Madon aż dwie, a w kościele 'św. M acieja w TteSzdie znajduje się 
Madgńka, b fŚ łgB  fiiezrówn,anem b ek ie m  najsubtelniejszej, rozko^znój 
miniaturowej roboty. Pulchne te(t dziecince Bogarodzice, miiją śli 

,czne, złote, rozpuszczone włosy, uśm iechają d® - swojego pnl- 
chniejsjg%go jeszclźe Niemów latka, pieszczą się z nim. tulą się do 
niego, cieszą widokiem pieszczonej matafury i pieszczonego a nie­
skalanie czystego uczucia. 'Modlą sieę_.do nich wierni, jako do wcie­
len ia  niewinnej miłości.

Bardzo się kochał terapaeh w: wyobrażeniu pierwszych rodziców 
A dam a i E w y , jak się o tem w niejednej galeryi przekonać można-
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Stoją przy sobie nadzy, rra niewielkim obrazie w Nadwornem M u ­
zeum 'wiedeiiskiem ; ona go oplotła misternie, ona się do niego przy­
tuliła, dna go J f j i i  miękkim wdziękiem ; on się wacha je ss& e , ale 
pewno ulegnie. W Galeryi drezdeńskiej a pi^ędewsajstkiem  w Pa- 
p ^ u  Pitti wer FJorencyi widać nagie pierwszych rodziców postacie, 
miękko i namacalnie, na osobnych w ra ffltó , w naturalnej wielkość? 
odtworzone —  zapęwne pod wpływem • Dtirerowskiego arcydzieła, 
jednak tak, że dziecinna słod}Cz Kranaeha w ygląda wy raźnie z tych 
nagięli jffSlfflj, w y piało wiBjyeh na cieinnem tle. -

Pokrewnym pomysłem była Lukrecya rzymska, którą mistrz 
m^Tz także‘ powftórźyl wielokrotnie; chodziło 1 1 1 1 1  tylko o odmalowa­
nie białego, miękkiego, przedłilgie^h,.- gibkiego, nainacjduego nie w i l l  
śeiego ciała, występującego na cieiflfiem tle. #5jj|2cszy obraz łąj treśfi 
li misternej roboty posiada Stała  Pjiiakfcteka w Mbaachimn, maleiiką 
Lukrf<?yą, istnetn ' pieścideJkmm, szczyci się Akademia wiedeńska.

te nagie, młode ilidWiasty mają tylko imię wspólnę z rzym ­
ską bohaterką; z grac-yą itrzymają mięte oslrzem ku piersi zwrócony 
i pełne są tego samego zalotnego wdzięku, którym się odznaćzają 
E w y  h-anaoba. j a k  się raz przyzwyczaisz do JJabyt długich kształ­
tów, do zbyt ściśniętej kibici, musisz pófihwalie te międziutkił na- 
m^Cfilmi ciała dziecinnie zalotnych podlotków'.

Nagość męską, równie miękką i ciupłą wyobrażają nierównie 
po ważniejsze obrazy, których treścią Złocenie do Grobu. Najlepszy 
zapewne jp?t w drezdeńskiej Galeryi. Giało Zbawiciela dźwigają plą-' 
rznąć an io łk i; rzewnie ta, boleśnie, pobożnie, rozczulająco, a jednak 
zawrze lubo i dziecinni?. W 3  daje ci się, te,takby wielką clirr/*ścijań- 
ską tnigedye odmalowało dziecko, gdyby cudem ztakom icie malować 
utulało.

Już  strojną’ ją lt  Judyta w1 NadworAąj Galeryi w iedeńskiej; ka­
pelusz 1 z pióropiszem ma n a■ głowie, przywdziała bogate gzatj dwor­
ski!? Szesnastego' stulćma w N ie indze eh, pełnio na niej klrjuotów. 
B ie s ie  w praw dzie śc ię tą . głowę UolofemeSti, ale ta głowni i czyn 
okropny spełniony nić wijSej ją  obchodzą, jak  zamiar samobójstwa 
i srom doznany nagą obchodziły Lukrecyą. I owszem uśmiecha się 
niewinnie z^ótfta, 1 dziecinnie swobodna, lmża stiKkdTd/uewiaj-a. Cho­
dziło ±\ lko o w 3  malowanie popiśrsm saskiej dziewczyny, wystrojonej 
i w T o b r a ż b p ę j  w naturalnej wielkości. Spotkasz ją  nieraz po różnych 
galeryaćh, z tą .g łow ą na misie, a lM  z koszem kwiatów. W sżak to 
wszystkoujefluo, zawszfe jednakowo creśzy się miodem żyftiem.

ł  znów na mniejszym obrazku widujesz ezęStb zgrzybiałego- 
starca, piesfwfzącegn się z młodą dziewczyną, która 11111 pieni-ądse
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z trzosu w yciąga. Obrazki to o in jineyi Satyrycznej —  n ie p rz y jl j  
mne, kiedy je/K ranaeli lubym wym aluje pęzlom. Najlepszy ptrjjobno 
tej sceny egzemplarz znajduje teje w Akademii wiedeńskiej. P rzy  
takim  sarnyjn obrazku w Akademii peszteńskiej ujrzysz drugi, w któ­
rym  na odwrót szkaradna stara baba udaną miłość młodzieńca 
kupujg...

(polowaniach, 'tóóre Kranadh także ezsśo  malował, powiem 
tylko tyle, te^ą , zazwyczaj bohomazami; a p rz e s ta ^ ™ ®^ , że nie 
wszystkie ^g^etuplarze z w y fa jn y c h  Kraimcba kom pozjcyi równej sa 
wartości, że owszem są nieraz faBryeznem dziełem, wykonane-iii przfe 
czeladników w waiggztacie wziętego mistrza, przejdAdo kom poaM i, 
z któremi się Kranach tak nie pospolitował.

A  zatem najpierw Stare  .Muzeum berliiiskie posiądą obraz mier- 
nyelr rozmiarów w mfnwitwie mafyóli postaci, gozsianych germ ań ­
skim obyczajem po krajobrazie. Obraz fen nazywa się ZrócłWn m ło­
dości, Jimgbrunn , i jest rozkosznie naiwnym żartem Kranacha. 
Pośroftku rozciąga silę murowana sadzawka, której własnością to, że 
kto .się w niąj wykąpie, od młodnieje. PrzybywająSjtedy na jeden- 
brzegn iezlie fen i staruszkowie płci obojga. Dziadki i babki ledwo się 
dowlec m ogą; rozbierają się z mozołem i obnażają pogartiiojijs*, 
.zgrzybiałe, ledwo żywe ciałą,; z trudnością włażą do wody i tu 
myją się łakomie. A  patrzcje jak ie cudo! W miarę, jak  się myją, 
ubywają zmaiaWRki, prdStuja s ip  owe pogjjęte eiafeczka, złocą £ie 
sinizny, porastają łysiny —  i już pulchniutkiejprześliczne panienki, 
dziarańy chłopacy wytkakują§na tamten brzeg' .— już znowu mło­
dzi; kochają się, stroją, ściskają, pojadą w  świat, by S | i »  lhffflfj, 
a vy P ełn i d . | w  o tątoft

Podobny, clnić niby biblijny, w dziecinnej swojej niewinności 
nieoceniony żart posiada N adw oTn®M uz5um  w Wiedniu. Tu opo­
wiedział K ranaih  za pomocą drobnych figurek, rozsianych po ziffo- 
nym niewielkim krajobrazie, filuternie a przecież poważnie i wierząco 
i zabawnie history-ę- pierwszych rodziców w raju. JesJ- tedy raj, 
bnjny mgr ód, co się zowie. Chodzi po nim stary' Ijałi Bóg z siwą 
btodą, z mozołem, ostrożnie topi z g lin y Adam a, a w bezkształtnej 
bryje ry su je c ie  już człowiek: ulepił wresttóle B ó g  człowieka i fcphaął 
w  niśg-o ży&ie. Potem z boku śpi$pe§£' wydobywa Pan Bóg, nie 
bez kłopotu, z całą lekarską ostrożnością gotową Bw & JM pia pierwsi 
rodzice w dziecinnej nagości swojej i z dziecinną prostotą przed 
starym Panem Bogiem i słuchają przestrogi, danej z na pół ojcow­
ską ■& na .pól profesorską-powagą., kle cóż? X ie posłuchali, dali się 
wężowi sKuęit*f wielkiemu filutowi, Adam posłuchał płobhej E w y ;
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Pan Bóg' już tylkcf* głowę z nieba wystawia i krzyczy, a, Adam 
i Ew a, okropnie zawstydzeni, chowają Śię za krzak N ie nie pomo­
g ły  w ym ów ki; wypędził h®h anioł z raju, a dał prZy tem porządne 
eLęgi.

Pośjnliiny świjjgej Katarzyny w pófzteńskiej Akademii sfą jeszcze 
zawsj^ żartem tak dobrodusznyin, że nie razi i owszbm cieszy, cb oJ 
do świętego przystosowany przedmiotu. A  abok tego to jM no z naj­
doskonalszych dzieł KranaAhą, arcydzieło malarskiej subtelności, 
okraszone rozkpszną barwa, pełne jak iejś nieopisanie urdtoij dzie­
cinnej wiary. Jest u góry niebo błękitne, jest pod niem zielona ro- 
ślin i||śff ale jakaś w naturze niebywała zupełnie, czarna sjlała zaj* 
m ujffidol obrazu i tworzy tło, na którem wystają barwne i strojne, 
z największą subtelnością wykonane, lube postacie młodziutkiej Bo­
garodzicy z Dzieciątkiem, miękko wytoczoAern na kolanach, i mło­
dziutkiej świątei Katarzyny, kióra do ślubu mistycznego uklękła. 
•Chrystusik roztworzył buzie, z pierścionkiem nie może od razu trafie 
na palec oTblubieniejn P o la r n e j ,  jak  atram epijśkale  drapią się z mo? 
zolem skrzydlate dzieciaki, nierirowlęfy, lladzy aniołkowie, patrz-ąe. 
z podziwem na ślub swojego malutkiego Bana. 4Jnosisz się, patrząc 
na subtelny kunszt, z którym Kranach  "wszystkie te rączki i twarze 
i ciałka w yp u ścił ar odzywa się w tobie, rozkosznie, każdemu piti- 
wie człowiekowi, wrodzona miłoyb dla tego, &  drobne, a wątłe, 
a wdzięczne.

Jaszcze także raczej żartobliwą jest niby mitologiczna komp - 
zycya w  Oateryi drezdeńskiej. SSLaćIzi sobie wśród lasu otyły rycerz 
niem iefki i przypatruje się ttaefm dzieweczkom, a drugi '.^jfeerz sę­
dziwy jakąś mu podaje kulę. '^Dzieweczki mają na sobie.strojne ka­
pelusze lub czapeśzki i bogate łańcuchy złote, a oprócz tego zdo­
bne tylko w nagońć i wdzięk. Tak to Kranach malował sąd P ary­
sowy, zamieniając star&greckie podanie w baśń średniowieazirą.

A le nasz mistrz byw ał takżą- bardzo poważnym, tragicznym 
nawet. Kio sięyo tein przekpnae cnee, liiebłi .spojrzy w peszteńskiej 
Akademii na mistyczny, niewiejki o b raz 'iira n ac lia , wyobrażający 

-Odkupienie. jfSiwonrody Bóg Ojcfefc ciska w obłokach pierunami 
swego gniew u; ale u .doitu. M arya, m ałych grzbfznyAi ludzi otuliła 
w swój płaszcz sańroki, a na grom y gniewu naraża pierś nagą 
Sprawiedliwy, któ’ry  cierpiał za występki świata, nagi Zbawiciel, 
klęczały  z wyrazem o fiarn ej,św ięte j miłÓś&i; ogień tej miłości aż na 
wskroś przenika wi(Mi.

Bównie poważnem w tej gajeryi dzie$em jdgt wielki obraz ze 
Zdj(Wid» z krzyża, który także chyba tylko Kranachowi przypisać
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można. Sko|c|yłfi się już -Męka Pańska, praomiri£ł^flRdprzyrodzonef 
•Ciemnoapi. &  wie&zor na pogodfiem niebie, a wszystkie barwy- 
ogrzanśh łun?£ zachodu. Krzyż $tei«&zy wśród obrazu wysoko na tle 
nieba, a il j§go stóp ułożono n j  jfjpirawę Chrystusowe ciało. Dokoła 
rozpaczają Matka Bośjka, ulubiony uczeń, M arya Magdalena w ja>_. 
skrawyitli szatach. Inne postąpię spokojniejsze. Ha piePwszem tla'stoją 
sluutuie biskup i młoda kobieta* w żalobim ci, którzy obraz fundo­
wali. aHwifei cichy przemawia z barw i_ Słodkich, półdzioeinnych 
twarzy i wszystko je^t, jakbyr smutną pobożną pieśnią, którą" zaśpie­
w ały niewinne dziewczęce \ gł:osj:- „■

Poważnie, rn^sKo nam alował Kranąeh Chrystusa, broniącigir 
jawnogrzesznicę przed Żydami dwa razy. Nn obydwu obra,za:ch, 
z których jeden jest w ^inakotece monachijskiej a diugi w peszWń- 
skiej Akademii, widzimy grupę postaci naturalnej wielkości, po pas 
tylko odmalownjjych. N ie masz tu zwykłej mistrza słodyczy, ale 
jest rysunek spokojny, jednak śmmlo poprawny, a , dzielnie oddane 
wyrazy. Słyszysz, jak Chrystus powiada: jjNieeh ten z was, który
jest, b|z winy, pierwszy ciśnie kamieniem. “ 'Obrazy obydwa zresztą 
układem i pomysłem do siebie niepodofeie; na-'monachijskim fary­
zeusze popadają w karykaturę, jawnogrzesznica J je  .tłóm aczy; w pe- 
sĄetómdm nie^zczęgllwa kobieta jest szlachetnie przerażona, zawsty­
dzona, wzruszona, a czytasł różne m yśli na twarzach mężów, ota­
czających GhpystuSti!

Kranach mnóstwo j e s z ®  innych odmalował obrazów jm dnyeh 
uwagi. Dla jego"charakterystyki powiedziałam dość. Dopowiem już 
tylko, że bywał lakże sumiennym portrecistą i że syn jego 'także 
Łukasz^ zwany pospolicie Młodszym Kranatdieib, Lucus Kranach 
der Jiingere, byw ał najlepszym ojca współpracownikiem. Kiedy go 
ojciec odumarł, objął po nim i wąrszturtf i godność nadwornego ma­
larza saskiego, a.le m alował’ już prawie tylko portśhta aż do swojej 
śmierci (nr. 1 5 J § ,  umarł 15S-6).

(i Mówiłem już, że-szwabski A u g sb u rg  współzawodniczył z fran­
końską' Norym bergą, niejyłko handlem i bogactwem, a le-takżeStu ka. 
Jednak sztuka m alarska rOzwiffela^ię tu i doszła do swobody i SŁy 
dopiero pod owem tchnieniem Diicera, które także Jira n a ch a  w doj­
rzanym już wieku »\|yrwało z martwej rutyriy laj młodych. Hans 
Holbein starszw (14(i0 — 1532-), któregośmy już wspomnieli jako rze­
mieślniczego raczę, malarza w piętnastym wieka, m iał lat pięćdzie­
siąt przeszło, kiedy przejął form y ędrodzenia, a potrafił kmisat swój 
znacznie wydoskonalić z energią ówczesnych starców. Niedługo przed
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śmiercią stwoj&y-ł tryptyk, zasługujący prawie na imane arcydzieła, 
a pribęchowafcy w S-tarej Piuakotece monachijskiej. Dzieło to wiel­
kich rozmiarowa SilAie modelowaną nagą postać sw. Seijastyana od­
malował' na głównym obrazie jasnejni b arw am i; męczennik za .jedną’ 
rękę przykufiwdo drzewa; tkwią w  nim już strzały. Oprawcy, to 
jest łucznicy, którzy 3T> świętego mierzą, są to mocne, energiczne 
postacie źtełnierzy z Szesnastego* wieku, przybierające tw a r fu l ale 
klasycznie tpieJnie postaw y; najpiękniejszym jest knecht, który na 
pierwszem polu luk naprawia, .na jedno kplano przyklęknąwszy a strzały 
wr uściech trzyma.

N a jednem skrzydle’ tryptyku odm alował'-starszy Holitein św.' 
Barbai'ę, na drągiem  prześliczną' św. Elżbietę W ęgierską. To kró­
lowa pełna wdzięku i majestatu, która Łez wstrętu wstąpiła między trę ­
dowatych -żebraków i jednemu z nich mięli® do miski nalewa. W-ąałym 
tym tryptyku uderza piękność linii i klasy.ezHiy r/tm  ruchów, w y­
jątkowy w  ni&nieckiem ifłalarstwie, a zupełnie wolny od przesady 
i maniery. Ja k  najbardziej szczęśliwie oddziałał na sianego mistrza 
w pływ  włoskiego irtnesansu. Mimo przedmiotów, k tó re 1 kuszą do 
okropności, ochronił' Sfe tu przy tern Holbęirj starszy od wszelkiej 
ruajl i stycznej brzydoty, a w tym f i lu  naznaczył tylko z lekka rany 
męczennika i plam y trędowatych.

Rówieśnikiem starszego llolbeina był 'B l r  n h a I d  S t r i e P f e l  
i przeżył go o łat kilka. N ig d y  zupełnie swobodnego nie dobył ry ­
sunku, a mimo to i ponLnio że jjńę przed śmiercią do Wietlma prze- 
aMSllił i tu gdówneSiwoje dzieła zostawił,, lnirng) jiołnuitjśże^ol wre­
szcie talentu, w yw arł większy w pływ  na augsburską .gzkołę, będąc- 
portrecistą przeważnie ‘ i nie tyle rysownikiem, ile 'kolorystą:. Kto 
spojrzy na rodzinę- Cesarza i\Iaksymiliana I. wr Muzeom Nadwornem 
wiedeńskięm, całego pozna Striegla. Obrazek to nie,wielki, cały ma­
lowany ja k b y  f% b fl,  bez arlyęityezAeiyo eieniowaiiia; ale ta -farbka 
m a’ cały połysk najlepszych laków .japońskich, a t staje się szczegól­
nie Uroczą w błękitach niebios i wód na krajobrazie. N a obrazie 
widzimy popiersie cesarza .Maksymiliana, młodych njeuuast i dzieci, 
a te dzńtci będą kiedyś ceflarzami Karolem V. i EY-ruynaiidem I. 
i przedwcześnie, poległym królem casŚKim i węgierskim Ludwikiem 
Ja.gie]lończykgjłn.' uharaktekystyki żadnej nie m ają g łó w k i; mają je ­
dnak znów cały -ęlzieeinny wdzięk Japońss^zyzny, clo którego przy- 
dzniiają się indże śmiesznie. małe w oczach źrenice, będąoe- feiemnytu 
punktem wśród białka niepokalanego.

M łodszy, M«ar c i n i S e h a l T n e r  pracował w Dlmie i um arł 
tu w r. ,1‘53B. W .ogóle fjzeclf w ślady Holbeina starszego, ale nie
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posiadł’ jego siły. Głownem jego, dość pobieżnie modelowanem dzie­
łem jyst Tlśpieńie w Pinakótece monachijskiej. Wśród renesansowa- 
liego kościoła umiera M ary a, klęcząc, w otoczeniu apostołów. W pływ  
łombardzki to widoażnjk; przypominają: się blade g ia ła  i miękki 
wdzifefr Sodomy.

Większy nierównie talent poSmAt Jan , czyli H a n s  B u r k -  
m e i e r  ( 14 7 3 — 15 3 1 ) .  Pracow ał całe życiefc- A u f^ b ifrg u ; Pinako- 
teka monachijska łposiada kilka obrazów tęgo artysty, który był 
zresztą tk‘kże pilnym rytownikiem. W ymienię pomiędzy niełni św. 
Jan a  Ewanieliste na wyspie Patmos. Silna postać męska siedzi 
wśród drzew i patrzy w niebo, wśród ktojfego różne* jaw ią  się w i­
dzenia. przypom ina B ię  M em ling i bogactwem tueSc: i fantastyczną 
poi% słu  poezją.

Znamiona augsburskiej szkoły wybitnie występują za to w pełni 
w słynnym  obrazie wiedeńskiego Nadwornego Muzeum. Je st to por- 
tijet Bnrkmejfefa i jego żony; wyobrażający oboje w późniejszym już. 
wieku. LflSrane ciemno postacie z czarnegcj występują t ła ; obie scha­
rakteryzowane i modelowane, znakomicie, z wielkim realistycznym 
spokojem a malowane barwami, które się spokojnie i mistrzowsko 
z sobą zlewają. Pani Burkmeierowa trzyma zwierciadło, a w zwier­
ciadle widnieją, zamią%t żywych twarzy małżonków, dwie trupie 
główki na przestrogę zawsze bliskiej*śm ierci. Szkoda tylko, że pań- 
jtw o  Burkmeierowie zamiast patrzyć do zwierciadła, zezem z obrazu 
wyglądają: K id y  by nie to, byłby ten obraz klasycznym  wzorem por­
tretów, malowanych za odrodzenia w Aiłgsburgu.

lakierni to portretami m iał H a n s  H o l b e i n  m ł o d s z y ,  zwy­
kle poprostu Holbeinem zwany, zasłynąć, Syn  starszego Hcflbeina^ 
urodzony w r. 14 9 7  w Augśfturgu, m'narł w r. 15 4 3  w Londynie 
na dżumę. Ju ż  bardzo za młodu przesiedlił się do Bazylei, gdzie 
malował obrazy religijnej treści i wielkie freski w ratuszu, które 
niestety zaginęły. Nie miał1 trzydziestu la i l  kiedy go powołano do 
Londynu, na dwór i^enryka V III., gdzie resztę żjioia przepędził, 
wnacając tylko dwa razy na lat kilka (lo Bazylei. Jako rytownik 
dowiódł tego, że nie brak mu było silnej wyobraźni, i jago to ry ­
ciny unieśmiertelniły „tańce śm ierci". Ola nas jest, jako malarz, 
wyłącznie prawie jednym  z największych portrecistów7, iacy kiedy­
kolwiek żyli. G łow y jego  postaci, wry.stępująee prawie zawsżfe na 
oiemnem tle, wrykonane w spokojnein świetle pracowni, są rysowane 
pewmą ręką a rftodelowane cudownie, przytem tak indywidualne, że 
przez chwila nie wątpisa, że Holbein malowral zaw*sze portfety bar-
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dzo podobne. Jednak dziejów duSzrm a tych nieęo suchych portre- 
taeli s iś  ary czy w t ,  charakteru osób nie odgadniesz, tao wszystkie 
swoifi postacie uidealizowaJ mistrz augsburski, nadając im j e'fl u lata j- 
nie*jvyrąz spokojny i beznamiętny ludzi zrównoważdaych, obdarzaj 
liyeh stateczną, niezłomną w o lą ; i to tym portretom nadaje piękność 
i siłaS b u d z ie  podziw. Szaty postaci FfoJbeinowskich są prawie za- 
w ejS  ciemne, a tęm świetniej na nich występują ozasem jasne bar­
t n e  plamy, albo złote klejnoty,: tem wspanialej jaśnieją niezrówna­
nie namalowane barwne kobierce, gotujące dla oka ucztę; wszystko 
bywa zresztą zlane w doskonałą kolorystyczną całość, • wśród której 
pyszna głowa Judzka najsilniej na siebie uwagę zwraca, choćby dla­
tego, że jgst. zawsze najjaśniejszą wśród swego >di:MS2enia.

Niektóre z tych portretów wymienię w porządku, w którym 
powstały.

A  najpierw powiem o g lo & e iu  arcydziele z bazylejskidr je ­
szcze, młodocianych czasów mistrza. Przez sto pięćdziesiąt lat po­
dziwiała ludzkość w Galeryi drezdeńskiej tak zwaną Madone burmi­
strza Meyera, jako jędno z najpierwjaęych arąydzieł tej wspaniałej 
gajeryi, aż odkryto w drugiej połowie dziewiętnastego wieku drugi, 
nieeo odmienny egzemplarz t$gó obrazu, który jest obecnie w po- 

-siadauiu wielko-książęeej rodziny w  Parmstadzie. Postacie wszystkie 
jsą w I)arm stadzi3krótsze i brzydsze, jak  w Dreźnie. Madona zw ła­
szcza pozbawiona właściwej sobie piękności, za ten jjaty  i kobierce 
w Da.rmstodzio lepiej wykonane i to sprawiło, że arćopag' niernie- 
cki-eh uczonych uznał obraz dannstadzki za o r y g in ®  po egęści prze­
malowany niefortunnie, drezdeński za znakomitą i dobrze z ad aw an ą  
współczesną kopię. Od tego wyroku apsląoya jfljjt , możliwą —  do 
przyszłego uezęnjćh areopagu —  a pokaże się h może, że-; obydwa 
obrazy malował Holftein, Co byłoby wcale zgodne^z obyczajami naj- 
więksąyeh nawet mistrzów X V I. stulecia, którzy własne obrazy nie­
raz kopiowali, pozwalając sobie przytem różne zmiany, a wtedy są­
dziłbym istotnie, to' obraz drezdeński jest drugiem, w postaciach 
ludzkich poprawnem. w szczegółach trochę zaniedbanem wydaniem 
darmstadzkiegO. im  każdy §gposób jest to obraz w ipaniały i z niego 
będą' i nadal współcześni przynajmniej zna'S M eyerowską Madonę 
llolbeina, najwyższy i | A  wyraz staroniemieckiej sztuki.

Je st •t.ohwłaściwie grupa rodzinnych portretów, zamówiona pkzez 
pobożnego burmistrza B a z y le i; a że gorącym  modłom zawdzięczał 
uzdrowienie cudowne najmdodgzągfi dziecka, kazał siebie i swoich 
odmalować; u stóp Bogarodzicy. M atka Boska stoi tedy w rodzaju 
kamicy renesansowej i trzyma w ręku owiGchore, nagie dzieeko, do
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którego się tuli m iłościw ie a przyoblekła szaty granatowe, prawie 
czarne, M  których pas jasny, czerwony świetni^ odstaje. Po pra­
w icy Matki Bnskiej klęczj ogolony, otyły burmistrz w ciemnej HJu- 
bie, a przy uim piękny nadzwyczaj ś'yn jego starszy, kilkunastole­
tnie paęholę. Olirjwtusik nagi, p r jf ip « g fie  malowany i cudownie 
piękny, zaBtódł miłościwie z rąk M aryi i z tein paehoJęcieMi rąęzy 
się na pyszndVi bawić kobiercu. Po lewicy Przenajświętszej Panny 
klęcząipoważnie zakwefione, w ciemne pfeszcae otulone dwie żony 
pana burmistrza, nieboszczka, i żyjąca matka chorego dzigwątka, 
a przy nieli jasno ujjfana niędorósła córeRka. W szystko w tym 
obrazie piękne, ale twarz Madony najbardziej na siebie zwT&ajjl na­
dziw  i uwagę. Twarz ta portretowa młodej, bardzo pięknej, cichej 
i świętej niemieckiej matki, ubranej w koronę królewską i „w roz- 
pusz<|zone,wyłosy. Z tej to twarzy spływa pokój m iłościwy, iście 
chrześcijański i ba ofraz i na widza*

Nowe Muzeum berlińskie przechowuje portret jS |z e g «  <Wesza, 
kupca . niemieckiego, osiadłego w Londynie. Jakby żyw y a piękny, 
szlachetny, po męsku s iln y : ma na sobie ezgrną czapeczkę i pod 
czarną śzubką z wylotami czerwony* żnpanik, w idny na pfersi i na 
rękawach. Si&dzi p rz y ‘ stole i otwiera list; stół pokryty wzorzystym 
kobiercem i rozmaitemi m isternie* inalovBati8rni przyboranĄ; tło 

-obrazu tworzy ciemno zielona ściana i wszystko jaśnieje wspaniałem 
zestrojeniem czarnych szat świataemi kolorami, doskonałą kolo­
rystyczną harmonią, w łaściw ą jednem u tylko Hslbeinowi. — Skro­
mniejszym tej harmonii przykładem mft# popiersie piękne-go, nie­
z n a n e j  młodzieńca w g a le ry i  Łdjflnborn w W ia n iu , żółty
'żupanik tylko na. pięr§| z p°d (Warnej wierzchniej szaty w ygląaą.

Muzeum Nadworne wiedeńskie poSzazycićCfeię może dwoma 
małemi [portretami niewieściemi, malowanymi prze^ Holbeina, a takie 
portrej-y 'do wielkich należą rzadkoSei. Jeden  z ni,cli wyobraża kró­
lowe Johannę Seymour, matkę 'Edwarda VI-.; drugii damę z ary- 

■#w SO yi angielskiej bliżej nieznaną. 1 prześlicznie
wymodelowane pędem  miniaturzysty. Johauna Seymour, młoda, 
szczupła, ładna, przezroczyście blada, jak b y  przygnębiona; tamta 
dama, jeszdzff- misterniej wykonana, była pięknością, teraz jn a  już 
podbródek i dobrze jąj się wid.ocznie dzieje. W tejże galeryi oglą­
damy duży portret, czarno ubramjgo, nielito&eiwie chudego, brzyd­
kiego i moralnie suchego doktoTa Chapmana, nadwornego lekarza 
H enryka V III. W szystkie trzy na ostatku wymienione portreta są 
dobrani przykładami tegq, jak  Holbein malował obrazy, w k tóryd i
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W Rzyiab albo prawie wszystko, ojiróez ciała ludzkiego, jest ę-zarne: 
a takich portrótSw Holbeina najw ięeej..B

Najpiękniejszym podobno jest portret angielskiego złotnika 
Moreta w Galeryi drezdeńskiej.. Gbraz to znaoznych rozmiarów, dla 
rzadkiej swojej doskonałości długi czas Leonardowi przypisywany. 
Przed zieloną kotarą Stoi n i  w bogatej czarnej odzieży, na której 
jaśnieje łańcuch zloty. Barczysty, silnw już niemłody, ma twarde, 
grube, niepiókne rysy i rudą, już posiwiałą brodę. Siła i życie, zna­
mionujące wszystkie portrety Holbeina, tu doszły do najwyższej pu- 
tęg'i, tak że ci trudno uwierzyć, iż masz, przed sobą podobiznę zło­
tnika, a sądzisz raczej, to jeden z owjydi ludzi rozumnych, 
bezwzględnych, niezłomnych, którzy za renesansu nawą państw kie* 
rowali^ a przytem ciemna harmonia ponurych barw, tylko 'trochę 
złotem rozświeconych, gra na oku z niezrównaną męską silą.

Cj£jwierniejszą jeszcze jeffi kolorystyczna muzyka jednego z n a j­
większych dzieł Holbeina, tak zwanych mylnie Dwu Ambasadorów, 
którzy się znajdują od lat kilku w Galeryi Narodowej w Londynie. 
Je s t  i ®  już obraz duży. I tu zielona kotara tworzy tło, na kfórem 
się rysuje dwie postaci męskich. Zamiast popiersi mamy tu jednak 
dwie całe figury, pełne męskiej powagi i nąj większej godności. 
Jedną z nich jest sław ny podówczas angielski uczony, Sir ‘Thomas- 
W liy a t ; kim jego g w arzysz , dotąd niewiadomo. Tu znowu w yglą­
dają barwne jaskraw o żupaniki z pod czarnej szaty wierzchniej.- 
Obie postacie dzieli stół duży i przykryty perskim dywanem, któ­
rego ciepłe barwy odbijają wspauiaje od zielonego tła. N a stole stoją 
astronomiczne instrum enta; trupia czaszka na ziemi.

Także brat Hansa Holbeina młodszego, Am broży, b y ł wziętym 
malarzem, a tra d y c je  wielkiego portrecisty przechowali jeszcze czas 
jak iś w północnych Niemczech Aldegrever, w sam ym  Augsburgu 

Am berger.
H e n r y k  A l d e g r e v e r  ( 15 0 2 — 1$5 6  ?), był rodem z Pader­

bornu, a prąicowffl' w Soest; pracował wiele jako rytownik. N ajlep­
szy z jego portretów znajduje się- w W iedniu w galeryi Lichten- 
-stein, a przedstawia wcale niepięknego młodzieńca, we wzorzystej 
szacie. Daleko tu do siły  i kolorystycznej piękności Holbeina, po­
stać młodzieńca robi jednak bardzo, nawet uderzająca) malownicze 
wrażenie na tle poetycznego krajobrazu, wyobrażającego błękitne 

jezioro.
K r z y s z t o f  A m  b e r g  e r  (zmarł 15 6 4  r.) był dzielnym por­

trecistą, u którego wpływ późniejszych już W łochów daje się czuć, 
obok tradycyi Holbeina. Portreta jego bywają bardzo różnej warto-
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aci. N a lepszych widzimy postacie w czarnych, często jodwąbitych 
saataćli, w stęp u jące  na ćienmpiii tle, podobnie jak  na wielu por­
tretach Holheinowskićjr. I u A m W rA ęa jest robota bardzo sumienną, 
karnacje i czarne szaty są zsnw no ^ łyp n ie  i prawdziwie ubarw ionff 
clioć o kolorystycznym ■jft^Se nie’ ma zwyczajnie mowy. Eysunek 
je s t , miększy, a miejsce nieco twardego ale niezrównanego modelo­
wania HoHieina zajmuje malowanie za pomocą, zlewających Się z Sotia 
świateł i cieili. Ludzie Am bergm a są ja k flf  żywi, nie mają w soł)ie 
niezłomnej ^lólbejuowskiej energii, a £jjzy jtfalej portretowej wier­
ności robią w ażen ie  ludzi powszednieli, raczej miękkish i wygoW 
■dnyeh. Najlepszym  mo^|» niezawodnie najbardziej pracowitym por­
tretem A m bergera jest popiersie starca Sebastjan a MiiiiśtSr w starem 

'Muzeum berlinskiern, w którem tło zielośe, czarna odzież wierzchnią, 
a czerwony na piersi;, widny żupanik żyw dem koloryt Hol bĆilia przy­
pominają. Także dwa'portrgta małżonków W eiss w Muzeum Nadwor- 
liem wiedeńskiem u|'ęrzają żytteffl, prawdą i malarską, a suplienną 
biegłością, z I tort, je  wykonano.

j^itończę r7.ecz o starońieriiieekiem lllalarśtwie, wspomniawszy 
iesalzg o saniptuym alzackim malarzu, M a c i e j u  G r ^ p ie t f^ id .  
M alował około roku 1 5 1 0  skrzyd laSfc rzeźlńgnoga ołtarza, przeeho- 
w an^obecpie w’ g£iejskiem. Muzeum w Kolm arze?jEysunek jego by­
w ał nieraz niepoprawni, odznaczał się za to wśród niemieckich 
malarzy tern, że .Mę zajmował bardzo rozkładem świateł i cieni 
i zamiast modelowania starannym rysunkiem, szukał czysto malar­
skich  'efektów, wydobytych za pomoCą większych plam barwnych. 
Pełną ma być wdzięku Madona, pocieszająca się z dzieckiem, w śr®| 
łgorzystegp krajobrazu, najlepszy z obrażbw w Kolmarze przecho­
wanych.

Malarstwo staroniemieckie Ipło sumienne i drobnostkowe. Nie 
żnało ani złotniczego wykończenia, ani owych Iwrw nójfobnych do 
emalii, któremi siE słaroflamandzka sztuka odznaczała; Pie pozbyło 
Aię m gdy pewniej 'jęztywilości, a większa cześć obrazów nienĄeekich 
byw a jeszcze niezgrabną. A ni nie zamarzyli mistrze ówczesnych 
Ifiem iec o harmonijnie swobodnym rysunku i świet.ńej kolorysty­
cznej biegłości, o zupełnej swobodzie i o idealnej piękności kształtów 
ludzkich, któremi jaip fe li W sp(Ssl|j™i Wjtosi, a w po.rpwnaniu z wło- 
skiemi obrazy niemieckie musiały śię wrydawać dziełami sztuki, je ­
szcze nie ze wsiystłiiem  dojrzałej, malującej w dodatku najczęściej 
nieTadnych ludzi. Bzeazą tedy naturalną, ż,e już artyści drugiej p®-- 
lowyy X V I. wieku rzucili się w Niemczech tło naśladowania Eafaela, 
a  właścii\vie'C:zezych współczesnych Włochów, naśladujących niby

,16
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Kafaela. A  skoro się jfzneili na tę tgógę, stali się b iegłym i robotni- 
karai, pozbawionymi ducha i oryginalności; nie zdołali już stworzyć 
K eczy żywotnych, potężnych, albo uroczych, jakich  nie brak u N iem ­
ców pierwszej połowy stulecia. Zdobyli formy okrągłe, malowali na 
pamięci ludzi niby idealnie pięknych, ale nieosobistych, nie mieli 
nic do powiedzenia, a paplali tylko bezmyślnie przecież. za panią 
matką. To też historya malarstwa o nich milczeć woli.

(Ciąg dalszy nastąpi).

W o j c i e c h  D z i e d u s ż y c k i .
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(Ciąg dalszy).

Rozdział III.

Rząd i gospodarstw o m iejskie.

Według' prawa magdeburskiego rządziła miastem rada miejska, 
złożona z burmistrza i ra jców ; sprawiedliwość zaś wykonywała ła ­
wica, t. j . wójt z podwójcim i oj ławnikam i. Tu należałoby jednak 
rozróżnić dwie epoki: pierwszą przed r. I jF IS J  w której, widocznie 
wskutek wkradnięcia sig nadużycia, ra jcy  byli dożywotni; drugą zaś 
po r. £ol,5, kiedy wskutek skar-g' pospólstwa zesłani komisarze kró­
lewscy orzekli że odtąd w ybory co roku ponawiać sie j m a ją 1). 
Rajców było sześciu, z których czterech w yb ietaL  staróstaCwodowy, 
piątego wybierali sparzy rajcy, a szóstego wójt z ław n ikam i2), fflci

d) Lustratio proventuum cm tatis Sandecensis an. 1 6 1 5 .  Punkta 
dekretów komisarskieh z strony liczby miasta Nowego SądlBa. Porówn. 
Anneia na końcu tomu I. nr. 26 i 27.

*) Za dowód niech nam posłuży zapisek z czasów panowania 
Stefana Bątcrego: „In nomine Domini Amen. Anno Domini 1579  fer. 
V I. ipso die s. Dorotltaąe fe l  in crastino divae A gathae: facto est ele— 
ctio spectabilium et famatonun dominorum consulum huiuś  ciritatis* 
Sandecensis residentium, per Magnificum Dom. Stanislaum Męnżyk de 
Putlmiowicze, dapiferum terrae cracoviensis et capitaneum sandecensem. 
Qui sua personali pra-ejentia in praetorio existens, elegii imprimis : in 
proconsulem dom. Petrum Piwniczny, in consules cero dom Mejdliio- 
rem Libranth, Ńieolaum Pełka, Nićolaum Stnnnifusorem. At antiąuus- 
c o n s u lS is  secundum antiąuam aonsup.tudinem domin Albertum Belir; ad- 
rocatns v®o cum sęabinis dom. Aaannem Gr«boviensepu (Grybowski). 
Quos Deus omnipotens Spiritu suo sancto regere dignetur ad landem et 
gloriam nominis sui et B e ip t ib l i®  utilitatem." (Regestr. prorent, et 
distribut.i civit. Sandec. an. 1 5 5 5 — 1|R?0- T. 1 0 1 .  ę,. 579).
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byli burm istrzam i kolejno, z urzędowaniem mieśififiznein.' W ójta  zaś 
i podwójciego z G ławnikam i wybierało pospólstwo,,,.całe. Między 
n im i m uyufa bjżć przynajmniej połowa wybraha z daw nych  nijjęów 
TW burm istrzu  w ładał w radzie starszy ra jca :  Ipnfor sy n d y k ;  wójta  
zastopował w Jawi|y  podwójni.

Prfniz rady i ławicy. wybierano z pomiędzy s ta rszych  Cecho­
wych i poważniejszych miesżezan 30 mężów zatifaliia (viri dscfij, 
jako  kontrolo od pospólstwa. W ybran i mężowie rozstrzygali spraw y 
frgółu . cz^Rto z urzędem miejskim z j p j t e  toczyli sptrry. W ybojom  
miejskim czasami przewodniczył1 pan s ta ro s ta  grodowy, leqz najezę- 
Ssiej jogo- pod*uirośoi, bufgrabia zanikowy, dworzańiiu lub irmy jaki 
znakomity szlachcie, wraz J 1 inną 'szlachtą asystująca.

W yłiory i u r a d o w a n ie  odbywało się na  ratuszu. Tu na piętrzą; 
znajdowała, się. niezbyt wielka izlfii sklepiona, yłak zwana radzipęka, 
aKlBok. niej jeszcze, mniejsza, również sklepiona, zwana .ąkarbeeiu. 
W ybory miejskie odbywały się w  wielkiej izbie sądowej n a  ratuszu. 
Jążśli isam  pan  s tarosta grodowy miał przewodniczyć, wybijano ją  
zielóne:m*'s#lartm. w listwy ujętem, wykadztino tłoeiczkami, a na  
przyjęćie wielmożnych gości przysposabiano konfekty i lnalmazyę 1). 
W  r. 1645 wypito rnałmazyi za 8 zip. 6 l i -. '" 'Łonfektów dostarczał 
aptekhsz. liialmazyi kupcy : zwykłej jdchiak dawano tylko gorzałkę 
dobfą. W  roku 1658  w ydano za 4 talerze konfeklow przy elekcyi 
4 zł p ., za wódkę 1 zip. >i.

P rzed wyborami w  uroczystym pochodzie szli mieszczanie 
'z rdtusda do' kollagiaty błagać łaski Ducha św. Księża wikarydSzę 
odprawiali wotywę urofez^gtą,' a kantor1 % śpiewakami śpiewał na 
chóużn Księżom wraz z kairtorem i muzyką dano w roku 1G59 za 
nabożny trud  i  zip. (i g:r., z czego księża brali 1 zip. W  r. 1634  
i 1685 „od wotywy przy elekeyi panów radziee księżom, kantorowi 
i o rg a n iś c ie '3 rzlp.; trębafedw ; bęb&niście za honor, k tóry  czynili 
przy łe jźe  v.otywiffl( konten tacy i IG g r . “ ; a  w r. ^646 „ojcom \\i-

’ Podołanie rzecz się miała z wyborami w XVII. wieku. I tak n. p. 
w roku 16 5 J  starosta grodowy, Konstynty Lubojnirski, w ybrał: Waw- 
izyńćfS 'Szydłowskiego, Marcina Erankowicza, Joachima Kaszkowieza
i Jana Marcowicza; starzy rajcy obrali. Stanisława Olszyńskiego; 
a wójt z ławnikami obrał: Adama Lukowitckiego. (Ąćt. Oonsul. T. 58. 
b p. X 2  : T. 6 1. •[.. l f j j

x) Małmazya ofey.li win" lnahnaskie, tak nazywano w Polsce wina 
greckie, a Wjjflftcie wogóle południowe, t. j. nie węgierskte, ani reńskie 
i francuskie, ale zabalkaóskifi, sycylijskie, kanaryjskie i hiszpańskie. 
Nazwa. pocliodzi od miasta Malwoazyi w Mojfcei greckiej

2) Distributd? f. 1 4 1 .
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kary ra i  podczasj elafepyi .generalnej od wfllj.wy 2 z ip .; kantonowi 
i muzykom zaciągnionym % złp.j r). Na kadzidło od wotywy osobno 
dawano 5 |^ R  N a tem nabożeństwie. obecnym bywał pan starosta 
lub jego namiestnik.

nabożeństwie uroczystym pochodiem pow adziło go mie­
szczaństwo na ra tu s^ i z powabaj słuebałm kogo mianował, oparty 
na prawach królewskich i na .starodawnym obę^-jaju. Pońzem uzu­
pełniano wybory rajców i raczono wielmożnych gyśej* gd\A  nigdy 
pan starosta: i ani zastępca jego nie prgpŁoilz ił bez świetijęggjjgrona 

szlachty. P S  starodawnym obyczajji działo się to " y t M  "t 'Iztóó 
•św. A gaty  5. lutego.' Czasami jednak odwlekulo csję, jpżeli starosta 
w razie nieobecności swojej pełnomocnictwa nikomu nie przekazał. 
Mimo corocznych wyborów zdarzał#i się c.zęjtp., że jedni i f i i  sami 
rajcy zasiadali przpz długie lata w |-adzi|^miejskiej H SS

"Wybory wójta (a&wdatui) i ławników (scuhiniMzw ykle; pieco 
później uskuteczniano, tak p m o  wydziały, czyli 30 mę|pw Zaufania. 
W ybory te oStatyie b yły  istotnymi wyborami hidowynhj Mw pospól­
stwo w nich wiuSpwało, łam iąc czssto przewagę rajców od starosty 
Mianowanych. Gwarnoat; tycli wieców pospólstwa miejskiego łatwo 

.p^gadnącT*

Wkońcu wTybierafrp po dwóchygo^podarzó w miasta oayli luila- 
TÓw foeccfcomi, proeisores), i po dwóch opiąknnów kościelnych 
(aedliui, aedilei), którzy zaopatrywali kościół kollegiacki we wązy- 
stkie rzeczny malOłjjiefe ,do służby Bożej, ozdoby i naprawy jegjo.

M r&fetriliuta f. l a 9-, 170 , 2 .
2) Do takich długoletnich rajców należał: Andrzej Adamowicz 

.1616- - 163 * , 'Jerzy  Tymowski 1616— 1Ś$8, Tomasz Pytlikowicz 1619—  
1623 i ponownie —1636, Stanisław J ł ^ i t s k i  1629 — 1641, Paweł 
Użewski 16,30— 1643, Jakób Poławiński 163§ — 1647, Wojcitoli Bug.1 
dałowic*1 l j32p— 1665, Stanisław Wilknwski 1637 — 1665, Stanisław 
Olszyński i Wawrzyniec Szydłowski 1047— 1668, 5'larcin Frankowiaz 
1647— 166$.

ZalO pomiędzy ławnikami prawdę eo roku nowi figUrują mężowie. 
1 tak w roku 16 5 1  Jęd.resj Jioszkowicz, wójt, Jędrzej Kitliaą, podwojeń 
Jan Czechowicz, Jan Cyrus, Marcin Pijanowski, Ludwik Sławiński, 
Melchior -Rymuj i Błażej Krężel, ławnicy. W r. jp p «  Jędrzej Ritlłca, 
wójt. Jan Szdzic, podwójęi, Walenty Baryoki, Marcin *j?ijanowski, •#'«- 
bastyan Zmijoyjski, Wawraynicc Gacić wica, Szymon Blaszkęwicz i Woj­
ciech Giaszkowiaz, ławnicy. IV roku 16.56 Stanisław Witkowski, yyęjjt 
Wal. .Ra ryck i,1 podwójoi, Jan  (Jm is. Marcin Pijanowski, Wawrzyniec 
DelfinowsKi, Adafli, Kuźnia, Wojciech Fotfebtowiez i Żtdąćlkowski, 
ławjricy.
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Przed objęciem urzędowania składali przysięgę na wierność tak 
rajcy, jako i wójt, ław nicy czyli przysiężnicy, i pisarz miejski. Oto 
rota przysięgi rajców sandeckich z r. 1552:

„Ja N. przysięgam Panu Bogn, iże Królowi Jegom ości pol­
skiemu i wszystkiej koronie polskiej wiernym  będę, przeciw dostoj­
ności i zwierzchności Jego Królewskiej Mości poddaność swą, po­
winna we wszystkiem sp ełn iać; czci, sław y i pożytków korony 
wszej, osobliwie miasta tego, wedla nawiętszej możności i umieję­
tności swej strzedz. Sprawiedliwość równo każdemu, tak ubogiemu  
jako i bogatemu, nie uwodząc się ani przyjaźnią, ani bojaźnią, ani 
pożytkiem, cz y n ić ; skarb pospolity, aby na żadną inną potrzebę, 
jedno na pożytek miasta tego, a ku dobremu pospolitemu obraean 
był, strzedz będę; ani na swój w łasny pożytek n igdy jego obracać, 
ani innemu na to przyzwalać; ucisków żadnych człowieku pospoli­
temu, które) >y były przeciw prawu i sprawiedliwości czynić nie będę. 
Rozterków ani rozdwojów w m ieście dopuszczać nie chcę, ani przy­
czyny, ani rady do tego dawać ani go m n ożyć; ale wszystkiego po­
spolitego dobrego szukać i om yślać i m nożyć będę, podług mego 
najlepszego rozumu i nawiętszej m ożności i umiejętności mej Tak 
mnie i potomki moje Pan Bóg we wszystkiem  dobrem spoinóż, 
i święte jego wierne um ęczenie11 1).

Podobną prawie, lecz znacznie krótszą i treściwszą, była rota 
przysięgi wójta, ławników i pisarza miejskiego 3).

Najprzód m ianowany burmistrz obejm owal' urzędowanie swoje 
od ostatniego z kolei urzędującego. Zdanie urzędu działo się przez 
wręczenie worka czyli mieszka z pieniędzmi, rejestrów dochodowych  
i kluezów od bron m iejskich, ratusza i skarbca.

Burmistrz (proconsal) czuwał nad bezpieczeństwem, porząd­
kiem i m ieniem  miasta. Rajcy (cotm des) dopomagali mu w czyn­
ności, władza jednak była przy nim  przez czas urzędowania j e g o ; 
ale też przy nim była i odpowiedzialność. On nadawał m ieszczań­
stwo czyli prawo obywatelstwa, ju s  civile, odbierał dochody miej­
skie i rozrządzał nimi przez lunarów czyli gospodarzów miejskich,

') Juramentinń Consulum Sanrlecensium an. 15 5 2 . Act. Castr. 
T. 5. p. 425. Jest to najdawniejszy zapisek polski z XVI. wieku, jak i 
znalazłem w aktach grodzkich' sandeckich. Przytoczyłem go tutaj do­
słownie, zmieniwszy samą tylko pisownię.

2) Groicki: Porządek sądów i spraw miejskich prawa magdebur­
skiego w koronie poi. Kraków 1629. Dedyk. zacnie sławetnym panom 
Iclunościom sześciu miast: Krakowa, Samicza, Kazimierza, Bochni, 
Wieliczki, llkusza (Olkusza).
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■zapisując każdy wydatek i dochód. On rozkazywał’ sługom miejskim 
i straży nocnej, złożonej z dziesiętnika i kilkunastu ^drabów, uzbro­
jonymi w żelażne cepy, o ozem wspominają zapiski miejskie. W  r. 
1649  „za żelazo i blachę do okowania cep straży nocnej *3 zip. 10  
g r . : kowalowi od okowania tych cep 2 złp .“ 1). W edług staroda­
wnego zw jm pju bywało 20 drabów, którzy z bębnem chodzili do* 
zamykania i otwierania bram miejskich, ja k  notują feapiski pod r. 
1 6 2 9 :  „Bębdńjście, któjry bił w bęben na obchódce do'zfomykania 
brón, za niedziel 4 dało się 24 g r .“ 2). A  w roku 16 4 4  „doboszom 
z porucznikiem miejskim, którzy rancjB wikczpr do zaihykania brom 
z dziesiętnikiem chodzili, 2 złp.“ Po zawarciu bron miejskich, odda­
wano klucze burmistrzowa; on także rozporządzał kluczami więzień 
ra tuszmy eh.

'Burmistrz zwoływał radę miejską i pospolite w iece; wobec 
Szlachty i rządu królewskiego przedstawiał miasto*, był pierwszym 
pomiędzy mieszczanami swego miasta, jak  wojewroda pierwszym mię- 
d«y w ojew odów  bracią, jak  Król Jegom ość pierwszym pomiędzy 
wszystką bracią* szlachtą. A  kiedy jakieś niebezpieczeństwo zagra.- 

■feało koronie polskiej lub miastu, burmistrz p ie ń m y  z rajbarpiipsirze- 
g a ł pospólstwo. W  czasie bezkrólewia 16 . lipna l i S 2  r., Tomasz 
Zamojski, podkanclerzy’ koronny, domagań się wt sem cie : „A b y  mia­
sto i zamek^krakowski m iały swoje municye i załogę pod ten eza' ĵ 
aż do. korońacyi11 a).J Za przykłądern Krakowa poszedł' Nowy Sącz. 
Pod dniem 10. listopada tegoż roku zanotowano w księdze radzie­
ckiej : „Sławetni burmistrz i rajce salidecćy, zwoławszy na ratusz 
pospólstwo icatfS  ostrzegali względem niebezpieczeństwa grożącego, 
ażeby .każaąp- pojedynczy m iał gotową broń i oręż w domu, cechy 
zaś w swych basztach. Oraz żywnością, aby się na tlw j m iesiąca 
zaopatrzyli, n a  wtzót stplicy Krakowa. A  ludzi luźnych i wlSczagów 
nie przyjmowali, ani przechowywali'1 4). Podobne ostrzeżenie w yda­
wał burmistrz. ilekroć morowe powietrze pojawiło się w Sąsiednich 
W ęgrzech. Tak n. p. w r. 16 o 4  ogłpszrąnp w Sączu: „Zapobiegając- 
•niebezpieczeństwu powietrza morowngń, vn a ten czas w W<*grzńęh 
panująoegoj aby była silna straż w bronach, po, jednemu z pospól­
stwa po kolei. I żeby żaden nie w a ż jł'* s ię  w tamte kraje w ągier

r) Distributa f. 88.
3) Distributa f. ' l o j ą l — Por. Annera na końcu tomu I. nr. bŁ
3) Grabowski: Sfartó.. wiadom. o Krakowie *Xt!r. 44. 
y  Ajct. Gónsul. T. 53. m ' i .
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s k iS  bez woli pana burmistrza chodzie. A  tamci, którzy tymczasem 
tam wjechali, aby \viadomo$f«p dobrem zdrowiu swem dal i “ Ł).

Sprawy wszelkie szły do burmistrza, a pn sprawy, na radzie 
lub wiecach uznane za kryminalne, tudzież s p ra w y  sądowe odsyłał' 
do wójta i ławicy. W sprawach jednak jawnego powsjgnia lub buntu 
rajey mogli i śmiercią1 j karać.

Ja k  urAid. radziecki, tak i urząd ławniczy posiadał Swui własną 
piecze?,', którą wyciskał' rk  urzędowych aktach. Leon Bzyszezewsk! 
przy  dokumencie z r. 184 8  tak opisuje ówczesna^radzStsęką pieczęć 
Nowegffl Syczą : „W  środku pieczęci widnieje postać św. M ałgorzaty 
siedzącej, z koroną naj głow ie; w prawej ręce trzyma chorągiew" 
z krzyzera, z S w e j strony widać kościółek, ozdobiohy wieżyczką
z krzfżSm. W okpku napfs: Sigillum Gonsulum E t Ghńttm In  E m o
iSonćteeio *). Pgdobriej pieczęói po wszystkie czasy ubywali rąjcy San- 
deeyy. Pieczęć radziecka Now egoffiącza .(Kewen Ozanze) z r. ] 404-
przedstawia św. Małgorzatę,\Stojąfcą na smoku, z ga^feizką palmowy
w7 rg k u 3). Bartosz Groicki w swem dziele, dedykowanem rajcom
6 miast najwyższego prawa magdeburskiego, podaje również rySunek 
pfeczęci No#ęi|o, Sączą z wizerunkiem św. M ałgorzaty. ^M Taktach 
urzędowych z:-'MVł., X V II. i X V III . wieku, a nawet ieśzcyie Tc r.
1800 wydawanych pfz&z m agistrat Sandecki, widziałem na ' wos ku  
lub laku wyciśnięty postać św. M ałgorzaty, stojącej na smoku, z na­
pisem w otoku: Sigillum Cwitatis Ne% Sańdećensfa*).

Pfeczęci wójtowskiej mias^L Nowfego Sącza, którą Żegóta Pauli 
wraz Sm przy-dyplom ie z r. L32&,' podaje Im że opra następujący: 
„Przedstawiony na iiięj św7. Ma-łgorzata ze Szo k iem ; dokoła zaś 
napis: Sigillum advocati atąue ifwium de E Snin ie; w środku : 1ka ta  
Margarita eirgo.“ Że pieąpęę, ta, wym ieniająca Kam iennie5), je s t  
pieczęcią, Nowego Sącza, dowodzi inna takajsam lt, nieco późniejsza

* j  A c j. C o n śtil. T . S y f  p. 1 5 7 .
?j ’ C‘t>dex diploin Polon. T. 1. p. 1 9 1 .

• ®). Engel Bernhard: Die mittelalterlichen Siegel desUiorner IhitliŚ- 
nrehivs. Tliorn 1894.

4J Pieczęć miejska jedna i tk sama długo nieraz służyła; nl? na­
bycie jej wcale kosztownym było, jak świadcz^ wyraźny zapisek bur­
mistrza Stanisława Kopcia z roku 1649  : „Za pieczęć publiczną, którą 
d^łem robić w 'Warszawie, dałemLpA z ip .; za piasę do wybijania, tejże 
pieczęci I złp.“ (Bistribata f. 73).

5J Miasto Nowy S ij.cz, zalożonoAra gruncie wsi Kamienica, w r. 
,1292, nazywano jeszcze z początkiem X IV . wieku: 1 3 1 0 ,  1 3 1 8 ,  1 8 1 5
i 1 3 1 7  pospolicie Kamienicą, Kenmiz, Kamencia, Oamenicia. Pyrown.
©rii. 'Pukosińskiego: Kod. Sra. niałop.
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p ie cz ą , w której ta tylko różnica, że‘! w otoku za „Kem niz“ ózy- 
tamy in Novo Sandeeb x). Łś-w j-ey nżywali ’l*eż pieeĄci z bdmiem 
nem nieęo godłem. N a dokuihenęie ławników -sandeckich z r. 1389  
była p i e e e ę t ł . z A a f ł a  polskiego i . k,napisem w otoku: Si~- 
gill-um Judicii . . .  dalej .niewyraźne s). N a aktaćli ławniezyctti z lat 
1^ S 3 , 1604, itklS i ¥737 widziałem ffą p» i e c z ę cî (fo.rl ę i € n i ę’t a postać 
apoka z ogm em  i otwarta., paszczą, z napisom', w otoku: Sigillum  
Scabinorum In  Noyą^Sandąeą. . •

.■ Korzyści rajców i ławników bjyły: "Wyjęciw od sądów grodz­
kich 'starościńskich, wojewódzkich i wszystkich, wyjąwszy królew­
skich. D a le j: wolność od w sjćlkich poborów, opłat i ciężarów, tak 
publicznych jak  miejskich, oręzi* nakdąSów sądowych. Honorarya 

• także njjitdi Rozmaite. Z pierwszego kytyptywało, iż tylko wyrok kró­
lewski m&gl rajców pozbawić urzędu i fflMoś<K,’ za którerui szło 
uwolnienie od ciężarów.

hp holw aryów ,‘n a leża ły : biedzenie w „formach rad zick ich " 
czyli stallach, które b yły  pod chórem w kollegi&cie, oraz przodo­
wanie w uroczystościach kościelnych i iniejskich. N astępnik tak 
zwane Diennia, t. j .  dzienne na wielkie uroczystości, jak  na Wiel­
kanoc, św. T ró jo ®  Zielone 'Św iątki, :św. M ałgorzatę, św. Marcin 
i Bftfle NWodzanie. Zwykfci zapisywano w k$ięd2# -wydatków: „P a ­
nom rajkogl diennium pro forto N atkita liś-lJoinin i, Jiesurreetionis, 
Penfaćbstes. . . 4 z ł p S $  g r .“ ; nie rzadko 6  zip. 12 gr., a w roku 
16 36  „panom rąSjepm na korzenie pro festo Natiińtatis  9 zip. 
gr. l*zyli 6  grzyw ien“ 3J- Przy n h esię& ią j zmianie bunnistrzostw a: 
„Panom rajdom na piwo według obyWąju 3  ęr."  Po każdym jar» 
niarkn wpisywano rów nież: ^D ien n iu m  panom kolle^jhm na jarm ark 
wwjłe §plito 4 z ip .„84 g r . ' 1

Podobnie jak  rajcy mieli i ław nicy swe dochody. Z lustracyi 
156 4  r. dowkłdujejhy się, że wójt potójYał intratęjz 1 łanu, dwóŚŁi 
dojpków pod zamkiem i dwóch ogrodów; prói&kogo przypadał wój­
towi każdy szósty .-grosz z pewnej intraty miejskiej (7*  grzywien 
3(w gr.), wnoszonej corocznie na ratasg4'). W edług przepisów prawa 
magdeburskiego pobierali ław nicy swe 'dochody z kar i opłat sądo­
wych dsbbnerfii faksam i, w różnych czakach różnie oznaczanych.

d^t$feuWjtn(»§ei%»Ucyjskie. Lwów T840 str.
■*«) Akta grodzkie i ziemskie. T. IX. p. 5. "Lwów 188 3.
s) IDistrrbuta f 10 8 . '
4) Lustr^cya woiewództwa krakowskiego, leS: 16.' .fol. 2 10 . Ohr 

tas Sandos* 1*564. Archi w główne w Warszawie.



PRZEWODNIK, NĄUHDWY I LITERACKI

Co rok w styczniu lub lutym wyjeżdżali panowie rajcy na tak 
z W m  „prawo rugow ej , t. j .  S c e n i e  według prawa magdeburskiego 
Spraw poddanych miejskich w Piątkowej, Paszynie i Żele/mikowej. 
Za ten trud pobierali osobne diennium; zwykle zapisywano: „Do 
Piątkowej na' rugowe prawo dla'pftnów radziec za 2 g a i jS ®  wina 
4 z ljl^ 24  g r . ; za clileb i korzenie 1 zip. “ Tyleż z osobna do P a­
szyna i ŻflpźnikoWej na rugojwe- p,rawjo.

Oprócz tych zaszczytów i korityirei. w ypływających z ich urzę­
dowania i stanowiska publicznego, były jeszcze inne, które ich spo­
tykały i w życju prywatnem. N a wt^elaCh rajców i ich rodzin 
stawiali pauiowi* rajcy dla osób duchownych i świeckich imieniem , 
miasta 6 — 1 2  garncy wina. Pełno o tern zapisków w księ§'aęh w y­
datków miejskich. Tąk n. p. w roku 1,607, (tykiedy pan burmistrz, 
Jędrzej Adamowicz, wydaw ał R irk ę  w stan św. małżeński, b y ł na 
weselu Jegom ość ksiądz opat, Ja n  z Zaldiezyna Jordan r), pan pod- 
srarośęi, Sefcastyan Gładygk p lq  Adam Jordan, pap jjan  Krynicki, 
dzierżawca ćlóbr miejskich w Paszynie, i ihsze ź^Chetósoby' dla któ- 
rych  panowie rajcy wyąrawili 1.2 gjirnCy wina za 1,2 złp. 24 g r .“ -  
A  wT roku 16 3 2  „za pozwołdniein panów radziec na wesęłu u pana 
Matyasza Pleszykowicza, ra jcy  sa«tt«&iego, gdy wydaw ał w stan 
św. małżeński córkę swoją, za paria Jerzego Frączkowicza, na któ- 
tym wffiedu b ył p»an s4>atyosta ^andecki, Je rzy  Stano,, za 10  garncy 
wina stąwmo dało się 20 z łp .“ —  W  roku 16 o l  ,tea weselu pana, 
Jędrzeja Kitlicy, który przyjm ował pannę radzieCką niegdyś pana 
Jan a  Zięfyy, za konsensem panów kfflegów , dla ąśłób zacnych tak 
dfiehownjrch jako i świeckich, dano za 1 0 * wanićy wina od pam 
Bogdałowiezowrej 24 zl§ .“ 2).

Podobnie na rachunek miasta obchodzStiO radzieckie „przęno- 
sin y“ i to nie koniecznie tylko wtedy, jeżeli który rajca pannę lub 
wdowę radziecką pojmował, lecz nawet gd y kreumą lub tylko « 6 - 
żet»ną«\\ry dawał w s fB i św. małżeński.

Daleko jeszcze więcej wydawali panowie rajcy na wilio, ilt j 
kn©'ć pali starosta, ggodowy, lub podslar.ości w ydaw ał za mąż swą 
ęiórkę albo wychowanww. I tak w r. 1626  „przy rękowinaCh J e j ­
mości panny Zofii Lubomirskiej, staroSciapki stindećkiej, któraK zła 
W' stan święty małżeński za Jegom ościa pana IRarowskiego, gratyfi- 
kq j|c Jegom ości panu sproście, St*bą?tya‘nowri LulhmirikiemU) da-

x) B y ł opatem safiSeokim od 15 8 6 —16 2 0 , umarł opatem lieb- 
dowskim 3. marca 1(127  r.

- 5 Jl) is tr ib u tE f. 2271 9 8 ,1 10 5 .
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liśm y beczkę wina Ma 60 zip., za ryby i wyzinę 5 z ip /  —  „Je g o ­
mości panu Zygin. Stradoinskiemu, podstarościemu sandeckiemu, 
gdy córkę wydawał' gratitudm is ergo na witwr fl.0 z łp .“ — W  roku 
\%W> „Jegom ości panu Jerzem u S ta ff ll  staroście sanjfeekięjuu, gdy 
wydawał-, (córkę swoją w stan św. małżeński za Jegom ościa pana 
Palczowskjego, grajjyfikując mu duliśmy wina beczkę za 80 złp.“ —  
A  w r. 16 3 4  „za beczkę wina, gratyfikujae -Jegomości panu staro­
ście, Jerzem u Stano, gdy wydawał wycliowanieę swoją w stan św. 
malżęfiski, do ktfeegOłaktu JegomośSjnaS* zaprosić. raczył, 80 z ip/1'1}.*

Także na prynncyWeh księży zSgodzin patryeyimowmkich da­
wali panowie ra jcy  w iinS dla osób duchownych i źw i($kich na ra­
chunek miasta, boć to, już b ył tąki przywTęj* pdtryejmszów.,- t. j . 
synów' radzieckich. Tak n. p. w  r. T6j57 „na pnymicyach ks. Jan a  
Witaliszowskiego, patyyeyus-za sandeckiego, duło się na potAeby l;.p* 
z lp .“ —  W r. 16 3 4  „za 4 garnce wink na pSymicyach ks. Macieja 
Grybowskmgo, patrycyusza sandeckiego, dla ludSi zacnych i kapła­
nów p  zip. 12  g r .“ — W r. 1'646 „na prymicye l g  Gapgulewicza, 
patrycyusza sandeckiego, dla gośai tak świeckich jako i duciow nych , 
•dałefn za 8  garncy w in am i z łp /  2).

Sprawiało też miasto swym  kolykein prym icye zakonni! ora u Nor- 
•bertanów :i Franciszkanów, jak rówfliea bakałarzom. I tak w r. '1630  
„ks. Teofilowi Bćfeziej bakałarzowi simde/kiemu, na prym icye wina 
4 garnce za 6  złp. IS  g r . “ —  W  roku 16 5 4  „na prym icjach ks. 
W ojciecha Potrzebo w ieJa J który u naś był insłitutor jiw entutis  przez 
kilka lat, dla ludzi zacnych fifjk duchownych juko i świeckich, za 
:i ‘2  garncy wina '24 złp . 11 3).

Nie potrzeba w cale wspominać, że pogrzeby, okazowmnia zbrojne, 
'fględżiny w pewmyeli czasach baszt i murów fotfbeaznycli, oraz 
wszelkie koiuisye nie obeszły się bez wina dlj|Jpanów rajców. Trzy 
razy coroczgie: na M,atkę (Boską Gromniczną 2. lutego, na św R Sti- 
nisjaw 7. maja i na św. M ichał 29. września jeździło po .dwóch 
rajców' na kom isję 6  lńiaft do Krakowa w celu rozstrzygania spraw 
najwęższego praw’ a magdeburskiego na zamku krakowoskim4) —

') Distributa f. 77, .10 1, 13 4 , 159 .
f) Distributa f. 137', 8 .
3) Distributa f. 9, 17 5 .
4) Kazimiera- Wielki zaliczył Nowry Sącz w r. 13 6 5  do dych 6  

miast, W' któyycli mianowani przez króla r a j ®  stanowił, najwyższfe Kró­
lewską instancję sądową. Do tych miast należał także Kraków, Bochnia, 
W ielicka, Olkusy, i 'Kazimierz (pod Krakowom), iśątly te w yszły z uźy-
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zaąo grtrzYmywrali każdorazowo: z początkiem X V II. wieku 7 grzy­
wien: czyli 1 1  Ł łp .fP lg r ., a około połowy fegfcż wieku ŚJO zip.

Każde odniesienie zwycięstwa nad wrogami ojczyzny witano 
z niesłychaNaj radością u N ow ym  Sączu, wśród \yystrzałów arm a­
tnich, przy odgłosie trąb i bębnów, przyezein n ie 1 obeszło się bez 
wydatków na koszt miasta. TRk n. p. w r. 15 7 9 , kiedy delfin  Ba­
tory w czasie wojny z Iwanem Groźnym zdobył szczęśliwie Połook, 
zapisał burmistrz ‘ Melchior Libranjtjw  księdze wydatków pod dniem 
3. października: ,.Panu pisarzowi Igtodzkiemu, który pocieszną no­
winę opowiedział na ratuszu o wzięciu zamku w Połaeku przez króla 
Jegom ości, wystawiliśm y garnie* willa g r .“ A  kiedy następ­
nego roku (P580) Stanisław Mężylf) starosta'-grodowy, powrócił do 
Są^za po wygranej wi&lkołuckiej bitwie, kupiono dla niego u pani 
llabroekiej z poleęónia burmistrza fP io tra  . Piwm cznego 3^ 'garncy 
wina za grzywien czyli 24 zło. 2). Podobnie wr r. 16,2#, po naj- 
świetniejszem zwyeięst\v]eiŚtaiił§ława Konfeepolśkiego 3V nad Gusta­
wem Adołiem pod Trzciana .|&7. czer\vca, ■żabotowa! bunmstrz ł V  
nteSŻ Pytli kowibzjt JDHiszkarzom zA odprawienie tryumfu po zwy­
cięstwa otrzymaniu nad Gustawem, dało się 14  g r . ; planu Walentemu 
lumzeniowskieuiuJj, Irfóry przy tymże tryumfie monstrował i regi­
mentowa! pospólstwo, także i bębejfescłb kontentacyi 9 1 g r .“ '^). Tifa- 
biono m  na tryumf, co sił starosyło, kiedy dc/szła wiadomość, że 
Stęfkn Ozarnilcki pobił Jęfzęgo Rakoczeg# 22. lipCa 16 5 7  r.

Po każdym węlborze nowego króla nie obeszło Ślę również beż 
hucznej j jJ if ly fi  i wystrzałów. 1  tak w listopadzie 16 4 $  r.*po wybo- 
rze Jan ą ' 1 feazimierza odprawiono mminfainfy pochód do zamku, pu­
czem wpisano do księgi w ydatków : „Podczag | tryumfu, który się

cia dopiero za Włacfy&flawa IV7., gdy w roku 16 4 3  upowszechniła się 
flpelL H B  do sądu zadwornego asesorskiego.

IV W w y p ły w a  BsiloJHre pod Pofockiem i Wieikienii Bukami 
Wal' udziajL S tą n . jjgufczJfa własnej roty, zwożonej ze 150  koni.
Konst. G órski: Pierwsza wojna z wiel. księstw, moskiąw. za Batorego, 
str. 1(52. — Druga wojna Batorego® BibiAW arjz. r. 18953. T. IV". 
str. 1 S!

2) Regestr. procent, et distrib. eiwit. Neosandec. an. 15 5 5  — 158 0 . 
T. 1 0 1 .  p .fe l0 > 6 2 5 .

8) Wojewoda, sandomierski, hetman polny koronny, barski, buski 
i ko'welski stdrfeta.

4j  Czeste o nim spominkl w księdze eedlm szewsfcijgo 16 30  — 
16 4 2  r.

5)' Distributa f. 1V 0.,:
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•bdprawowat, ja k  prędko stanęła' elekcya króla Jegom ości, dałem pu- 
*jzkarz$m za pracy B zip .: trębaczom kohtentącyi 6  gx .“ *)•

Każdy wreszcie Szczęśliwy wjazd nowego*-gj?odoto%go starosty 
lub jego powrót z-obozu obchodzone wśród, wesołych biesyad. I  tak 
w  r. 1 6 1 1 ,  kiedyi Stanisław Lubomirski, starosta grodowy, powrócił 
do domu z "wojny moskiewskiej, darowano mu „na przywitanie 14 

bóćrzkę wina za 8'0 zip. — Z powodu przybyaia ftpwego starosty 
grodowego w r. 16 2 7  zanotow ani: „N a przywitanie Jegom ości pana 
Jtfrzego Stano pro Jumorario daliśmy 2 beczki wina za 1 1 2  zip:* 
A  kiedy t,eńże starosta wt r. ,’® j 4 ,  wskutek poddania sim  Moskali 
i układów z nimi jj)kojovvyeli w Polanowie* powrócił z o-bozu, ofia- 
jrowalo mu miasto- b^zkę' wina-za 70 z lp /^ . .

Po ustąpieniu Jerzggo . Stano w  r. 163.7, objął starostwo !gb>- 
dowe Jiirzy Lubomirski. Z wielką . okazałośićią witało gs» miasto, 
kiedy wjeżdżał do S^cza wćaz - z ojee^n swym  Stan isław em , woje­
wodę ruskim. U kraj:owskiej bramy na rozkaz rąjców wystawiono 
ogromny kolos czyli posąg, przyozdobiony odpowiednio do uroojty- 
-s.tości, z»S!o cifeśle* .dostali Sfffl gr. Szyehtarz miejski regimentowa! 
cechami i dostał wina garniec z a .3 ,złp., pomdchify zaś jego-'-go-' 
rzałki s^.,1 .-zttjii 6  gr. Pisariz miejsk' za przemowę do Irnci pana 
starosty  wziął też g a p i a  doskonałego wina zą 2 gjp. 18  gr. Za 
starostą zjechało wiele szlachty i chorągiew dragonii wojewody ru- 

~0 ciego,kojca starosty. Nie mogąc s ię 1 jedną brama zmidśeić, chcieli 
wjeżdżać drugiemi, ifi, zaś były zamknięte, nie m yśląc wiele, pood- 
bijali kłódki i wjechali snobie wśród huku doboszów, wrzasku tręba- 
cajiw i szyposzów3) miejskich, tijębiaeych na wjazd pana u ja josty4).

| , Charakterystycznym  zwłaszcza, był wjazd sjaro^ty 6 . paździer­
nika 10346 r. Burmistrz, JakóbjiPolawlńSki, i rajcy, naradziwszy, się 
pospołu, Jfzynili przy auto wTania do należytego przyj w ia  nowęgo pana 
starosty, Konstantego, Inibo.mii'sldego, syna.-* S tan isław a ,w o jew m jy  
krakowskiego. Lunarowle odebrali rozkaz wystawienia tryumfalnego 
łuku przed krakowską broną, a sław einy P loryan Benedyktowie^,

x) IHstntmta f. 69. 
2) Ihstributa f. *>78, 1 1 4 ,  15 9 .
•”’ ) Władysław IY . zatwierdził wT r. 16 4 3  cech krakowskich fciu- 

zykantów': iCdfituhernium unitjk cómparuae mułicantwgk— Cyjnbąlista- 
rum, Serbistamm aliorungpft' non ex ąr!#, sed rudi Minerra thyras 
ohordas. cymbała l.angentimn. Należeli do nich także dudarze i ązypo- 
sze (od węgier. sipęg), grający na piszczałce lub innym dętym instru­
mencie, ,

Dist?fibutą> f. 2 2 7 —
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wielce zasłużony i słynny malarz, odebrał polecanie odmalowania 
tablicy tryumfalnej i 6  herbów, za którą rojjibtę w yp łacił mu bur­
mistrz 20 zip. Bram ę zaś tryumfalną stawiano potl “okiem pana lu- 
nara, W awrzyńca .Silawióskiego, k.tÓ4<y jiodał rdfestr wydatków 17  
złp. 36 gr Składką dobrowolną zebrano po m ie sili 10  zip., resztę 
dodał burmistrz ex aerario.

Służba miejska, tak radziecka .jako i wójtowska, już znacznie 
przecKod^łą mundury swoje* trudnił ją  więc było przedstawić pań­
skiemu oku w takiern zaniedbaniu. A  zatem nabrano na świeżą 
barwę j&ukna morawskiego i kiru, i razem z robotą krawiecką zą- 
płacono 20 złp. 24 gr. B yła  więc brama tryumfalna i, czeladź przy­
strojona; był i pan pisarz miejski przygotowany z uroczystą mową 
powitalną; duchowieństwo zaś świeckie i zakonfie z święconą wodą 
i błogosławię,ństwem było w pogotowiu.

Panowie rajcy pomyśleli także o ugoszczeniu wieJm Khego pana 
starosty. Pod przewednietwełn sławetnego Sebastyana Żmijewskiego, 
rewizora wina, zapuścili ^ ię w pod^j-emia królewskiego miasta swego, 
aby zobaczyć składy daru Bożego, którym Stwórca węgierskie nasze 

:SsiPiady przed innymi narodami wyszczególnił i wyposażył. I znale­
ziono w mieście 23  składy węgierskiego wintu a w nieli beczek 334* 
Obejrzawszy się tedy po owych składach, mianowicie między becz­
kami Bonpaula W ęgrzyna, wybrali panowie rajcy maślacza dztero- 
putowego, t. j .  takiego, gdzie na jodną beczkę moszczu wchodziło 
cztery putni v) w yśm ienitych rodzynek, i ugodzili jk za 15 0  złp.

W itając tedy pana starostę, ofiarowali mu ją  w dowmd uniżo- 
n ościf)swjąj i posłuszeństwa i rad&sci z przybycia, poczem w reje­
strze w y d a® ')w  nadzwyczajnych zapisano: „Tsyp, przywifonie Imci 
pana starosty darowaliśmy beczkę wina za półto|eteta“ . Starszy dwo- 
rzajiin Imtei papTa starosty, aby się przyczyniał za miastem i rajców 
jego łasce pańskiej powinie polecał, tła w pływ jm  swoim biednych 
luc\zi od ciężarów ochraniał, dostał ’ ciepłą ręką honoraryum talerów7 

twardycji 1 0 , czyli 8 , 0  z łp ,2).
Gospodarze lniejffcy, z niemiecka iunarami (Lohnherr) zwani, 

jnż od r. 15 0 6  zawiadywali wdaściwem miasta gospodarstwem 3). B o

B Putnia mieściła wr sobie blizko ćwierć dawnego korca polskiego.
2) Ilistributa f. 19 , 2 4 , 2 8 .
3) Constitucio procisonun laborum clgilium vulgo Lunarow fer.

H. ante festum s. Stonislai in Mayo A. D. 156 6  in praetorio ciyitatis- 
sandecensds utd annum, ubi specta-bilis senatus Stan. Grabka e medio 
sui elegerunt, advocatus rero cum scabinis et czechmagistris viriscpue 
senioribus adiuncti Joan. Tuchowsky, opiorum pro salario per maroas 10 , 
si eorum diligentiam considerabunt, aśsignaverunt. Begestr. T. 1 0 1 .  p. 329 .
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nieh należał'dozar nad budynkami miejskimi, porządkiem targowym, 
drogami, mostami, ezjrsfficią ulic i wodą po śttidniach, a wreszcie 
nad brukami, o których wyraźną wzmiankę znajduję w wydatkach 
miejskich. Tak n. p. w  roku 1609 -„dwom burkarzom za 5 dni, eo 
doły w rynku burkowali, każdemu po 5 groszy n a  dzień czyni 1 
zip. 20 g r .“ —  W  r. IK 25 „chłopu od poprawy burku 1 złp.“ — 
A  w r. 16 4 2  „za młotek do burkowania Ęt g r .“

LunąrowiH dogjądali wsętJfcich robót pumfcznycli, jako t o : na­
prawy murów fortecznyćh, bram i baszt jrariejskich ; prójcz tego mo­
stów i w odociąffw  przy pomocy osobnego rurnliśtrza (eanalista). 
Oni także w ypłacali rzemieślnikom i robutfliKom za wszelkie dostawy 
na potrzeby miejskie. Do nich należało doglądanie w a g * i m iar: 
funtów, łokciów, kwart, garnców, korców i t. p . ; d^głąflanie prze­
kupek i szęmkarzy, wagi clneha, inięsa, r y b ; w7reszme dozór nad 
kupnem i sprzedażą, "tak <na ta*rgu jako i u rzemieślników. Czj-szcsgt-^ 
nie od czasu do czasu kanałów miejskich, oraz oczyszczanie ulic od 
zdechłych zwierząt, należało do zajęć „mistrza szerokiego rzemiosła ' 1 

(ćamcida), załto osobpą pobierał każdorazowo płacę. Najczęściej je ­
dnak, na wzór innycji dawnych miast polskich, speJpiał tę czynność 
sam mistrz, czyli kat miejski. Zwykle zapisyw ano: „Mistrzowi od 
cdiędożenia m iasta '24  g r .“ , albo „mistrzowi, co chędożył miasto, 
1 5 — 20 g r .“ , a niekiedy 1  złp. jk gr.

Przed rada miejską składali lunarowie raghunki z wydanego- 
publicznego grosza. Za^ż-ynności jjędnak swoje brali płacę róśzną 
zwykle lp jz łp ., która z dodatkami dochodziła do 30 z łp .; mieli 
przytem wolność od podatków miejskiah i królewskich. Tak n. p. 
pod rokiem 1 6 2 8  zanotowano: „Solarium  panom lunarom dwom 
grzywien 20 czyli 32 złp .“ —  W  roku 16 4 9  „panu W ilkowskiemu, 
lonarowi, solarium  16  z łp .; temuż kontehtacyi ratione lonarstwa 1 2  

złp!; panom lonarom kolędy 2 złp. 1 2 f c r . “ —  A  w r. 16t>6 „panu 
-Szydłowskiem u, lunarowi, myta za przeszły rok 24 z łp .; panu Góre­

ckiemu, lonarowi niłodszełnu, solarium  za przeszły rok 16  złp .; lu- 
ńarom obydwom kolędy 1  złp. 18  g r .“ Ł). Po dwóch lunarów w w 
X V II. m;ały  i inne miasta polskie, jako t o : Lw ów, Kraków i Tar­
nów 2).

x) Bjstributa f. 429, 8 8 , 2 10 , 2 1 1 .
*) Mam pod ręką ustawy lunarów tarnowskich z r. 16 2 ^ , na­

dane tymże przez Teofilę z Szczek^r^ewic księżnę Ostrogską, kaszte­
lankę krakowską. Z uich dowiaduję się, że za pracę pobierali kw-ti^tml 
nie salarium 4 złp., a więc podobnie jak w Nowym Sączu.
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Przedmiotem szczególnej troskliwości rządu miejskiego był ze­
gar bijący, na wieży ratusznej iimie'$z<aony, który nakręśał zegar­
mistrz (hofologista) i pobierał aft' tóu trud kwarlalnje 24 gr., .nzadko 
kiecly 1  zip., osobno na oliwę do zegani 6  g r . ; prócz tego miał 
wolne pomieszkanie, w ofcbbnyin domku ,,zfegariuistrzowskiiTr‘ w bro­
nie węgierskiej. Na kejże wieży ratusznty w nTałej izdebce, opatrzo­
nej piecem, czuwał trębacz (tibidnutor), wytrębujfmwgodziny urOfyzy- 
stościi i trwogi. Zwyczaj trąbienia z wieży ratusznej (,,’toejualy“ ) 
odlógłej sięgał starożytności Już bowiem w r. 15 5 8  znajduje w y­
datki na trębacza miąjskiegb. W trzy kifa potem sławetni
rajcy m iejscy, zgodzili na rok niejąltiego Józefa Nibszkowskiegc# 
mieszczanina sandeekiegd, aź,feby w ygryw ał na sunnie 1), czyli sza- 
łanjai, B razy dziennie: o b w ic ie , w południe i na dobranocka od­
zywał fię na trąbiWpO każdem uderzaniu' gbdziny, zaco płacpno mu 
tygodniowo po 20 groszyf). W X Y I1 . wieku pobierał on zato mie­
sięcznie 4 ^ łp ,,ft .-z ija m i 5 złp. 1Q s y ., rzadko kiedy 8  złp.,1; miaj 
przytein wolno, pomieszkanie w tłumku „trębatzow ym ". Nti wypadek 
ognia budził mieszkańców ze snu przerazi i woni trąbieniem. Przyrzą­
dów bowiem (jo gastenia ognia, ani straży pożarnej jpszcze wówcza^ 
nie znano wcilie. 'O goflzinit 1 0  wiebz^r dawał znak na spoczynek, 
wytrąbująe zwykłą p iesu :

HM panowie góspojjkirze,,
Już dziesiąta na zegarze;
Strzeżcie ognia.i zltkfzieja,
Ob walcie Boga, w nim nadziejti! ’’)

Błt) Sunna w rodzaju trąbki, piiwujzałka turecka, po turecku zwana 
surna, rozpowszShnjAia w Polsce w XVI. i SiwŁl. wieku.

2m|Famati' Gonsnltts Josaphtim Nyeskoswsky eivem .sandteęensem in 
tibiainatorom in annum intbgrum susceperimt, qui in tibicinią' aliąs 
saalamyeye tribus ricibus debebit tibicinare ’ in diluculo, ni meridie et 
pro bona noete, et unns seinól post tefctum liore debebit ,śe reclamare 
m tuba, cui pąr 2 -t) grossos dobent 'st>lvere. llegsstr. pT.;’* 1 0 1 . p. 150.

3) Piyśfi ta dostała się od Niemców i jest ptawie dosłownem tłó- 
niaczeniem niemieckiej piaśni, używanej w niektórych miastach aż do 
naj nowszy, d3i czapo w :

lhr lieben i f M n ,  latót eucli sagen,
Die Glocke bat zelin gescblttgeny|»l 
Yerwabrt’ das Feuor und audi das Licbt,
Damit dem NaiĄibar kein Schaden gesmiiclit,

?Mid lobet Gett den Herm.
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W  ep Jje  Wazów pobierał' M t  Sącz rozmaite dochody, ja to  
d.0 : z „fluitauyi“ czyli spławiania towarów Dunajcem, z arendy trżyr 
ilastego drzewa 1), z arendy trzeciej miary z młynów królewskich 
w Sączu, z składnegą winnego, z ważnego i burkowego, z wodoofą- 
.gów, z iftargowegcl czyli broni nego, z arendy cechy śrotowej, z mt>* 
gtow ego 2), z domków u przedmurza zamieszkałych przez komorni­
ków, z ogrodu roratnpgo, z stawu miejskiego, z postrzygalni sukna, 
z bleeliu, z cegielni, z wagi m ie jsk iej; prócz tega: od ja.tteW jzek, 
przekupek, pieliąrek, chlebiarek, obarzalniczek, krupiarek ; szew­
ców, raeźników, kramarzów i sukienników; w reSeie  ż^wydzierżawie- 
nia Paszyna, Pałkowej, Źe-Ieźuikowej Piątkowej _ Nie świetnie je- 
<dna£ -stały owe dffitody miejskie, skóRo rzadko kiedy pokrywały, 
wydatki. W ykazy statystyczne z przeciągu lat 37, chronoldSicznie 
zestawione, przekonają nas o tem najdokładniej..;.

Bok: DęplTody: Wy datki:
1620 1.001 złp. 17 gr. 2.006 złp. 3 gr.
lfe? # 1.240 73 'fy r 33 1.309 » U 77

3.030 73 m 33 lil38 77 6 33
IM ; li? 4 73 4 1.545 73 4 37
lipB liijs „ 21 >7 1,358 33 19 37
16'3£ 1.785 33 17 37 Il62 33 .22 33

1638 ' .71.443 33 '25 33 2.928 73 27 3 .

1,647 2 641 33 ('2S' 33 3.13 V PD 73

164,8 i B 6 73 33. 3? 2.404 33 -6 33

1649 2.197 33 4 37 1.991 73 5 37

1650 2,494 33 28 >3 2.478 )? 2 37

1 boi .,i^08 33 :2̂ ' 33 -'2.342 33 f 20 V
165,2 1:211 73 28 33 1.388 11 15 37

l f e J 2.487 33 gp 2.533 11 19 77

;i&|4 .̂644 33 24 37 1.8Qa 37 RS 37

1655 1.554 33 18 31 1.664 73 13 37

1656 1.882 33 16 33 | 4̂ 025 37 8 33

165 7 1.115 37 10 73 1.185 33 & 77

x) Na mocy »pr?ywileju pobieraloj miasto od każdej tratwy, spła­
wianej Dunajcem, trzynastą tarcice lub drzewo; dochód ten wydzierżawiano.

3) Częste powodzie w XVI. i ‘X VII. wieku, jako to : w r. 15 7 2 , 
15 8 0 , 1 6 1 7  i 16 2 8  zabiprały m^st na Dunajcu, wskutek czego i do­
chody z mostowego ponosiły uszczerbek.

6) Regestra perceptorum et distributormwan. 16 2 0 — 16 5 7 . Zada­
łem sobje dużo arcymozolnej pracy, a rachując z pojedynczych mięsiw,y
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Ważną rolę w gospodarstwie miejskiem odgryw ał ,.blech“ .. 
W yroby tkackie, szeroko w Nowym  £®,ezu rozpowszechnione, w y­
m agały, koniecznie bieHmia płócien, czyli bleeliu (dealLatorium) . 
W  XWF. wieku znajdował się blech za kościołem św. Iłuzyża za 
rzeką Kamienicą, tuż przy drodze do Gołąbkowie obok dużych sta­
wów. Później jednak, już z począdaain X V II. wieku, przeniesiono 
go na murawę pola, nazwanego pptem Blechn-Mel^) \ był on podle 
browaru miejskiego ;.a dzisiejszym 1  nowym  cmentarzem, na kamieńcu 
porosłym,] mitrawą, bo trawnik 'ęhronił płótno przed parciem o ka­
mienie i żw ir; w iatry bowiem poruszały i tarły płótna przywiązane 
do liny, czemu nie całkiem zapobiegały kamyki oiążadlane. N a tra­
wniku rozkładano płótna, skraplano je  wodą rzeczną łub ogrzewan-ą 
w kotłach miedzianych i parę razy- prano w foluszu* Jfolusz składał 
się z koła wodAęfgo, które dźwiguial^i, w wali wprawionemi, podno­
siło stupory 2) i upuszczało je  na podłożone, wodą opływane płótna, 
piorąc je  i miękbząc. Tuż przy'foluszu był jaw.orowy magiel do ma­
glowania płogien. Piech wypuszczało miasto w cłzipężawę „bleeha- 
rzowi“ , pobierając/Z niego w łatach 161:6*— 1646  rocznego dbchodu 
100— 1 1 6  złp.; w następnych ząs! latach 16 4 7 — 16 5 0  złp. l3 3 a — 
14 0 , z wyjątkiem  tylko roku 1648 , ktfoy przyniósł zysku 1 5 3  złp.

W ^samym obrSbie murów miejskich m ieściły się wodociągi 
z „rurm uaem 11, w ciekawy urządzone sposób. Do gorzelni, ja k  w ,a- 
domo, nie każda woda przydatna. Piwowarstwo, a później gorzełni- 
ctwo najężało do najzwyklejszych gałęzi przemysłu, bo w każdym 
prawie domu w itiieście była gorzelnia luli browar. Wcześnie też. 
poepifo miasto brak dobrej, czystej, słodkiej wody,, boć zwykła woda 
cło picia w Nowym  gączu j M ,  słona i saletrna. Dlatego na moąy 
przywileju Kaziniiefza Jagiellończyka, wydanego w Krakowie w i\ 
14 6 * , zbudowano wodociągi (canalia), zapomogą których sprowa­
dzano wodę z gór w .Eoszkowicaeh do miasta s). Trudności ■ b yły

i lat złote i grosze (z wykluczeniem ‘samych tylko nielicznych tu i owdzie 
szelągów, któiych 16  szło na jeden grosz),, doszedłem do powyższego 
rezultatu. I możnaby*t\i powtórzyć wierszyk, który znalazłem na okła­
dzinie księgi wydatków miejskich, pod r. j jB S  :

Non jacet in molli yeneranda' sctentia lecto.
Ula sed ^ssiduo '•partllL lahore yenit.

Z niem. Bleichantheil.
2) Stąpor, stepm-j, —  tłuk, długa sztuka drzewa u spodu zaokrą­

glona, która podniesiona przy pomocy wału psdezfatego, spadała na dół 
i prała płótno.

3) Priyilagium Casiimri Eegis de data Cracovine an. 14 6 5 , cpio 
ciyibus et incolis in Są'decz in ipso oppido canalia aquarum facienda,
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niumałe, feo dwie rzeczki: Lubinka ; Kamienica stały na przeszko­
dzie. Przez fetfbinkę z Boęzkowic rury szły dnem^przez Kam ieriiję, • 
zdaje się, na kobylicach aż do rurmuza, który był za kościołem św. 
Ducha.

Z rur szła woda do ocembrowanej studiu, skąd ją  pompowano 
do góry do ogromnej skrzyni, z której znów rynnam i szła do go­
rzelń i browarów, a rurami do skrzyni miejskiej.

■ Gałe to urządzeń# zwano „rurmuzenP1, a osobny ru n t^ ftz  
zawiadywał nioih, zaco pobiegał tygodniowo 1 2 — 1 5  groszy, p i# 'z  
toga* osobnągpłacę za nadzwyczajne naprawy rur, męstów itp. W  r. 
i 624 koło wodne 9  łopatach wprawiało w OT*, pompę o tłoczniach 
w rurach żelaznych. Woda wytłpeaona pigła się na przewyższenie 
do żłobowego koryta, w którem bjtał drugi słup, a raczej rura żela­
zna, którą się woda pisjła wyżęj 'do rynien browarnych.

Mazią lub łojem smarowano kola i cztfpy wału, a oląjern czopy 
tłoczni i słupca, w którym  był tłok, kliny i stoszyby *) żelazne ze 
skórą - wołową. E ury  żelazne przecierano często, a lutowano j e  oło­
wiem. .Bywały też oblewane cyną. Slttpee w studni i u źródeł opa­
trzone b yły  durszlakami, aby nie przechodziły przez n,ie liście i inne 
odpadki drzewa. Gały rurmuz był obudowany i pod zanikiem, a sługa 
miejski miał tam izdebkę ciepłą o kaflowym piecu.

W  roku 16 48  ^{trawiono skrzynię, wielką u rurmnza, zamiast 
szczupłego koryta, należycie spojoną żabkami, utkaną zgrzebiem 
i zalaną smołą po; szparach. Samej smoły wyszło 4 kamienie czyli 
12 8  funtów za 8  złp. Prćrez ni.ej była na rynku druga skrzynia dę\ 
bowa, opatrzona nalewkami drewnianemi do czerpania wody.

» W  mrozy ciężkie -ogrzewano wodę w głupcu w osobnych dużych 
garncach. Kto chciał wody do swego browaru, musiał zapłacie każ 
dorazowo 2 0  groszy i otraym ywał tak zwany znaczek, czyli „cechę 
wodną* (signum agnae^ z blaszki zrobioną. W księgach m iejsk ich .

construenda ot erjgenda, nee non aquam ad eądem undecuncjue de agris 
ac monfibus dficurrentem diriięndam et trahendani, plenam et cunnimo- 
dam ac ir.revocabilęm libertatem dat, confert, concedit. Przywilej ten nie 
dochował 'feię- w całej swej osnowie do naszych czasów. Jedynie w za­
piskach kolłegiaty jest przechowane stieszczenie jego. (Ecoles. colleg. 
sandec. fundatio, dotatio, erfectiu. Volum. II. p. 54). Ponowny przywilej 
wystawił Zygmunt August w r. 1$>§6 : Facnltas ’eivibus Sandecensibus 
ducendi acpiam subterraneis canalibus ad sr, itatem Sandeoensem es cjjju- 
bnsvis riyulis scatnrientibus et JiuYiis decurrentibus.

x) Stoszyby z niem. Siosaseheiben, zowią-się .kółka żelazne pod 
klińcami na dunalach i sworzniach.

24*
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Percepta et lHst.ributa 1601 — 1698, przechowały sio dotąd różne 
wydatki na napraw ę-tm lociągów  i rurmuza.

Prócz wygody iniąsta nie M |o  jednak znacznego zysku z tego 
runnuza. W 18  latach, t. j .  15G ra*¥l579, przynosiły docllody roezne 
z runnnza minimum  69 grzywien IB gr. a maocimum 1J>3 Sgrzyw. 
4£ gr., czyli 1 1 0  złp. g f  gr. do 1 1 8  złp. 9 gr. Ł). Nie świetniej 
przedstaw,rająBsię owe Tloehody ninnnzowe w X V II. widfen. I tak 
w r. 163Ś0 dochód z wodociągów w ynasił zaledwie 8 1 złp., w na­
stępnych zaś latach znacznie się powięMzyl;, ja k o  t-o: w roku 
złp. Itó7, a k r. 1.628 z łp Jfe tH  L k  później znowu się zmniejszył, 
i tak w latach 16 8 0 — 163,6 dochód wynosił 1 5 5 — 17 0  złp., a je ­
szcze mniej w latach 16 4 6 — 16 50 , i gdyż tylko 10 4  złp. ffragtein  
wszystkiem były też różne niewygody, i szkody, gdyż Kamienica 
cztB ff iw y  targała lub--z kojgjicam i zabierała, zimą zaś pękały., od 
mrozu. Stąd to czfgtOy/taytp.m w księdze dochodów miejskich : Signa 
aguae libera, nulla oh dcfectum aątiae, cechy wodne wolne czyli 
nie przynoszące dochodu dla braku wody. Innym  znów razetn zano­
tow ano: „Powódź wielka rury potargała 11 —  albo „rury jeszcze nie 
w ytajafy1*. To wreszcie „ritfJttoopęjtały u Besźkow io 11 — „dlaj sn- 
ch o& i źródeł w Eoszkowicacli i w Kam ienicy małej wody koło nie 
mogło się obracać 11 —  „rury  Olbinka s) potargała ' 1 itp. — Zawsze 
jednak urządzenie to*świadczy o większej staranności w mieścje, niż 
za dni dzisiejszych, gdyż obecnie nie ma tam dobrej i zdrowej wody 
do picia.

Kiedy właściw ie w X V III. wiąku wodociągi w Nowym  Sączu 
ustały, nie przechował się o tein żadeiEzapisek. T y le  tylko pewna, 
że Szczątki dawnych rur dotrwały .ąż do najnowszych eźasów. B u ­
downiczy miejski, Ja p  Jenkner, przy kofifhmi prżed kilkunastu laty 
fundamentów pod obecny dom pani S&ndeckiej w rynku, znalazł 
w znacznej głębokości rurę z modrzewiowego drzewa, której żadną 
miarą _nie można było przerąbać^ czfeść tej rury do dziś dnia tam 
jeszcze pozostała w ziemi. Taką samą rurę znaleziono w sąsiednim 
Bomu pod piffiiem  przy kopaniu fundamentów dzisiejszego domu 
pana Sekułówicza ( 18 9 3  r.). Przy kopaiiiu kanału przetl dzisiejszą 
szkołą ewangelicką ( 18 9 3  r.) natrafiono na rurę drewnianą —  wi- 
dpKnie pozostałość z dawnego wodociągu.

j  Begestr. provent. an. 1 5 5 5 — 1680. T. 10 1 .
2) W najdawniejszych dokumentach naił.wę nzeki Lubinia pisand : 

Olbinka, Elbina, Łulinka.
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Te szf?z'egóły naprowadzają jeszcze na inftą okolicznie,- a mia­
nowicie, iż teren całego włatciwK | 5  miasta .był pierwotnie, co naj­
mniej, o 2  metry niższy; prawdopodobnie p[» każdym pożarze 
rumowisko foz[roSt|iVto po rynku i po ulicach, w miarę środków za­
brukowano lub przynajmniej pośypano ,ęzutre.m, i to kilklft-azy, 
wskutek [pzągo-lpoziom podniósł się o 2  m etly priftgajo. Oesże^e,bar­
dziej tego dowodzi inna nader ciekawa okoliczność, a mianowicie, 
iż przy -kopanin fundamentów [18 9 3  r.) flo ffbwego probostwa zna­
leziono w głębokości blizko r'i*U metra piec garncarski $•), widoazine 
więc, iż w tej gilgbokości niegdyś musiała.k'ię znajdować powierzchnia 
pfacji jabok kollegiaty. A\ r a k u  naprzeciwko .y-atuSza, w ulicy S>- 
bieśkiegdf oraz przy zakładaniu kanału wzdłuż dawnego klasztbfu 
Franciszkanów wtgłgbokośbi ^ ] / 2  met-rsi* znaleziono & pokłady bruku 
i pokład Szutru. Toż sarno odkryto przy ząjdadaniu fundamentów 
poci nowy ratusz wr lipcu 1895 r. A  więc najlepszy dowód, że ulice 
brukowańo !w  m iara  jak  na to-.starcjjy-ly środki, a w braku tych/,e( 
przynajmniej wysypywaiu^ «szugem.

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i ) .

Ks. -Jan S y c a ń s k i  T. J.

/



ZARYS POJĘĆ O NARODZIE.
' - '(jSiąg diilLSj).

Bezpośrednim wynikiem tych nowyAh kierunków m yśli poety­
ckiej b y ł nieódłączhw od niej zwrot ku przeszłości w literaturze 

'Europejskiej wszystkich narodów. Zwrot, ten .niewątpliwie mniej byj 
wybitnym  w krajach romańskich .iz powodów, o którycji juz wspo­
m nieliśm y; we wszystkich "innych natomiast krajach w ystąp ił z całą, 

ssiłą i potęgą, uwydatniając gię na wszelkich polach literackiej dzia­
łalności. Poruszona pieśnią przeszłość w jej tradfcyach odległych 
a domowych, bo odnoszących się do danego kia.ju i narodu, domai 
gała J a  biikśzego je j rozjaśnienia —  zbadania: Czy to, co zawiera 
się w podaniu; przechowithein zostało wiernie — w postaci nieprzy- 
ćmiouej urojeniem i fantazyą., Stąd’ prosty w ypływ ał pochop do ba­
dan krytyczno-historycznych i przybierał takie rozm iary, jakich  
n (fd y  nie wicteiafinANa tern polu liczba ptfaJojwuików zw iększała siej 
zadziwiająao<-z dnićm każdym, pyzyhósafie dowód, do jakiego stopnia 
rozpalały umysły^B s<n-ca‘ kierunki w |5iWtai romantyzmu, a w więk­
szej jesz"^p.' miorze pćJzbudzOhęgo patryot.yzmu, czyli mifcśći ku wszy­
stkiemu, i S * s w o js k ie .i  ojczyste. Podczas, kredy do ko/ma niemal 
wieku X V III . dzieła history?zn|j są przediniotm , budzącym zajęcie 

'.siejach ściŚfe 'naukowych, po za obrębem sfttó tych s fe r czyty­
wane są przajS nieliczne jeduostl i, dla których nieobojętną była 
stara cyfibronowska zasad a : historia esł m igistra vitae, —  w pier­
wszej już ponowie X IX . wieku stajągdię one nieodzowną potrzebą 
całego w yk ®.a łco iw g^ fegó łu , Lu czemu niepomału się przyczynia 
wniesiony przeż zdolniąjs/yeh-badaczy artystyhżrly kierunek opraco- 
wvwania tematów historycznych. Tem aty te ujęte we wdzięczną
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formę opowiadań, przenoszących czytelnika w oddalone opoki z mo­
żliwie ndokladnionym opisem ustroju ówęźesnego spole^eustw a, jak  
1 1 . p. Augustyna T h ierry : Ęecits des temp.s merming-ietts, lub K a­
rola Szajnoc-hy: Jadiciga i Jagiełło, interesują wszystkich, czytane 

5są i rozrywane przez ca>ly ogół, zarówno s$| ozdobą gabinetu cichego 
pracownika, jakoteż i buduarów' kobiecych, —  wt ślad zK t a  rozpo­
wszechnieniem dzieł tr.eś«i historycznej w rękach zwyczajnego ogółu 
tematy owe stanowią nieodłączną i konieczną c ^ ś ć  treści wszystkich 
prawie czasopism (miesięczników i tygodników'), pc^więconych w ogóle 
l S r a t u r *  i sztuce. Dziś -wśród ogółu czytających epizod dziejowy 
*r rodzaju 1 1 . p. „Spraw y K alksteina11. budzi zajęcie w równ-ym stop­
niu, co i najpoćźyjaiiąjszy jakiś romans bielącej doby, „fiikty zaś 
z ubiegłej przeszłoSęi, które dawniej mało komu były znane luli 
uległy .całkowitemu zapomnieniu w pyle stosów' archiwalnych, pp 
odgrzebaniu ich z tego pyłu dają widok mnogfch trńgedyi dziejo­
wych, budzących 'fem  większy urok, o ilę bardziej na tle tych 
.spraw' tragicznych widzi się walkę, podjętą \v obronie praw społe­
cznych.

Takiemuż *samemu rozrostowi uległy w wieku X I X  nauki po- 
■jnocnhcse do historyi, a wt- szczególności stmlya archeologiczne. 
Rozkwit tych studyów obecny zawdzięczać należy wprost i jedynie 
•owemu duchowi literatury i p o ep i europejskiej, sięgającemu' w prze­
szłość k a ż d e j  kraju i pobudzającemu d<f badania pierwiastków tej 
przeszłości. A ż do końca X V III . wieku archeologia ogólno-europej­
skim zajmowała się prawie wyłącznie przedmiotami, odnoszącymi się 
do dziejów starożytnej Hel łady i Kęfjinu, -oraz zabytkami pierwszy eh 
wieków' ehrześeiaństwa. Do pamiątek czasów późniejszych —■ doby 
średniowiecznej —  nie przywiązywano widlkiego znaczenia. Dawu>e 
feudalne zamki rozpadały się w7 gru ży; takiemuż losowi ulegały 
rozmaite opactwa w y r a ja c h  zwłanzeza prot^staaiokich. Dochowały 
•się kościoły dzięki iCelowi, któremu służyły,* śred n iow iecza  ratusze, 
.śródmieścia z domami dawnego typu, resztki mnBw 7 i baszt obron­
nych, o ile nie staw ały na pyzgszkodztó nowym planom, lub o ile 
zniesienie ich 1  mstąpi,e|iie /yzem innem Knie pociągało za st)b'ą ^zby­
tecznych kosztów7 i trudności. Pozą temi pamiątkami, przechowanie 
których zawdzięczać należy ;przyp.adkowi, nie zaś usilnej chęci icli 
■oła^enia, nie czyniono nic prawie w celu bliższego, i dokładniejszego 
obeznania s ię  z duchem epoki, któijg uosabiały te pamiątki. Najza- 
paleńsze archeologiczne um ysły, ja k  Winckelmami u. p., poświ^pały 
swe badania przeHewszystkiem epohe starożytną], Zaledwie w Pojsee 

jednej świeci um ysł potężny Jan a  Potockiego, w yp rzed a jący  stano-
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wszo! swą epokę, sięgający w dziedziny oddalonego Wschodu i po­
raź pierwszy, rzec nw.nti, w  Europie analizujący arefieologićząfr 
pierwiastki ■'bytu Słowiaiłs&oz^spy. Jakaż zdumiewąjącaćwóżni&a na­
stępuje, w wieku X IX ! W e wszystkich krajach archeologia zaprząta, 
niezliczoną m ó c , pracowników, poszukujących, zbierających i w yja­
śniających zabytki daniowej przeszłości własnego kraju, z calem 
^pznąnlfętBienieni manii właściwej zbieraczom. Skromni a naw et 
nbodzy ŁaccwriHey nie w ahają się ‘złożyć w ofierze cały swój szczu­
pły;,zasób zapracowanego z mozołem igPosza dla wykupienia z Cąk 
handlarza przedmiotu, posiadającego wartość archeologiczna. Bozwr- 
ja ją .s ię  niepospolicie poszt-zególrse działy arehlfełogfi: numizmatyka, 
sfragistyka, paleogy.ąfia. W ątplieach i w wielkich miąĘtaeh wzno­
szą śig ogromne muzea dla poundszazenia zabytków, zak-ładają się 
oddzielne towarzystwa archeol^gfćznai lub w zaafeąpstwffl takowJt|!ljs. 
sjjecyalne wydziały przy Akafl&rfiiadi i towarzystwach naukowych, 
mnożą się s^ p yaln e archeologiczne czasopisma i wydawnictw^," 
a w m ia ra ' rozszerzania się no\'wj- tej gałęzi wit^lzy, zamiłowanie' 
ktarożytnisżyeli badań pfŁeuika powoli ca ły  wykształceńgzy Sgół tok,, 
że dziś z trudnością nielódwwfi; Z' aleźćby" .można w kołach inteli­
gentnych jednostkę, ktcrratpy nie oceniała wartości poszukiwali 
w tyrn’ <kierunku i która by zapatrywała się. obojętnie na zbiory przed­
miotów mniej lub więcej oddalonej przeszłości, własnego zwłaszcza 
kraju. W  krajach, posiadających opiekę adm inistracji rozumnej i nie. 
przejętej waodalskim dachem niszczenia Juln.dopomagania ruinie pa­
miątek narodu, ujgzelkęe pomniki i pamiątki zeszłowieczue|'o życia, 
doznają, szczególnej pieczołowitości, ruiny dawnycli gmac-liów dopro­
wadzają się do ich stanu pierwotnego z możliwie najwierniejszem 
odwzorowaniami/dawnego ich architektonicznego typu, nie daja&eSie 
odbudował? zabytki otoczone są bajćzną ochroni od zniszczenia, 
wszystko gai, |o  zmierza do., utrwalenia śtafyoh wzorów przeszłoścf 
domowego zakątka i do przechowania icłi w pamięci, potomkini, 
otoczone.®Jest niepospolitą czoiijfcfi poszanowaniem.

Z drugiej znowu strony ten sam zwrot w poezyi i literaturze 
wszystkr-h krajów ku domowej pffieęzłeśei musiał oddziałać na po­
szukiwania w innym kierunku, zwracsfl&c um ysły w stronę zanied- 
l'ian% 9  i zapomnianego ludu, stanowiącego atoli lijfliią  podstawę 
ńarodowyclplskupień. Bliższe badanie ludu nastręczało sife z ltonie- 
ctoaości samo przez się z - t j | ' 0  mianowicie powodu, że źródłem wnić- 
sionęgo doIppeĄ i elementu przeszłości były w znacznej i przeważnej 
części, starodawne legendy, opowieści, podania i klęchdy, zaczerpnięte 
z ust ludu a przez lud ten z zamierzchłych i oddalonych czasów
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podawane z-jednych pokojeif w drugie. Przytaczaliśm y już, jak  za 
nat.chnienfełd głębokiego niemieckiego myśliciela, Herdera, zjawili 
się w różnych krajach chciwi światła pielgrzym i (w Pol.soe_ Choda­
kowski, w T in  landy: Lonrot), -co ż1. kijem podróżniczym pieszo prze­
biegali swój kraj, pohukując świetlanej poezyi narodowej przy sTfr-fj 
bym blasku łuczywa chat wieśniaczych, f Odtąd za podnietą śjf tak ro­
m antycznego jako t.gS i paHyotycznffiM kierunku poeiycldjĄ, działań, 
badane łudu, jako gruntu i podwaliny budowy społecznej, p a ło  się 
najjionieczniejszą i najnipodzowmiejszą potrzebą nauki. ,W e wsŁystkic‘ h 
krajach zjawdają sic zbieracze pieśni i legend ludowych; zwyitzaje 
i obózędy zwlWBcaft wosMne lub pogrzebowe sta ją p ie  przedmiotem 
najszezegółpwszyeh opisów, —  sama odmienność gw ary t nastręSzp 
obfite -tematy do opracowali, pijy^ftśząeych plon nowy w .dziedzinie 
znajomości tego lub owegj] iazykafekraiow egj- ^zapoczątkowali tych 
urasta niebawą.m nowy dział wiedzy, rm jaji nauka bieżącego stule­
cia —  etnografia,-' której przedmiotom są już nistylko właściwości 
psychiczne plamienia, jak język, obyczaje, obrzędowość i tw óm ość 
poetyczna wr pieśniach-lub podaniae.li ludowych, lecz zaraSm i «echy 
fizyczne ludności oraz wszelkie znamiona je j bytu, a m ianowicie; 

flpoSób mieszkania, pożywienia, ubiorów i odzieży, oraz spogdb ż/oia 
i ustroju yPm iniu^ó. G d y j stopniowo etnografia, rozpoczęta od badali 
nad ludem, w rozw70 ju  swym zaczyna wzraSt.tR? i dążyć do ujęcia 
w całokształt dech, zuańiiónująoyt-.h nietylko lud w jygo oddzielnych 
grupach Tjn. p. -Hucułów7 lub Kurpióif), lecz e-ąłę plemię lub sgpzep 
2 0 * wszystkiemi j « ? 0  a zalani i nieludow erni waifetwaini, (gdy jednem 

►Słowem wychodzi poza obręb cnSj wieśniaczych, a zbierając poje­
dyncze cechy plemienne, przyczynia się do wzros|ii nowej porów­
nawczej o f$luej nauki o ludach, etnologią zwanej, —  natalieząs, 
ą  mianowicie dziś właśnie gąłęź specyalnycb badań nad ludem 
w swym  coraz większym rozwoju tworzy oddzielne pole folkloru 
lub folklorystyki, systematyzując w osobnych grupach A e re g i roz- 
f tw K p y iŁ  przez się faktów.

Tlynt. Sposobem tak w dziedzinie przeszłości, jak* i teraźniej­
szości, każde plemienne społeczeństwo doszło w wieku bieżącym do 
sMiąnfcflfeg rozpoznania sw ych dziejowycli składników oraz f pfzy- 
czy)> które o d d z ia ływ a j na ich wytworzenie się w7 tym lnb .owym 
stopniu. Dopotnągać teinu ppSzęła i fantazya, barwiąca rzer-.zy prosie 
i zwyczajne estetycznymi czynnikami piękna, zaeffirpnietymi w uczu­
ciach. Magicznem prawie działaniem pcfćiągała ku .so lnej um ysły 
powieść, która szerokie, przeńiożne ip J ; wszech miar ważne dla ży­
cia narodowego, znaczenie ępsiągpęła dopietro w X IX . wieku, jak kol-
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wiek zwrot jej nowy dostrzeżonym być może w A nglii mianowicie 
znacznie wcjpśniej.

A by wpływ ten odpowiednio ocenić, należy przedewszystkiejn 
Iw óeim iiw ajgH  czem bfjła powieść w czasach dawniejszych i jakie 
miała aż oo wnelu dzisiejszego znaczenie?

Istm ąla ona w rozmaitej formie od czasów niepamiętnych. 
W  Greeyi — nie mówiąc już o Odyssei,' owej prześlicznej powieści 
w ła n a c h  poematu —  widzimy cały szereg rołnansopisarzy, począ­
wszy od Jyśenoftmtnli jego Kjropedyi. W  rzymskim zwłaszcza ol^esie 
Hellady-.utwory powieściowe szerzą się Coraz bujniej. W  II. w. pc§ 
Chrystusie oprócz innych mniej głośnych pisarzy próbuje sił lia 
^ A j A l u  sław ny swojego. czasu nihilista, L u k i  a n z S a m o s  a t y j  
a  J a m b l i o ^  S y r y j c z y k ,  autor "Wiłos^k Ehodąnesa i Synon y“ , 
ftpsi wybitną cechn rozpasąnia i sJKandalicznośei, poszukiwanej zre­
sztą nietylke w-św iecie starożytnym. W  wiekach następnych, a zwła­
szcza w 1  romans greqjd d^i.ęga znakomitego na swój. (Jzas roz­
woju' i budzi zajęcie zarówno udittnie przeprowadzoną iptrygą, jako 
też staranną charakterystyką osób w nim działający eh. AutoYowie 
tej miary, ja k  H e l i o d o r  (autor powieśck Teagenes i Oharykloa), 
l i o n g o s  (Dafnis i Chloe), a nadewszy9|ko sławmy A c h i l l e s  T a -  
t i o s  (Klitofon i Leokippaf Kerej i Kalliroe) mogą i dziś jaszcze 
zyskiwać czytelników “  Naśladownictwa G rS|yi, jak  we wszystkiem 
innem, taje i w żakresieSjromansopisarstwa, znalazło bujny dla siebie 
grunt wśród Eżym iau. Za przykładem Lnkiana, a jak  inni twierdzą, 
Lukiosa z Patroft 2), zasłynął w II. wieku A p u l e j  u s z  swym cy­
nicznymi phrafisńm  „Złoty osioł’11. Wspomnieć wreszcie wypada 
o B e  t r o n  i u s z  u z i. wieku, ulubieńcu Nerona (postaci dziś tak 
dobrze znanej ogółowi naszemu z •Bóniansny Sienkiewicza), którego 
p o w ia ć  „Satyrykon“ , przepełniona splośn,ośeią, przedstawia w całej 
okazałości tehnące gangteną zepsucia społeczeństw^, rzymskie.

W  wnękach średnich przechowuje w p faM zie  Byzągeydm  ten 
rodzaj literatury, lecz jest on już pozbawiony tam wszystkich sw ych 
najgłówniejszych zalet, a mianowicie talentu, wcftwy i fantazji. 
Takimi -są romansopisarze A U . w ieku: ■’ e o d o r *1? r't)'d r o m o t ,  
K o n s t a n t y  M a i i a s s a s Ł N  i c-eta  s H u g e n io m 1,. któfyćh utwory 

-sli. nędzó^i w calem zaaczenm tego &knv£> Za to we Włoszech

Ł) Znftiny przekład polski powieści „Kerej i Kaliiroo“ , wydany 
wr pierwszej połowie wieku bieżącego.

8) Porówn. lAieje powieś®, w Gfrecyi i Rzymie przez F  F ., na 
podstawie fl z i el' Giiassnngtą i GhnmmiA w „Przeglądzie Europejskim 11 
J .  I. Kraszewskiego, 1862fetom  li. str. 1  — 9 1.



w wieku X IV . za czasów humanizmu zjawia się wśród innych  bęlleń 
trystów świetny- przedstawiciel w josobie B o ę f c a c i a ,  autora roman­
sów „Diłocopo", „A m eto" i» ,JF iam ettai. 'L poczyty­
wany je st  za najwcześniejszy romans psychologiczny. Jednocześnie 
ppd piórem Bokkgb.yusza powieś| w y sy p u je  w nowej anegdotycznej 
form ie-noweli, której, arcywzorem jest „Deęainecone“ oraz „II n iif la t  
4eoamerone“ , znany i tłómaezóńy na wszystkiej języki zbiór powia­
stek .swawolnej treści, a naśladowcy późniejsi Bokkacyuszaro j a k : 
M a  suni e  i o,  F i r e n z u o l a ,  G r a z z i n i ,  uprawiają w swej ojczy­
źnie ten rodzaj z powadzeniem. Innem zjawiskiem średnich w in M r, 
rozbujałem najprzemażniej w Jo^gie npadku szwaleryi, były tak zwane 
romanse rycerski^, początkiem których slużylą przeróbka na prjizę 
rozmaitych poematów rycerskich, jak- o tem już wyżej wspominali­
śm y, opiewających, przeważnie awanturnicze przygody legendarnych 
bohaterów z otoczenia Karola W ie lk ie jg o •R en au d a  (Rinaldo), Ro- 
landą, Astolfa i innych. Cały świat zachodnit.ZjWloehy, Hiszpania, 
Jfrancya a hawet A nglia) żył w7ó wczas pod wpływem o wy oh ro­
mansów, poetyzujących eforaz bardziej ■gasnąey i doprowadzony wre- 

^jzeie do stanowczego upadku ideał ryeErstwa, na k tó re g *  miejsce 
monarchizm wprowadzał ‘bardziej dla niego dog#dne armie zaeieżne.

Następnie przeniesiona z W łoch do Hiszpanii nowela w ytw a­
rza tam już w wieku X V I., po upadku romansu rycerskiego, nowe, 
odmienne od pierwowzorów rodzaje opowiadań, znane pod nazwą 
nowmli pasterskich iio tro w sk fch  (noyeła pastofcil, nojHa pictyresca , 
wr których celują 'M e n d o ajfe A l  e m a n ,  J j k s p i h i a l ,  Q u e v ^ i l o ,  
wreszcie rozmaiłe infae nowele milośit^ i ańegdelytzsje niezliczonych 
autorów. Nastaje zarazem w#ekopoĄmy zw r«| powieści ku wyższym 
zadaniom ludzkości wr utworze nieśmiertelnego D o n  M r g f u e l a  cle 

a p i i w a n t e s  S a a ^ y e d r a ,  k tó»go  sławmy '„Don (jnijote-f ( fz y if  
Doń Kichoffe) jest t*o|ohieuieSi ^życiowej walki idealizmu z twardą' 

'Hefczyw istdScią.
ŻadAe‘go zapewne kraju literatura nie była tak oM tą w utwory 

treści powieściowej, jak  litera,tura frant-,uzka. Upedzano sitf tam od 
dawna gorączkowo i namiętnie za wszelkimi płodami wyobraźni 

'snującym i w%tek przygód i następstw ludeści. Kierunók Beecac-ia 
znalazł1 tam odbięie w „"Hąptameroilie11 M a ł  g*o ppayt y  d e  V a jb ift , 
królowej Nawarry z X V I. wieku. Na tle upodobania do awanturni­
czymi romansów rycerskich z mocną domieszką lubieżnego eroty­
zmu zjawia się w XVI .  wieku odmienny kierunek powieści z baje- 
cziłośflią satyryczną, którego przedstawicielem jest R a b e  l a i s .  Po­
cząwszy od wieku X V I I I ,  a-'mianowicie dd 'czasów  M a g d a l e n y

ZARYS POJĘĆ O NARODZIE____________________379



380 PRZEWODNIK NAUKOWY T LITERACKI

S c  u d e r y ,  autorki nieskończenie długich romansów, literatura owa, 
zarówno w osobie rzeczonej autorki, jak  i je j epigonów, wkracza 
w ckbwą konweneyop'aJnośe galanfiJryi, będąeej prpsftm następstwem 
wytw arzająeyćh się pod wpływem  dworu form Suwarzysjkośei, k tó j§  
zagłijszają' szczere i proste objawy uegucia, Gdy atali obyczaje pod 
przykrywką owych form są %  gruncie spaczeniem moralności i sze­
rzą zepsucie w najw yfśzyeh sterach społeczeństwa, to M
w średniowiecznym( romansie rycerskim jest wynikłe,m tylko nie­
okrzesania ówczesnego, staje się P raz  i^zSczn en l i wyrafinowaniem 
dążejiiem ku zmysłowości. p B Ję p if je  przeto epoka, w której, z w y­

jątk iem  S o r l a ,  twórcy mieszczańskiego 'romansu, i hrabiny L a  
F a y e t - j j e ,  autorki romansów history.czuyłdi z zakrojem psychologi­
cznym, :nni. autorowie nie ujawniają, cech gjębsż&go znaczenia. M i­
łość prawdziwa zaWfticffla jest w  ^ipw ie^i fmiłostkami, w ślad zaś 
za iłem literatura romansowa franeuzka od .koiica X V II. przełykały 
prawie wdek X V III. składa się przeważnie z utworów^* które skalę 
prawdziwemu uczucia -obniżyły do objawów pospolitego erotyzmu, 
wkraczając nawet bujnie w świat lupanarów i hetet, o yzeiu świad­
czyć mogą znajduj|(S?-się w zamożiliejszyc.h bibliotekach pryw atny oh 
protlpkeye owej etyoki, z których niejedpe istnieją w przekładzie 
polskim z końca X V 1 1  i. wieku. OStśSeczną, zgnilizn* cuthną utwory 
aidpróK-^ego fodząju, j a k :  C r e b i l l o n  młodszy, plugawy markiz 
de S a d e ,  wsadzony później przez Napoleona do‘ .do‘mu abłąkanytiji, 
L a r a l o s  lub L o u v e l ' d e  G o lw a ft y  , twórca Naublasa. Na jE ffe l 
nem d"e tej obmżonej twórczości romansowej, w którą R o u s s e a u  
w  swej „Nowej Heloizie 11 s t s f la  się wprowadzili pierwiastek psycho­
logiczny., analizując clrobńośtkowo przejawy i postępy ucziuua, a który, 
w łaściw ie! mówiąc* jest u niejp) niczem innom, iy lk n  idealizowaniem 
zmysłowości, naileży wprawdzie wyróżnić nielicznych zresztą pisarzy 
odmiennego kierunku. Do nich należy znakomity twórca romansów 
komicznych, L e H J g e ,  jako też B e r n a r d i n  d e i g a i n t  P i e r y e ,  
nieśmiertelny autor prześlicznej i rzewnej sielanki romansowej „P a­
w eł i W irginia11, któryeJk dzieła są prawdziwą ozdobą literatury; 
w  ogólnej atoli magie romansistów, których. można plic-zyć do kie­
runku cnotliwego, przeważa blada czułostkowość i zupełna bezbar­
wność. p t e s ż s i f in a  schyłu wieku X V I I ł  i p&^zątku NIN. występuje 
w powieści ‘fraifluzkiej odcień nieco odmienny ód dolyęlłezasow ydi, 
któryby można nazwać realistycznym . Kierunek tefi, wnoszący do 
romansu obserwaayc "Stosmąków g R o w y e li  i zjawisk ’r4 epsu&ia epoki, 
przebija w utworach f i e t i f  de  l a  B r e t o n n e ’ a i ś,wiefi prawdzi­
wym komizmem w dziełach ] p i ;g a u l ł - L e b r u n ’ a ,  a jakkolwiek



ZARYS PÓJBÓ O YARODZIK 381

pozbawiony ścdślet etyiMnejfb stanowiska, zdaje sie być zwiastunem 
wznioślejszych dążncfśei, maj&tach na celu odroclzenłijspoleczeństwa 
lab przetworzenie onego na lep szyA  zasadach, które nastm nie stały 
siw1 widooznemi w uW brfflk A n n y  d e  S t a e  1 ■ H o  1 s t e i n  , au­
torki slynn^?h w swoim czd&e romansów „Selfin a" i „n o ryn n a", 
oraz w idealizmie chfcesteiańskim C K a  t e a u b r i a n d A j |  wznoszą­
cym bolesny okrzyk ntM' nęlSzą i znilmmością istnienia r ).

(Ciąg dalszy nastąpi).

I f-S jC r iś O .

b  „Homme ! tn ileś qu un songe rapide, un reve don]oiireux; tu 
n’existes que par kmąHRui1 ; tu n’es quelqne cliose que par la tristesse 
kle ton ame et rćternelle malancolie . do ta p en seH $ Chateaubriand. 
Atala (w zakończeniu powffiści).



PAM IĘTNIK
O STROJU N A R O D O W Y M  

W  RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

S a g  dalszy).

IV .

K o n t u s z.

Nazwisko to nie intryguje nafc w tym stopniu, jak-przedtem  
nazwisko żupana. W yrazy, zakończone na u s ,  n s z ,  sr£  liczne i ro­
dzime w mowie nfiś&ej; jak  n. p. Krakus, wiarus, pijus ip ijak i- 
Bogusz, Wierusz, folusz, cieąkusz i t.’\ l .  Czy kontusz pochodzi od 
k o n t a ,  czy k ą t a ,  to nas nie zajm uje; zteiztą najsłabszą jest
obrona, opierająca sig na podobieństwie wyrazu.

Przed wnioskami o pochodzeniu kontusza należy nam się zwró­
cić najprzód do tego, co niegdyś spdSgŁśiu jako trad yc ję  o tej 
sukni nam podali.

0 ’ c o n n o r ,  przyboczny lekarz króla Sobieskiego, w pamię­
tniku swoim (Nremcewicp, Zb. p. t. IV . s. 3*04) pisze : „Sobieski 

" o y łc z y s t y  zw ykł nosić ubiór i ten od i n n y  ch-^iiropejsldch ubio- 
J|!bów r ó ż n y m  jest i Hgtównie od innych poważniejszym .“

W  marszu pod Wiedeń witany po drodze przez różnych ksią­
żąt niemieckich, pisse Jkról w listach do M arysieńki, że musi się 
codzień u b i e r a ć  j a k  do ś l u b u  (to chyba nie zbroja?).

Dokładną wiadomość ó tym stroju, który mógł uchodzić —  
w miarę wytworności — za ślubny, znajduje się w opisaniu dwo­
rzanina królewskiego. Dworzanin ów, towarzyszący -mu w wyprawie
wiedeńskiej *), podaje, iż król w dzień bitwy miał na sobie k o n ­
t u s z  grodeturowy (Gros de Tours, materya jedwabna).

J) D yakow ski; Dyaryusz wiedeńskiej okazyi 16 8 3 .
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Po nim Redłow ski '), historyograf, podaje, że Sobieski pod 
Wiednieln —  (zapewne wjeżdżając do W iednia) — \ 1 b ra n y J 3 yf w kon- 
tnsz sukienny njebiesk' i żupan jedwabny biały.

Nieco ważniejszą,' równie wyraźną wzmiankę o kontuszu mamy 
w relaeyi, podimgrj już wyżejj m  pośfelstwie do Paryża po Maryń, 
Ludw il%  zaślubioną W ładysławowi IV . w roku lM f o  „Za nim (za 
ChoińŚkim) jechał tj#  Trzecieski, starszy pokojoRy I. P . Wojewody 
poznańskiego, w ż u p  a n ie  a t ł a s o w y m i  f i  a l k o  w y  m,  w k o n ­
t u s z u  tabinowyin-tejże m aści."

Zwracam y B szcze uwagę na wiadomą okoliczność, że Zyg-T 
niunt III. zabronił synowi W ładysławowi noszenia - s t r o j u  p o l ­
s k i e g o .  Pakt ten . odnosi*śif do końca sz|sUaśŁego wieku, kiedy 
ów s t r ó j  p o l s k i  musiał więc być upowszechniony; a stro jfiil’ 
owym p o l s k i m  po tern, o-o się wy^ej podało o p. Trzaeieskim, 
wnosić można, że to był zupan i kontusz.

Pewną miarę dawnóśoń daje także następująca rełacya. Gdy 
Radziw iłł ip a n n  kochanku) przyszedł raz do krok  Stanisława A u ­
gustą w połatanym 'kontugzu, a król ze zdziwieniem zwrócił na to 
uwagę:; Radziw iłł odpowiedział; „B o to, panie kochanku, N ajjaśniej­
szy Panie, sześćdziesięciu wojewodów wileńskich ten kontusz na soi 
bie nosiło.'i — Sześćdziesięciu wojewodów! piękna nemenklatura. 
.flhoeiażbyśińy trzy czwarte odjęli na karb znany cii facecyi Radzi­
w iłła, panie> kochanku, to i to dość. Pierwszym  wojewodą wileń­
skim był Mikołaj II. Radziw iłł w roku Nie L chodzi tu o do­
kładną rachubę wojewodów, którzy ten kontusz n o s ii ; nie Chodzi
0 ce ł,-jak i m iał w tej bajce Radziw iłł, ale dykteryjka ta wskazuje 
nam, jakie wówczas) miano pojęcie o dawnośoi stroju polskiego.

Za wielką duwnością kontusza zdaje się i to przemawiać, że 
nikt z pisaiizów nie podaje daty jego wprowadzenia: chociaż go 
śmiało wprowadzają niektórzy od Turków7 ?

Znaną jest epoka, w której kontugz stał się ogólnie UżywTaną 
suknią szlachecką —  co Się stało po zarzuceniu obcych nam ferezyi
1 dełii — ale czy kontusz nie Jjy ł dawmiej znany i noszony, o tern 
księgi- milczą : bo dla nich iptereśiijącemi b yły  tylko postacie dy­
gnitarzy, biorącyoh udział w wielkich uroczystościach dworskich lub 
legaeyaeli koronnych; a jakie w tej sferze b yły  upodobania i na­
rowy, jakie zaniedbywanie Stroju narodowego,- jużeśm y z historycz­
nych trądycyi wieku X V I. wyżej poznali. (p o re e k i, Gąśiewski).

Ńj Gommentarius Delii adwersum Tureas 16 8 3 , s. 30.



SS4 M i Z EW OD NIK NAUKOWY I LITERACKI

Po z a 1 ą wferą dygnilarzów j^ronnych  była jednak liliznkisca 
s ftfa  szlfuUity lyezamożnej lub nie majat^j stanowiska d w orskiego. 
V) tych nikt nie pisak Jak ie  t a m  byty wówczas zwyczaje domowe 
i go.djRwe, to a iJE n ia JB  znaczenia dla potomności: przynajmniej
0 tem rozgłosu nie było. 1  isząe jednak o kontusM  o rzeczy jnż 
powszechnie znąnej, od dawna używanej, portają późniejsi hi.jtórycy 
ng?v*doi.v]ysł, z ® | . t a  suknia pochodzić m ogła; a piszą o tem ludzie 
niefachowi, nie etnografowie, me w ® l u  z b a d a n i a  i s t o t y  zwy­
czaju, lecz tylko dla ilu strac ji epoki, w  której skini żyli, a ..opisy­
wane przedmioty tylko z n a z w i s k a  znali. — Tak K oj a ło  \\d c ź , 
Jezuitawpisze w połowie śiedmiią£tt%ó wieku: „ilSd zbliżenia się Tin® 
ków wcisnął sj& zbytek do Polaków"; odtąd zaczęli nosić krótsze 
włosy (to jest golić gjow y do czupryn}") a dłuższe -suknie. —  Można 
dodać (■?), że o|l Turków i T atarów — więc -w każdym wizie bardzo 
dawno) — przyjęli Polacy szerokie spodnie, czyli szarawary, kurty, 
k o n t u  s z e ,  kierezye ('?), kajdany, opończe t?-), bóSfete pasy, rzędy 
na konie, przepych obozowy, wzory wojenne i t. d. N a najdawniej­
szych nagrobkach polskiej) nie widać nigdzie ani głów wygolonych, 
ani kontuszów. “

Szkoda, że ks. Kojałowicz nie podaje, p  przedtem Polacy no­
sili, kiedy wszystko dopiero wzięli od T u rków ! —  A  że na nagrob­
kach dawniejszych nie widać kontuszów, to rzecz naturalna, bo ry ­
cerstwo przedstawiano w zbroi. Zresztą jest rzeczą niepodobną do 
prawdy, ażeby jaki naród od swoich o d w i& siyę łi wrogów i łu p iS -  
ców przyjm ował htaój za n h k o d o w y !  Czy podobna, aby Sobieski 
strój wrogów z upodobaniem nosił j a k o  o j c z y s t y ?  Czy powaga
1 duma roda tslacłleękiego zgodziłaby sie na przyjęcie stroju od nie­
wolnika sw ojego? — od poganina i łupieżcy swej ziemi, Turka lub 
T a t a r a ? . . .  Delie, dol'manypfei’$zye wspbmniane już przy żupame 
węgierki przyszły od W ęgrów, z którymi przyjazn# stosunki łączyły 
Polskę' od początku Dzynastego wieku. Zkąd te stroje ffostały się do 
W ęgrów, -to nas nie obchodzi. NatomiaSf poznałby dalej, że kontusz 
do sukni tureckiej me jest podobny, a jest wiernie odwzorowany od 
IsMgaj innego.

G o ł ę b i o w s k i  w dziele o ubiorach w Polsce, mówiąc o kon- 
tuszu, przytacza: „Twardowski (poeta X V II. wieku) pierwszy z d a j e  
s i ę  je  wspominać, m ówiąc: „Kontusze, żuk. i czuhaje, wschodnie 

ma "ubiory. Kontusz polski m a  i n n y  k r ó j ,  jak  turóąki i tatarski. “
Tefi końcowy dodątek Gołębiowskiego, -że p.olski kontusz ma 

inny krój, obala zupełnie wszystkie wnioski o tureckim lub tatarskim 
rodowodzie kontusza polskiego. Suknię ■ stanowi właśnie je j k ró j;
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-a skoro krój inny, to i rzecz inna, nie przyjęta, ale u siebie utwo­
rzona. Je ś li natomiast b liźlj poznamy, jak kontusz ściśje zgadza się 
z krojem sukni ludowej od najdawniejszych czasów, na całej prze- 
śslrzelii dawnej Polski znanej i trwale do dnijm dzisiejszego u ludu 
zachowanej; jeśli poznamy zupejną pierwotna identyczność kontuszSB 
z tą suknią, to przyznamy, żęt błędne są wszystkie mniemaniai bez­

zasadnie powtarzane — jak  za panią matką pacierz. Poznamy, że 
kontusz w rzeczywistości swojej' jest suknią ściśle narodową, nie- 
iiuportowaną, lecz na motywach sukni ludowej opartą.

Z okoliczności podobieństwa Kont liszaj do pewnej sukni ludowej 
wyprowadzamy wniosek, iż właśnie z tego powodu tak trudno w y­
kazać jego pochodzenie zagraniczne. Nie był on widocznie impor­
towany, ale według®znanej, upowszechnionej u nas sukni ludowej 
w yBm any. —  Posiadamy tylko relacye, że ten lub ów dygnitarz 
miał na sobie kontusz, z takiej lub innej materyi zrobiony, a nigdzie
0 tern, kto był yg o  twórcą lub pierwszym nosicielem.

Że kontusz istniał dawniej niż wszystkie o nim wspomnienia, 
ro których była już mowa, mamy dzisiaj na to ślad nowy. B o  I l e  
(Antoni J .) , znany archeolog’ i historyk, podaje w dziele, p. t.
,.N iewiasty krąsowe’*, na str. 28 wiadomość o Marku Żórawiiipkim, 
Jłusinie, który w  roku 1 5 6 1  został mianowany władyką łuckim. 
Prałat ten, umierając w dziesięć lat później, kazał się pogrzebać 
w k o n t  u s z u ,  który wpREinte świeckim nosił. —  Okoliczncfśc ta 
wskazuje nam, iż na początku już wieku s z e s n a s t e g o  kontusz 
nietylko że był znany, ale że jakaś archaiczna narodowa czepeTnTa 
do jego tradyćyi przywiązaną, kiedy dygnitarz cerkwi, biskup, umie­
rają#, nie w sukni dostojnego stanu swoje-go, ale w kontuśzu, który 
od dawna nosił, kazał się pogrzebać.

Długosz w podanym wyżej opisie Słowian sarm ackich po­
wiada: „Serdak zastępujący koszulę, świta i o p o ń c z a  stanowiły 
ubiór."

Lud ten skromny zachowywał tradycyjnie to ubranie z poko­
lenia na pokolenie i nie potrzebował czekać na Turków dla przyję­
cia od nich opończy —  j.ąk się ks. Kojałowiczowi podobało — bo 
ją  mia*ł u siebie1  z dawna i e z y śp jp o  polsku nazwaną.

Ja k  .statecznie lud' trw ał w zachowywaniu swoich zwyczajów, 
wnosić możemy z relacyi Starowolskiego (piśarza pierwszej połowy 
siedmiiąstęgo wieku), który pisze: ,.0 i, którzy nad w ła tr lf  zagrodę
1 przyległe miasteczka nic więcej nie znali, kmiecie, dawny zacho­
wali obyczaj i starożytny, m o ż e  p i e r w s z y c h  t e j  z i e m i  o s a ­
d n i k ó w  ubiór. “

25
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Konserwatyzm ludu znany nam i z czasów obecnych. Krój su­
kni tej samej nazw y jest niezm ienny; bywają jjylko różnica w ko- 
iorfflh sukna i szamerowaniu; a te znowu są stale —  okolicami czy 
wsiami —  od wszystkich mieszkańców zachowywane z pokolenia na 
pokolenie.

.'.^Wszystkie sukmany, wszystkie opończe, są we wsi jed n ak ie ; 
sukno tej samej barw y, wyłogi i sznurki w obszyciu, u wszystkich 
we wsi t e *  samego są koloru. Odzież tą jak jest jednostajną i w pa­
mięci najStarsĄmh ludzi w Beżem  się nie zmieniła, tak prawdopo­
dobnie była tąką sajną i za Starowolskjpgo u stanu kmiecego ; a do­
znawać mogła jakiegoś -wykwintu u -możniejszych, którzy R o p n iam i 
zasługi z biegiem czasu •—  jak  nam już wiadomo — z tego stanu 
się rozwinęli — Zwyczaj z nimi s z e d ł  z d o ł u  do  g ó r y .

Zatrzym ajm y się teraz przy opończy.
Ze opoifcza przez szlachjg w początkach rycerskich wiejfów, 

przed poznaniem rysich i snboliijh szub , . 1 zmuią i używaną była, do­
wiadujemy sr|J od Starowolskięgo, który w prawym r y c e y g  p isze : 

[zA ^ jco w ie  uiasz^ (jtak) n il wojłokach sypiali, opończą się przykryw­
szy na zbroję, której nefas erat zdejmować z siebie na noe.“

Z opisu „ o b y c z a j ó w  i z w y c z a j ó w 11 za panowania A u gu ­
sta III. przez Jędrzeja Kito wieża, t. III. s. 17 4 , dowiadujemy się, 
żo była wówczas opończa bfflj s t a n u ,  z przydanym kapturem .do 
nakrycia!g łow y, służyła od ddRsczu wszędzie i od kurzawy w dro­
dze." — A  była to suknia i „'karmazynowa, tjjjoż koloru adama­
szkiem rtlbo atłasem błękitnym potlszyta . .

Oczywiście, była to opończa używana już chyba przez panów. 
Dzisiaj znane są opońpe tego samego kroju —  bez stanu z kaptu­
rk u  —  lecz nie tak w jtw orne, a nazywam y je —• niewłaściwie — 

b u n d a  m i.
* K j l e j  mówi Kit-owńcz (s. 17 6 ) :  „B y ły  i opończe wyc i nane-  

(ze S ta fcm ) rozmaitego koloru, atłasem błękitnym podbijany i była 
to suknia, w której godziło się wnijść do pokoju, gdy przeftiwmie 
w opończy, b e z  s t a n u ,  chociażby karmazynowej, w nijsć do po­
koju byłoby grubijaństwo."

„Lecz ąjlodaje) t a k i c h  o p o ń c z y ,  j a k o  z p r z e d n i e g o  
s u k n a  f r a n c u s k i e g o  r o b i o n y c h ,  n i e  n o s i ł  l u d  p o s p o ­
l i t y ,  t y l k o  s a m i  m o ż n i . "

Kelaoya ta nie wTyjaśn ia nam, czy ta opończa b y l i  modą 
świeżą, jeżyli też był to zwyczaj/praktykowany już dawniej, przud 
powstaniem k o n to m . K o n tu je  bowiem na dwieście lat przed epoką 
Augusta III. były już znane i noszone — (jak nam już z przytęp
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czonyeh na inńern liaąjscji relacyi wiadomo) — dfeclegożby więc 
dopiero za Anglista III . tak uzacniouo opońćag suknem fraijcuskiem 
i atłasową. podszewką? — Zdaje się więc, że o p o ń c z ą  t a  o b o k  
ko  n tu s z a  służyła tylko k u  m n i e j s z e j  p a r a d z i e  za .A ugu­
sta III ., a ze k i e d y ś  .może p o p r z e d z a ł a  kontusz; była wów­
czas jedyną elegancją  jw znaczarapi się szlachty ‘ od ludu posptdi- 
tego, który noSił tylko Zgrzeinie koszule i opończe -grube ? . . .

Lecz poprzestańmy na tern. Kitowiez me badał dzików powsta­
nia skoju narodowego, JJSzIachbfkiego, notował. tylluL ty', co ojkoln 
siebie widział. — W każdym razie z relacyi tej wodzimy, ię  .^zla- 
ehta, nawet możniejsza a nie biorąca udziału w paradach i m isiach 
królewskich, szła z narodem. — Nie imjportowała, nie wkładała na 
siebie sukien obcych/nosiła odzież nawet z s u k n a  f r a n c u s k i e g o  
i a tb a ,s e m  podszyła, ale — -w kroju narodowym ; o p o ń c z e  ze  
s t a n e . m  l u b  b e z  s t ą p  u.

M usiała ta suknia posiadać bardzo ustaloną trad ycję  narodową 
skoro' ją  zaszczycano suknem frapcuskiem i atłasem w czasach, 
kiedy już b y ły  k a litu sp !j— Co jej to ^szanow anie je d n a ło ś  — Gzy 
była może pierwotypem stroju narodowego? Długosz ją  odnosi do 
prastarych, do przedehrzościańskich czasów, do luźnych Słowiitm 
.sarm ackich: ale Długosz żył w wieku piętnastym, pisał na podsta­
wie świadectw pisarzów obcych, zapewnie |*reekich ; czy ci pisarze 
znali i podali zasłyszaną od owych Słowian nazwę w yraźn ą : o p o ń ­
c z a ?  —  Pew nie nie! — W  każdym razie re lac ja  Długosza dowo­
dzi, że ubranie o£>o'ń'eza za jego ezasów istniało i miaft* za sobą 
w opinii narodu t r a d y e f ę  w i e I k i eg' d a w n o f c i ;  trad ycje  
„może pierwszych tej ziemi mieszkańców" (jak to dopuszczał Staro- 
wolski jeszcze na początku wieku sdedmnastefń). Dla Długosza było 
tę. podstawą, że podaną przez obcego kronikarza nazwę stroju Sło- 
wdan sarmackich spolszczył znanym w yrazem : o p o ń c z a .

W punkcie, na którym stoimy, mamy więc zaszczyconą o p oń ­
c z ę  i k o n t u s z .  —■ Czysto jest dwoje, czy jedno naczelne a dru­
gie pochodne, dalsze ślfedzes&je i wnioski okażą.

lń sz iĘ f  ^ 0  zdanie przed wypowiedzeniem ostatniego .słowa, 
jakie w tej sprawie z ustnej tradyeyi uacięznego świadka posiada, 
chciałby w źródłach, pisanych przfeź panuętmkarzy dawniejszych, 
znaleźć ślady z'giodnyeh z tą tradycyą podaii, znaleźć orzeąaęnia ja ­
sne, które wypowiedziałyby zgodę z jego osobistą wiadomością i po­
siadały cechy, możliwe jeszcze dziś do sprawdzenia. — .Jeden ślad, 
nadający śi£ do porównania, znalazł w Kitowiczn, a to następujący. 
N a str. 1 73 ,  pisząc o futrach, powiada Kitow iez: „Moda wniosła

•M *
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k i e s z P  te dają się |io dzff dzień widzieć w niiejskith stanie 
i m.iedzj szIaiAtaJubogą. Bekigsz jest suknia 'futrem podszyta, k r  o- 
j.ę;,m k o n t u i f ż a  z r o b i o n a ,  z z a s z y j t e m i  r ę k a w a ą n i . 1.

B e k i e s z ,  niegdyś Ban siedmiogrodzki, później pułkownik 
i przyjaciel Batorego, króla polskiego, um arł 1381) roku. „Bekidsza 
futro długie^.wegierskim (?) krojem. Od niego w Polsce ten rodzaj 
futer przyjęty,'ón  pierwszy s u a S f l f ) używanie jego wpro w ad ził/ 1 — 
Tak pisz§| Gołębiowski w slownidzku swoim o ubiorach w P&lsfe.

Z tego v. idzimy, że suknia tej nazwy pochodzi z X Y I. wieku.
Ze Beki&sz nadgł sobie futro talim  krojem, jak  przekazane 

garn  w  spuściznw bekiesze «§§», sprawie i to futko nazwał 0 1 1 , . -czy 
przyjaciele jego, b e k i e s z ą ,  to bardzo lJ?ć może; ale krój ten nie 
je st w łasny bekieszowski, ani węgierski, tylko słowiański, w  Polsce 
upowszechniony, a za czasów Batorego w stroju polskim ludowrym 
ogólnie zachowy'wany.

(Ciąg dalszy nastąpi).

J .  H o r o s z k ie w ic z .



H U G O N A  K O Ł Ł Ą T A J A

„PORZĄDEK FIZ YOZNO - MORALNY".

S Z K I C  H I S T O R Y C Z  JS?D - K R Y T Y C Z  NTY.

(JtokoŁzenLe). _

P o ślin iw szy  jednakże te droAjostke formalnej natury, pozo­
staję. KoJJątaj nacfal w zgodzie z teoryą, Quesnśy‘a i przystępując flo 
omówienia środków, IrtoTfuni nas przyrodzenie opati^yło do zaspa­
kajania potrzebltśiodki te podobnie, jak  (juesney, dziąlk na fizjfcziie 
i moralne, starając się tylko zdefiniować je  dokładniej Ą.

Mianowicie zdolności fizyczne odnosi do samowolnego ruchu, 
zdolności zaś moralne do sił um ysłowych. ?\arlfa>, w rz ę s ie  środ­
ków7 fizycznych stawia także przedmioty świata zewnętrznego, któ­
rych  nahyeie jest kon'ie«enem w7 celu zaohow7ania żyda.

bgW tych to potrzebach upatruje .„łańcuch", wiążąs-y człowieka 
ze gwiateth zewnętrznym, z nich wysfmwa liasże „ajJeżytośbiĄ  t. j. 
możność korzystania z zasobów nagTomadzffnyeh przez naturę, ale 
też i „powinności", t. j. obowiązek nabywania ichhza pomocą w i i?  
snych s.ił (praca). A  wiec Kołłątaj prawo naturahte pojmuje jako 
„prawo człowiekY do rzećzyy zaspakajających jego poB zapr“ , ale nf% 
w7 duchu Hobbesa, jako ‘droit de toiis i i to u t , t. j .  praw7o do używa- 
nia wcszystkidi rzei?zy do użytku zdatnych, leck Ogranicza je  do 
tego tylko, ccLczłowiek nabyć może, —  w7 czeiu znowu zgadza Się 
z fizyokratami. Ci bowiegi wychodzą również z z a sa d y ; niema praw 
bez obowiązków (Point de droits sans deimrs, et point de dmoir^ 
sam  droits) 8), -g Jcz eg o  już samo przez się wynika ograniezenifYj

M Ibid, str. 47. -Porządek fizyczno-mpralny, sty. 47.
2) Dupont de IJ.elnonrs w B D iJte  naturel". Por. H ąbiJiski: O sy­

stemie fiz., str. 45.
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(juesney leż pisze w yraźnie: „Praw o naturalne każdego człowieka 
ogranicza się . . . do tego udziału, który uzyska swą, pracą. Albo­
wiem .jego prawo do wszystkiego podobnem jest do prawa każdej 
jaskółki do owadów latających w powietrzu, które w rzeczywistości 
ogranicza się do tych owadów, jakie może schwytać przez swą 
pracę, czyli przez swe poszukiwania spowodowane potrzebą* 1).

.Rzecz oczywista, że te wyobrażenia prowadzą Jizyokratów, 
a z nimi i Kołłątaja do uznania przedewszystkiein prawa pracy 
a tein samem i prawa własności. Mówiąc jednakże o własności, nie 
m ógł Kołłątaj ominąć całego szeregu kwestyi, w yłaniających się 
wskutek konfliktów w życiu społecznern. Taką kwestyą jest trudność 
pogodzenia własności większej liczby ludzi, którą to trudność Hob- 
bes uważał za powód nieuchronnej walki o byt (będącej — według 
niego —  podstawą praw przyrodzonych), a zarazem za pośredni 
powód związków społecznych, wyw ołanych koniecznością obrony na­
bytego mienia. W ynikałoby z to,go, że walka o byt jest ezemś zu- 
zupełnie Iegalnem, podczas gdy własność przeciwnie je st sprzeczną 
z naturą, a więc je st bezprawiem.

Poglądy takie uważa Kołłątaj za błędne i stara sig je  sprosto­
wać. „Praw o wojny* —  według niego —  jest największym i n a j­
niebezpieczniejszym nonsensem. N ie „m oje i twoje*, t. j .  własność, 
jest powodem zdrożnośei, lecz niezrozumienie prawa natury, niedo­
pełnianie powinności, uzurpowanie sobie niesłuszne należytości. P ier­
wotny stan natury, na tle którego m a-występować wyraźnie (jak 
sądzili niektórzy) wrodzone człowiekowi nieuznawanie własności, 
nazywa zwodniczymi w ym ysłam i —  „rom ansem *, wyssanym  z palca. 
Odwoływanie się do owego pierwotnego stanu, uważa za zupełnie 
bezcelowe, „bo człowiek w swym składzie fizycznym , w swein uczu­
ciu, potrzebach, siłach, jest takiż sam , czyli jaśniej mówiąc, jest 
podług tych sam ych praw, podług których był pierwszy, gdy w y­
szedł z rąk przyrodzenia* 2). Stan więc dzikości, w którym jeden 
człowiek napadał na drugiego, aby mu wydrzeć „kw aśny owoc albo 
głąb niesm aczny", jest najpierw bardzo nieprawdopodobny, a powtóre 
świadczyć mógłby jedynie o zepsuciu natury ludzkiej, a nie o pra­
wie przyrodzenia.

Załatwiwszy się w ten sposób z mniemaniami, nie uznającemi 
własności jako prawa naturalnego, stawia sobie sam dwie „trudności*,

•>, r) lćordre naturcl (O systemie ftzyokr str. 46). Podobnie zapa­
trywali się i inni fizyokraci, j a k : Dupont de Nemours, Mercior cle la 
Kiriere, furgot w słynnym edykcie Ludwika XVI i t. d.

2) Str. 189 dodatek.
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dwa zarzuty, a mianowicie: "Pak pogodzić prawa kilku ludzi, któ- 
rzyby równocześnie chcieli posiąść rzecz jakąś' i jak  uźSfeadnie le­
galność własności nieruchomej.

N a pierwszy zarzut odpowiada Kołłątaj w ten sposób, że przy 
podobnym, nadzwyczajnym z M p f  okoliczności możliwą jest praca 
wspólna, po której powinien nastąpić odpowiedni poSział owoców 
tej pracy. Ważniejszą za to jesijftdpowiedź jego na drugą kwesiyę, 
'bo tu musiał wystąpić [ przeciw utartym mniemaniom dawniejszych 
i współczesnych 'Sobie filozofów. Wiadomo, że Cicero własność grun­
tową opierał na próśtem „zajęciu i przedawnieńiu-u podobnie Rous­
seau  nazywa? ją  bez-prawiem —  jako nabytą nie przez prAcj? lyrez 
prżez samowolne zagarnięcill —  „ogrodzenie p ło tem "5). Kołłątaj 

sądzi jednak, że pBdobne zarzuty „niektórych filozofóCW (t. j . nie­
zawodnie R olsśąau ’a) nie wytrzym ują krytyki, b'o już samo „ogro- 

•dzenie11 ĵ"est pracą, a nadto ziemia, objęta na w&sność, je śli ma 
przynosić Slkąkolwiek korzyść, w ym aga „trudów, godnych samego 
Herkulesa" 2). Zresztą —  z d a n ia i jego —• zajęcie takiej nikogo nie 
krzywdzi, bo każdy m iał prawo toż samo przedtem uczynić, a skoro 
nie ućzynił, winę może przypisać tylko własnemu niedbalstwu.

"Oczywiście wkroczył tu Kołłątaj na ślizką dragę sofizmatów, 
■dośS naiwnie w dodatku obmyślanych, a co najciekawsze, popada 
w rażącą niekonsekwenbyg. Chociaż bowiem z zasady sprzeciwia- się 
s ik a n iu  do pierwotnego Steniu natury (o czein już ■wyżej nadmieni­
liśm y), tu niebacznie ulega tej samej manierze, która mu umożliwia 
tak łatwe uporanie S  z uadzwy<3h,j trudfRi „kwestyą. Nte-nwzglę- 
•dnia 0 1 1  dzisiejszego, a wieernsfltnegu stanu rzeczy, —  s’ta3iu rozro­
dzenia się ludzkoSui do tego stopnia, ż.e dbbieranie sobie dowolne 
■ziemi wT celu uprawy jest niemożliwem. Zadiłą miarą tząś ryś może 
wystarczyć tłómaczenie, że różnica mienia, wyiSkając - 0  z własności 
gruntowej nielicznej stosunkowo ilości ludzi, wyrównywa się drbgą 
sam iąn y : pracy, za surow7e p łody15).

Bądź co bądź w tein enetgicznem Bronieniu własiióSbi nieru- 
cbomej przebija się tendenfya obalenia komunistycznych teoryi, któpe 
śladem Morusa rozpowszechniali: M orelly (Basiliąde  i Codę de la 
■natruti), MablyłfTkfitóie de Ugislation ou principes de'$ lois), B fisseh  
(Rechefches philoso$ńques) i Rousseau (De l ’origine de 1'inSgalitć)4).

H Be Torigine et des fondements de rinegalite partai les liom- 
mes. C zęść IL

2) Str. 65 i ^ast.
s)  Str. 7 4 - 5 .
4) A hreus: ' Naturreclit, t. I. str.
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W łasność w- SjSSgśzęin znaczeniu .'dzifeli Kołłątaj na w ł a s n o ś ć  
oEt f bi s t j ą ,  t.*j. sity, potrzeby, fsłow eni zdółnoSei organjczaie W ła . 
i władz g iisz m i na w ł a s n o ś ć  r z e c z y ,  nabytych przez pracę, 
tak rueh<jmych, jak® tęż nieruchom ych. Ogólną zaś- delinicyę;.podaje 
następującą: „W łasność jest ia posiadanie rzw zy, nabytej podług 
prawa, które wyłącza sprawiedliwie należytość innych do tej 'Samej 
rzeczy “ O-

Ja k  juz wyzftj zaznaczyliśmy, zasadniczy p o g i ®  na istotę w ła­
sności, wysnucie je j zfrprawa natury i związanie z obowiązkiem 
pracy — przejął' Kołłątaj od lizyokratów. Tu nadto dodać należy, 
że nawet podział jęj! nie różni się niczem od podziału, przyjętego 
przez ekonomistów ze szkoły Quesnćy’a 2), 6 0  więcej-, -.zdznacza się 
u Kołłątaja bardzo wyraźnie owa —  wJjaśeiwa lizygkratóm — o s o ­
bliwsza predylekęya do własności gruntowej, jak  w ogóle ,odno$z§tee 
się do tej kwestyi znamieBEp cechy fizyokratyHnej teoryi o których 
dr. (jłąhniski tak pisze: Pjijednpflzeńie prawa pracy z prawem oso­
b iśc i wolności (własność osoby) i własności prywatnej nadaje diauce 
lizyokratów tarae fę ąhjfaakterystyc-zną'&||hę, że mimo ich w ym o­
wnej i stanowczej obrony prawa własności, własność ta przeważnie 
i zasadniczo l i  j a k o  a w o & j p r a c y się przedstawia i jedynie jako- 
taka zdaje sł£ być'Św iętą i nietykalną" '*).

„Jslależytości “ nasze, a mianowicie ,iiależ»ytQŚć własności ośoby 
i rzeczy odnosi się jednak rągzej do fizycziiegl stanu tszłowiekay, 
tam,z dopiero przystępuję Kołłątaj do omówiępia spraw m oralnych, 
do kryteryum  ich poznania i oeehienia.

Już  na początku śwego dzieła, do najważniejszych praw natu­
ralnych, dotyczących moralnego stanu ludzi, zaliczył w o l ę  (liberum 
a rb itr iu m )M i określił jąd jako „samowolne działanie" w syrobo- 
dnem użydu należytości i zachowaniu -powinjjiości. Ten związek woli 
z działaniem, tę wrodzoną właściwość z a m i a r u  prafed każdym 
uczynkiem, nazywa „-wolnością". Wolność więc —  według) Kollfy* 
tajyŚ— to „prawc?T»rzyro5 z©ne, wkłada na cgjowieka nieuchronną
konieczność działąnia podług jego woli, obioru i zezwolenia^5).

PrzedewS0Stkiem  zastanawia tu zestawianie równorzędnie 'woli 
z rozułnem, t. j . z obiorem i zęzWiBnjem, którą to ścisłą i nieodzo-

jti Str. 78.
_.p Na włsSność osoby i rlaczy (rucłiomych i nipnićłiomyeli) dzieli 

Baudiiftu. O *sjretemie fizyokr. str. 52.
*) O systemie str.jS jh  . 

fio?dział i. str, 1 5 .  >
5’)‘ Str. 8-2..
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wną łączność na kilku miejscach umyśliiThrakcentuje. Zdaje się tu 
iść torem, wytknięty|ji przez Ai-isióteleia, który wolę, t. j. 
apecyalizował- jako 7-pigiMĘfa i-:«av;oY]7 c/.ćyf bo również uważał wolffi 
za zależną, od motywów rozumu. Równocześnie przez to uzrMnie- 
motywu refleksy i oddala ąię Ęo łłąiaj od wyobrażenia absolutnej, 
transcedentalnąj woli, jakoMeż od dl&termimzmu Jlotrlpesa, Spinozy, 
Leibnitza, a nawet łię>cke’ a.

„W olność11, ożyli zależność czyniiośei .człowieka od jego woli 
i rozumu jestf podstawą uznania jęge- moralnośai, czyni go bowiem 
odpowiedzialnym za zły wybór, złe zezwolenie, a teąi samem za zł% 
wolę. krytęiiyum zaś Omeny dobrego i złego polega, na porównaniu 
nasffij wolności z należytośeiauii i powinnościami, t. j. j»ż’eli uczynki 
nasze z niemi zgadzają, nazywam y je  godziwymi, jeżeli zaś się 
nie zgadzają, nazywkmy je; niegodziwymi r ). N ajtnulm ejśśem  jednakże 
dla nas „jest właśnie pognanie naszych +praw i obowiązków, co wy­
wołało potrzehę^nauki moralnej i praw pozytywnych, giczkolwipt te 
często są niewłaściwe i „'sprzeciwiające się prawom przyrodzenia1̂ ) ? ,

Tymczasem już sama natura postarała się o to, by nie zosta­
wić człowieka bez stałej i pewnej w  tpj mierzfe dyrektywy, a tą 
jęgt.n iejakie ograniczenie wolności i pressya przyrodzenia.

Do egrauiczćń tych —  pominąwszy .już -płynące z niedosko­
nałości organizmu naszego — zalicza K o łłą ta j: potrzeby nasze, ro­
zum, sumienie i ^ąry, „które przerodzenie przywiązało do ^gwałcenia 
należytości i przestąpienia powinności 8). Potrzeby bowiem za pomocą 
czucia zmuszają nas do wykonywania powinności, a tern >saniem 
SKłanłają WolS dji.. n'a(jycipza pośreduijitwem ich dóbr nam należnych 
i nieodzownych. Oo się tyczy Mót-aniSgenia przez rozum, to wypływa 

Bisno już z samego pojęcia woli, dla której reflek&ya jest koniecznym 
motywem, sumienie zaś to władza osądzaiiia naszyeh uiczynków nie- 
tylko a postedfori, lecz i a priori (conscientia antenedms) — a więc 
również prz|z refleksyę działającą na wolę.

W tein pojmowaniu istoty sumienia, jako wyłącznie aktu ro­
zumowego, przebija się wyraźnie w pływ  racjonalistycznych poglą­
dów, które zaznaczają się tu tam jaskraw iej, że kolidują z pojeniami 
lilozofli chrześsiańskiaj. .

Tak samo uwaga godne są radykalne poglądy K ołłątaja na sto­
sunki społeczne.

j) Str. 99.
2) Loc.jeit. jako też str. 10 3 .
*) Str. 99-.
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Z astanaw iają  nad faktem, dlaczego mimo tylu ograniczeń 
wolności, czyli rdfefcj środków jegujnjąe.ych ją, tak częste są-objawy 
nadużycia tej wolność,!, dochodzi do wniosku, że tażd e p rz e k ro je ­
nie, każdy występek, uważać należy raczej za- objaw „obłąkania", 
spowodowanego fałszy wełni opiniami, prawem eywilnem, ustawami 
•niezgodnemi „z pierwszemi zasadami sp ołeczn ej* ludzkiej" i p. 
Słowem, efiowiek nim zacznie, samowolnie działać, jęs-t już „zepsuty 
przez złe ustauowienia naszej snołecz-noSń" rJ.

Chocyiż więc Kołłątaj nie zgadza sięi,z Rosseau'etn i innymi 
zwolennikami pierwotnego^fcanu natury, chociaż — o czem wspo­
mnieliśm y już wyżej —  nazywa bezcelowem dociekanie początków 
rodu ludzkiego, —  to przecież zajmuje wspólne i  nimi tftauowiskot 
pessymistycznftgki poglądu na współczesną organizację ąpoł^szną 
i konietizndjś^ je j reform y. N ie Jpzw ija  akoli w tym celu jakichś 
szerokich programów radykalnych zmian, nie stara się —  wzorem 
innych — o wynalezienie( jakiegoś uniwersalnego środka na wszel­
kie niedostatki i wady ustroju społecznego, bo wszystkie takie • re­
formy, polegające na wyrzeczeniu si^całego  dorobku cywilizacyjnego, 
|fcy in n e iy B i podobne; w y d a ją  mu się zupełnie zbytecznelni. W y­
starczy — jegJtód an iea i —  jeśli każdy członek, społeczeńst,wa*zro- 
zuiińe. główną zajadę moralną, określoną nanką o należyto,ściach 
i powipiiośt-iach, j«ś]i tę naukę ralschce i potrafi „przgstosowStf eto 
spraw życia społ&j-zn&goti2). To też jest celejęi wszystkich badań 
z zalfresu moralności, a wszystkie system y etyazne • na nieby nam 
się nie przydały, gdybyśm y ich nie umieli zastopować w naszym 
skalniku do innych ludzi.

Przystępując do rozwinięcia swej fio ry i o „sprawach moral- 
nijp<lh“ w odniesieniu do życia społecznego, zastanawia się przede- 
wsżąsftkiem nad dwoma ich ępdząiami, t. j . nad 'cnotą i wTystępkiem, 
które o k flś ia  następująoelui S t f i i i l^ a m i: „Cnotliwy nezynek nić in- 
nągoj nie ję ś |  tylko sprawa moralna, która się zgadza z nsffeżyto- • 
ścaami i powinnościami przyrodzonemi przez ich '-ścisłe zachowanie. 
W ystępek jest to sprawa moralna, przez którą nalażytośoi i ppwin- 
uości nie są, zachowane i dopełnione, owszem opuszczone
lub z g w ą lp h e ‘<,ł). Za cnotę, albo za występek można ą iń i uważać 
tylko sprawrn moralną, do której — jak  już wspomniano — konie­
czną jest „wolność**, t. j .  wroia. z je j m otyw am i: obiorem i zezwo­

V Str. lj§§§
2) Str. 11.3 .
3) Str. 1 ® .
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leniem. W ynika z tego, że człowiek, pozbawiany świadomości, nie­
poczyta ln y  lub o przyćm ionym  umyśle (n. p. wr stanie §[Bac|ki, 
•snu, zgrzybiałej staraśSi i t. p.), dalei pozbawiony w olnym  przez 
gw ałt 1 fizyczny albo moralny (strach, obawa), nie jest zdolny do 
spraw m o it f f i f f j l ,  to teawjczyiilui popełnionego, przezeń w tym aiior- 
m alnym ptanie (jeśli In. b. popadł wen mimowolnie), ani za <ino(ę, 
ani za wySWffik pp^zytać mu ntei-można ’). Nadto potrzebne tu nie- 
ofTżo-wnie „sumienie pewne", t. j . zdolność oceniania uczynków7 pod 
względem ich stosunku do praw i obowiązków7, lubo zasaftla pdf 
winno b y ć : ignoraiMa facti non iuris excusat.

jgg ła ły  syPtetn m oralności— jak już kilkakroe wspomnieliśmy —  
opiera się u Kołłątaja na wypettiifeniu przepasanych prawem natury 
powinności, w Czem — rzekłszy nawiasem —  zbliża się do zapa­
trywań CiSerona jHj  z tą tylko różnicą, że obowiązki le M araisię 
Określić jako „pyzyrodzoBg,", a n a p f l  że analogicznie do nich wpro­
wadza także „należytości". Praw a te jednak, z których człowiek 
może, a nawet powinien iorzystafc', stoją — według niegtf- — w dość 
luźnym z nauką moralności związku, bo sama natura drogą fizyczną 
zmusza ezłowńeka do j,dh wyzyskania. Za to specjaln ie zajm uje się 
Kołłątaj powmmośeiami, które dzieli na*? pow7inności wobec siebie 
samego i wolieiy bliźnich. Go się tyjczy obowiązków względem nas 
samych, to te streszczają, się w zachowaniu, ubezpieczeniu i ud&ko- 
naleniu naszej osoby i), obowiązki zaś względem innych zam ykają 
s ff w  pojęciach sprawiedliwości i dobkuszynności.

„Sprawiedliwość' —  mówi Kołłątaj — nie innego nie jest, 
tylko powdnlio.ść, która nae obowiązuje do Soisfc&o zim ow ania prawa, 
jakie ma każdy do sw7ej włąsfiości, bądź ona jest osoby, bądź rzej" 
ezy“ 4), uzasadnia zaS 'tę powinnoś^ koniecznością pogodzenia inte­
resów,^praw i obowiązków7 wszystkich jednostek, zespolonych w7 spo­
łeczeństwo. To pogodzenie możliwmm je$t tylko na podstawde zasady : 
„Go Piotr winien Pawłowi w zgM em  zachowania jego należytości, 
toż'.'Saiudl winien Paweł- Piot.rov:i“ 5).

Nie staia wi$e pojęcia spraw iejlliwwści wysnuć — ja k  Mi- 
rabeau — z wrodzoiftg gnilośei bliźpiego, albo B k  Rousseau, z ,,mi-
łósci do^n n yóh  ludzi, ugruntowanej na miłości w łM ie j"  ej7- k cz

4) LStr. 1 1 5 — J 80. •'
‘ fe) De Offieijśi, lib. I. liap. II.

:i) .S tr . d fó .
, . 4) Str. IS C T

' Str. 138.'- • .
fi) E ^ isseau : ^hnile IV. 42.
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i tu zbliża się .raczej do fizyokratów, którzy pojęcie to wyprowa­
dzali wyfądznie na .drodze rozumowej. W  tym duchu n. p. Mercier 
de. la Eiyiere określa sprawiedliwość, ja lfS  ogół praw i obowiązków, 
wskazanych absolutną koniecznością (Un orcfoe de dnvoirs et de 
droits, ąui sonł d \m e n&cessiU-physigue et par conseąuent ahsoine), 
a Dupónt cle Nemours identyfikuje ją  z naturalnym pliowiązkięm 
poszanowania własności tak osobistej, jak i ruchomej innych lu d z i').

Wulobł-ębie sprawiedliwŚSci rozróżnia Kołłątaj pewne stopnie-, 
według których przekroarenieytego praw a®ic iąga  "na sprawcę więk­
szą lub mniejszą winę. Tak n. p. „nastąpienie 11 na własność osoby 
p R z S u je  za ć̂ ęrż|zy występek, niż naruszenie własności rzeczy, 
wskutek czego . u^orderca jest większym zbrodniarzem niż złodziej,. 
Podetnie większą n iesp raw ied liw ie  popełnia ten, który krzywdzi 
całą rodzinę, lub '<& goR za —  cale społeczeństwo, niż krzywdziciel 
jednej osoby 2).

Jeżeli sprawiedliwość obowiązuje człowieka Jśfawanml^jwo, 
zawsze i w śzętoe, to znów dobroczynność, czyli obowiązek wzaje­
mnego wspierania się*j), jest mu zaleconą tylko w miarę możnoąci, 
wskutek ćzógo, jako bardzjpj zależną od dobrej woli cz ł^ fieka, uważa 
ją  Kołłątaj za większą onotęb od sprawiedliwości i). jSlie idzie zatem 
atoli, żeby dobroczynność nie miała być powintlcścią, wskazaną pra­
wem przyrodzenia^ przeciwnie, j%st już ^em.-saiuejn, że jest głównyip 
środkiem udoskonalenia się, a więc IBsiągńięcia fe lu  naszej ęgzysten- 
cyi 5), należy ją  uważać za pownmośji iTaturalną. *Co w ię B j, te  do­
broczynność w ypływ a z prawa natury —  dowodzi konieczność jej 
w  życiu społeęznem.

M ówiliśm y już wyżej, że Kołłątaj popędu towarzyskiego (jaki 
przyjmuje Aristoteles),jmie uznaje, *rfe mimo to stan społeczny uważa 
za jedynie zgodny z naturą'ludzką. Człowiek bowiem sani sobie wy- 

1 starczyć żadną miarą nie może, musi oglądać s\ę za ponmeą obcą 
która, zwłaszcza w poozątkąĄtó życia, jest mu nieodzowną. I tu dog-' 
m at* postawiony na początku dzieła, że natura sprzeczności nie zna — 
słtfźy 'Kołłątajow i jako dowód, iż pornoc wzajemna, t. j. dobroczyn­
ność, jest wskazana nrawem natury, skoro ISez niej obyć się nie

kb O systM ie fizyokratów str. 50 i 49. 
f)  Str. | $ |
3) ,Str. 13 0 .
4) St‘r. 18 6 .
5) Str. &L8  dodatek. W tem pojmowaniu usżJaclretniaiiLa sią^ako 

Rjtji naszego bytu, zdaje sie przebijać wpływ C.h. Wolfa. Patrz Ahrdms:
N atufeofit, I., 1 1 5 .
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możemy. Dpewn'i'4 nas -zresztą o tein wrodzone litość,i. Co
więcej, doJimćzyimoścś nm“-głuży(Si ja k o fczyn n il: niezmiennej wagi 
w unormowaniu stosunków społecznych, a mianpwicie ma za&jerać 
nadmierną nipęównoK majątkową, jaką pociągać musi wyznawana 
przez Kołłątajak zasada nabywania własności w stosunku do pjraąy. 
\\rynikałoby bowiem z RH), iż silniejszy, m ogijjl więcej zapracować, 
opływałby w dostatki, podczas gdy S łab szy fizycznie musiałby pijzy- 
jiiieraćjgłodem . T)oJiroezyanęfeć zatem, polegająca na Odstępowaniu 
nadmiafu dobyt-ku przez silniejszych na rzecz słabszych ma wytw a­
rzać pożądaną równowagę. ją" świadczyć — nie wyłącznie
z altruistycymych pobudek, nietylko z "poczucia obowiązku, |]&Sz także 
ze względu na* im erlś ogółu, a Hun samem i swój własny, bo j f t t  
ona „kapitanem Ipraw  dobrych, należącym do,.»całej społeczności11 1).

Tu miejsce zauważyć, że ca ły , wywód Kołłątaja o dobroczyn­
ności iest tylko szerszeni omówieniem zapatrywań, wyrażonych przez 
Quesney’a w7 JDroit. n a tu rd : . Przez wzajemne uzupełnianie się
każdy przyczynia' się insiej więcej w7 jednakowym  stopniu do ko­
rzyści społeczeSstwa, . ci zaś, którzy przyczynić się do niej nie 
są w7 stanie, winni w7 niej uczestniczy? w ąńiarę osiągniętego przez 

%  społączeifetwm dobrobytu" 2).
Aczkolwiek — j ak powiedzieliśmy —  dobroczynność nazywa 

Kółłątaj większą cnotą niż sprawiedliwość, —  to przecież nięjjjffet 
ona je S^ ee  n a j w i ę k s z ą . ,  choćby z tego względu, że —  do pe­
wnego stopnia — i ją  należy zaliczyć do naszych obowiązków. S z c z y ­
tem eiloty i zmysłu etycznego człowieka narzywa Kołłątaj dopiero 
h e r o i z m .  Eognmie on pfebzeń ^spraw ę zasadzoi|| na dbbroczyn- 
nośei, kietty powinność świadczenia pomocy bliźniemu Iuij^ałej spo­
łeczności znajduje się w zbiągu z powinnością zachowania naszego 
bytu, a IpierwśzB przekładamy nad drugą, albo ją  dopełniamy z nie­
bezpieczeństwem dopełnienia drilgreyt3).

Je st  to jedyny punkt, którego Kołłątaj ;»ie opiera na rozumowo 
wyprowadzanym „porządku", nie staja  się wydedukować z praw na­
tury, lecz raczej — ja k  się zdaje — wysnuwa *go z wrodzonego 
pqpędu, z uczucia. To małe odstępstwo od przyjętej raz zasady glo- 
wodzi jednak, 'poglądy Kołłątaja — mimj* niejakich pozorów — 
odbiegają znacznie od pozytywizmu i - ) . 1

r) Str. 1 38.
2) O systemie fizyokratów str. 59.
f) Str. 1 4 1 .
4) O pozytywizm posądził Kołłątaja Limanowski w dziele: „So- 

eyologia Qomte'a“ .
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Poruszając wszystkie ważniejsze kw & tye z zakresu etyki i prawa 
łiaAiralnego, nie mógł Kołłątaj pominąć milczeniem i sprawy „ r 6 - 
wnońf^g przyrodzonej między ludźmi".

Ferm ent socja lny, któryi później we Francyi znalazł’ swe ujjśoie 
w wielkiej rewoldcyi, od 'dłuższego już czasu był powodem dyskusyi 
i poSm ik pa ten jtanat, zwłaszcza pd w ydania głośnej broszury 
R o u sseau a : DiScoiws sur l’origme et fatidements (le V-inegalitP 
parrr&i les hommes 1). Przywileje stanowe, kastowość i zależność 
watestw niższych stały się -asłem bardziej lub mniej trafnych poci­
sków i punktem wyjścia reformatorskich asp iracji. Rousseau dążenie 
tło zrjednofrżył ze swą teoryą o pierwotnym stanie natury: „W  natu­
ralnym stanie —  pisze w Em ilu —  znajduje się, faktycznie praw­
dziwa równość, bo w tym stanie różhica miedzy człowiekiem a czło­
wiekiem nie m ogła byiikiak wielką, aby podawać w zależność jednego 
od drugiego . 11 Otóż wobec takich twierdzeń uważa Kołłątaj za sto­
sowne zaznaczyć swoje stanowisko, które oczywiście nie może być 
identycznejn, choćby z tego względu, że — jak wspomnieliśmy -  
jest przeciwnikiem . hipotezy w pierwotnym srtauie natury. Wierny 
raz przyjętej metodzie, bada* 0 1 1  człowieka na tjte dzisiejszych sto­
sunków i dochodzi do przekonania, że „prawdziwa mięćlzy ludźmi 
m b m  zależy na jednakiem podleganiu prawom przyrodzenia i że 
jednakie mają należytości i pbwiirnoSei11 o innem zaś zrównaniu 
mowy być nie może. Co się szaś tyczy zależności i podporządkowa­
nia, jakie, widzimy w każdeni'jspołeęzfeństwifc, to te nie md|k ucho­
dzić za „nierówność 11 w ścisłem słowa zna&zeniu, lecz za „podział 
nieuchronny, na który ludzie z potrzeby, przystają, a do czego samo 
przyrodzenie wskazuje im prawidło 1 1 1 | . Tak bowieĄ, ja k  w rodzinie 
cjęieoi jest naturalnym prjejlożonym swyńh dzieci, tak „w  społeczności 
narodu jest ten, któremu dostaje się władza opinkuń.ska'-* 4).

Ja k  w tylu innych zagadnieniach, tak i tu przebija się w yra­
źnie w pływ  szkoły liżyokratów, którzy w zapatrywaniu swem na 
istotę i powstanie państwa przyjęli ustaloną w ówczesnej literaturze 
prawa narodów Grotiusowską teoryę kontraktową wraz z lfobbeśow- 
ską ideą absolutnej monarchicznej wtedzjw 5). W edług Kołłątaja, cała 
nasza społeczność jest „umowną.11, t. j . opartą na wzajehinie obo­
wiązujących, dobrowolnych warunkach, — stosunki \vrięc, płynące;

x)  W y s z ło  w  r . 1 7 5 8 .
, 2) Str. i 48.

8J Loco eitat.
4) Str. 150.

O systemie fizyokrafcw str. 4'3.
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z tych umów, nikogtyi krzywdzić nie mogą. I tak .'Jjftspodarz umawia 
się z czeladnikiem, pan sługą) ,wła^|ićieh z ie ln ik ie m  ; . . .  c a la -  
duik, sługa, rolnik, ofiarują swą prac? za nagrodę, następuje więc 
zupełnie prawidłowa wymiana (Snrogątu praąy, za cżęśc jej owóoów.

l ł z ^  dziwna, że Kołłątaj, mimo zupełnie rlg^onaliiagS® stano­
wiska, zdaje się nie odczuwać ,całej niełęgaluośei takich n. p. sto­
sunków pańszczyźnianych, w których trudno cliyba dopatrzeć „um owy 
między właścicielem a rolnikiem ". Również przemilcza dyskretnie 
kwestyę przywilejów rodowych, czy jakichkolwiek innycli, narusza­
jących  także ró.wność a nie wypływ ających bynajmniej z jakiegoś 
kehtraktu. Jfcst to może najsłabszy punkt w dziele Kołłątaja, na co 
jednakże & pewnoScift wpłynóła pewna ostrożność i lipzęnie się z pa­
nująca opinią.

Wfezyptlde wnioski, -wysnute w „JPorządku fizycalo-m oralnym ", 
reasumuje ostatecznie Kołłątaj, podając je  jako „prawodawstwo przy­
rodzenia, czyli zbiór przyrodzonych należyidści i powinności czło­
wieka" ’ ), J ako prawodawstwo, wypływ ające z woli teg.oż przyrodze­
nia, la tern samem bezwarunkowo człowieka obowiązuufCe.

Praw a te, na wzór Qu£sft&y'a: Tubhau ecmomiąue, dzieli na 
trzy „tablice prawa przyrodzonego*^ a mianowicie na prawa, które 
zabezpieczają; 1 ) w 'lą$noś* osobistą człowieka, 2 ) własność osobisto 
rzeczy i 3) należytośei i powinności ogóin.

W obrfhie praw pierwszej kategoryi wym ienia następujące 
„nalóżytości": „własność osoby, czucie, siły (fizyczne i duchowe) 
i wolę, —  którym odpowiadają obowiązki: .zachowanie własnej osoby, 
zaspokojenie .potrzeb, p r a ®  i należyjfe" kierowanie wolą. Praw a, za- 
wwfte w II. tablicy, zam ykają się znów w należytośfciaoh: zaspoko­
jenie potrzeb, siły  potrzebne do tego i prawo własności, —  jako też 
w równorzędnych obowiązkach: nabywanie rzeczy niezbędnych, praca 
i używanie własności w celu utrzymania życia. Ostatecznie, co się 
tyczy Islośimków społecznych, te opierają się na właspości' osoby, 
własności sił i rzeczy (nabytych przez pracę), wolności działania, 
wolności umowy, prawie obrony i prawie do pomocjy innych. Cklpo- 
wiedniemi powinnościami są ; nietykalność własności osobistej, do­
zwalanie innym  swobpdnegh' użycia sił, nietykalność własności na­
bytej, nietykalność wolności działania naszych bliźnich, dotrzymywanie 
umowy, wstrzymywanie się od napaści, a w końcu-obowiązek pomocy.

W szystkim tym prawom użyczyło przyrodzenie swej „san kcja", 
a to przez ów —  nawet dla rozumu ludzkiego dostępny —  porządek

*) Rozdział XII. str. 1 5 3  i nast.
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wszech rzecz}7. Eozura więc głównie, a obok niegg także „czucie" 
(t. j. zm ysły) i laum ieniŁi (które, jak wspom nieliśmy, u Kołłątaja 
ąówna się refleksy®, w ^ a r e g lf lp w  zupelnbści.«(ło zoryentowania się, 
jakim i torami lfToeBpI należy, by z .Ogólnym I p ą i z ą i l M f *  zostawać 
w harmonii, by —  ja k  drobne kółko — zgodnie z tysjajsem innych 
liinkeyonować w ogromnej machinie .świata.

Spełnienie' tego zadania leży nawet w interesie ciiSażdego, bo 
taka jest „d z ie ln o ść  -sankcyi przyrodzenia, że nieposłuszni prawom 
natury ściągają i na siebie i  na bliźnich wielkie nieszczęścia, pod- 
Szpis gdy przestrzeganie 1 tych praw zapewnia ludzkości spokój i po­
myślność.

Nie uczucie wiffc, ani idea idJM M łB ma być bedźcmn m oral­
nego życia ludzi, jeno rozum i —  bądź cp bądź — egoistyczna po­
budka powszechnej szczęśliwości, jakiegoś bonheur commun, o którfcjai 
marzył Tomasius, Leibnitz, Wolf, ©ousseap i inni filozofowie prawa 
natury.

Nie trudno wyrobić sobie pogląd na Właściwe slfenowisko Koł­
łątaja, jakie zajął w swym  „Porządku tizyezno-moralnym“ . Zapatry­
wania jego —  jak  to w7 toku rozprawy staraliśmę się wyka$afi — 
oparte sp n al naturalistycznych dążeniach wifeku, cechuje je  niezwy­
kła, —  rzec można — przesadna nawret trzeźwość, która każe mu 
omijaćtstarannife' nietylko dogmaty jako takie, lecz nawet wszelkie 
pojęcia, nie dające sa2 |  wysnuć bezpośrednio na podstawie zimnej, 
rozumowrej rachuby. Zwolennik metody indukcyjnej skłan ia^fe wcale 
niedwuznacznie na stronę empiryzmu, lecz ani o senzuaMzm, ani 
o pozytywizm podejrzywać go nie można. Nie gardzi również okru­
chami filozofii starożytnej (Cicero), a nawet —  acz w ‘bardzo ogra­
niczonej mierze — niektóremu zapatrywaniami z obozu racjonalistów . 
Jeż^ii dodamy do tego, że wszystkie owe poglądy preeszły w7 więk­
szym lub mniejszym stopniu -przez pryzmat nauki fizyokratów i jeśli 
uwzględnimy rozsiane tu i ówdzie słabiutkie ślady starań, zmi-erza- 
jfąe|ich do pogodzenia skeptyeyzmu filozofii X V IIł . w. z dogfnaty- 
zme-m chrześciaiisko-katoliclam, — będziemy mogli nazwać holłątaja 
eklektylciem w e#łem tego słowa znaczeniu.

Ze eklektyzrii 'ten ma źródło swe w dylletantyzmie autora „P o ­
rządku lizyczno-moralnegó“ , przy znacznej stosunkowo erudycyi, — 
zdaje się nie ulegać żadnej wątpliwości.

P. W ł . D r o p jo w s k i.
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Zw ykłe, dochody m iasja n ieraz  n ie  w yslarcza ją nu  pokrycie 
w ydatków ;' aw Jasjyaa nadzw yczajnych . R esztę 'uanpełiiia podatek , 
zw any  po łac in ie  r  enaciff, po n ie m ie c k u : IehiĘs skąd i po lska Ifofewa 1).

W e  Lwowie w ystęp u je, szos. jako pfflatek n iestały , nakładany 
na obywateli tylko w raziJŁpotrzeby. Słaby rozwój monopoli, buttt 
i ]iodatków sprania, iż miasto, nie mogąc pokryć swoich wydatków 
-dochodom z majątku udeka, sio do,,szosu bardzo c^gsto. Pierw szy 
znany w ilkierz. który ustanawia M>s, pochodzi z r. 14 0 5 . Ja k  było 
poprzednio, czy gę ,-ox,gsttó i uż\ \\m,mo (lawino.). i odkąd został wpro­
wadzony. nie nie wiem y. Ostatnia z tych uchwał  podatkowych, 
któlrb znamy, pochodzi z r. 1 4 1 7 .  W  ciągu tych lat .13 pobrano] 
szos 12  r a z y 3). Z tego dwa razi tylko od Jjfm ia n  w lałach j4 0 7 I 
i 1 4 1 7 ,  zreś&tą zaś od ogółu mieszkańców. |

Po r. 14 1(1 ' szos dalej istnieje, brak jodniik dokładniejszych 
o j .nu w ladoinose-i %  zmian ki o szosie są do r. 14 3 6  : spotyka. 
&ig je  w ksiąg&fth recćhunkóu Lw ow a z lat 14 0 4  —  1 4 1 4  i 1 4 1 4

fa Szerzej mówimy*o czasie i jego znaczeniu w tó3iv, p. t. „ F i­
nanse miasta Krakowa w wiekach średuicli", Rólłzmk krakowski, t. (II.., 
w  której przedstawiamy w krótkości i»fs linnwsów Lwowa, j, Dlatego tu 
wielu kwesty! nie rozwijam' dokładniej, o ile je w powyższej pracy 
uwzględniliśmy.

2) Wilkiehso szosowe znajdują się w dwóch pierwszych księgach 
rachunków Lwowa z lat 14 0 4 — 1 4 1 4  i 1 4 1 4 — 1,436.,' Pierwszą, wydal’ 
dr. A leianier (jzołowski, 1 jako t. II. Pomników dziejowych Lwowa (cy­
tujemy: P. L . rió); druga, znajduje się w archiwum miejskiem L yow a 
Icftujeim ks. II ). Uoliwal^jSzCsowe spotykamy 1 .  L . II. str. I I ,  34, 
40, 57 . 73 . 0 4 / 10 7 .  1 1 8 . ‘ IV. II. str. 1 5 .  12 0 . 18 4  i 347 .

3) Ks. II. sir. 446, 438.
2 (i
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— *1426. 'Są to Ti aj dawniejsza r^ e str l?  tego m iasta. B tak  ich później 
do r. 1460, '"od któruger zaczyna się traecia księga rachunków 
W niąj o ŚRisie niema nawet clrolmaj wzmianki. Przypuścić należy, 
iż już wtedy go nie wybierano, że wie o przed r. 1460  wyszedł 
szos z użycia.

I.

IjJgjtiwaZy szoSowo. — P ow ód  n ak ład an ia  szosu — Podatki, B p a j a l b t  szos 
od dom ów , od m ajątku , arbitrium . — K m c y a  m iędzy nim i. —  Sposób po­

boru SZłOSO.

W ilkierze szosowe rzadko [WajHj, z jak iego  powodu nakłada 
dmsi Radl, m iejska. W r. 1.4£>g dzieje się to dla pokrycia egzekucji i ,  
ktfirą składają także Juiayta na wykupno ziemi dobrzyiiskiej, w roku 
'jt‘408 zaś na spłatę! długów miasta.'2). Z rągu ły  -przypuszczać mo­
żemy, iż cliodzi o wyrów nanie w ten spejSćb niedoboru.

W e LwowieeJlirak statutu, któryby Ta,z na zawsze, t. j jak  
długo nie ttlągaly ztfuanie, stanowił pewne regu ły , w jak i sposób) 
fapiS t i t p jy  Wybierać. Ilekroć żfi^zła tego potrzeba,, Eada musi 
uchw alić ustawę szosową., #  wigp jakie podatki (t. j .  od czego) 
zfożyć należy i w jakiej wysokości. Z tych  w łaśn ie* 18  w ilkuwzy 
musimy odbudować system urządzenia, szosu we Lw ow iet Zapiski 
1 o krótkie, bkkoniczne. W ystarljźały dla współczesnych, którzy 
znali praktykę poboru szosu. .Dziś nastręczają (Tne wątpliwości b u v  
dzo wi el e ;  nie wszystko da się wyjaśnił-, a 'n ie ra z  trzeba ti,cittbsf$ 
jfię d o ^ o m o cy  l.ip.otezjn I  tak tylko z grn bsz l inożua szos objaśnić,, 
szczegółów brak w  w alkierzach zupełnie.

' ilak  gdzieindziej, az’(^ sk ła d ! Śucwo Lw ow ie p k i l l u  podatków. 
Jsiśt ich trzy :

.1 ) podatek od domów 
2 ) podatek od majątku,

• 8 ) arbitrium.
By objaśnić ich znaczenie i stosunek, przypatrzyć się musimy, 

jak w yglądają te szosowe- wilkierao. W eźmy najprzód jeden z nie­
w ielu óbszorniejszyeii, drugi z rzędu ze znanych z r. 140 0  3).

W yłączm y najprzód podatek od domow. Od categjp< domn 
p-lln-i się 20 gr.,'*od p Olu w y domu 1 0  gr. Tufi podatek ponoszą

r ) V . C str. U .
2) Ib . str. 57.
Ę  Ib. sti-. 34.
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tylko posiadacze i l o p t .  efc>k tego w§zy$oy pociągnie u i j>ą do po­
datku, którego charakteru na .ruzie .bliżej nie określamy i to w e­
dług trzech k las : -

1 ) (li co mają, najwyżej 1 0  grzyw ien majątku, lub umiej. 
P łaeą  tylko t. z\\. arbitrum w wysokości 1I2 kopy p łoszy, t. j . : 1 0  

groszy.
%) Ci, co mają, od .10 do 80 grzywien majątku. Płacą *xl 

każdej grzyw ny po 2  gr. i prócz tegn wbitrimn
!śŚ&)*GŁ c o  maja, ]ionad W  grzyw ien majątku, płaca, tylko p o  

2  gr. od każdej grzyw ny, a sią wolni od arbitriran.

W eźm y dla-porów nania Sw a inno- wiikierzt; w edług udiwaJ'v 
/  r. 140*7 x) '(dla, .-OibiuaT.i :̂ '

.ęj Domy p ła c ą : cały 20 gr.. połowa 10  gr., ćwiartka ó A-.
,;»5) od kopy prószy po,; gruszę, możto tylko od tych, którzy 

mają majątku 'ponad 30 kóp. Przejris iiiW frti ja sn y .
35 Arbitrim n wynofci 12  gr&szy Płaca, go ij-i, którzy nie jfeja, 

piumedzy „gul jkctm ias non habm fr.
Z n ficzn ie^d  tegfó odbiega w ilkierz 7 r. 14 17 'b -  Przepisy ma

takie .

1 )  Dom cały daję */s kopy, polśwkk wiardunek tn jest lE  
groszy,

2 ) od g rzyw ny  p łtid  sic 1 gm gtf
Bj ti-ibitriuiu w kwocie 1 2  groszy ma dać każdy: quilibct dcire 

debet. “
W idzimy z Ugt>, jak wielkie panują m iedzy willdęteam i ró­

żnice. A  te trzy ,‘jt^ęcz.ti sh najobszerniejsze i najjaśniejsze.
v W róćm y się d o ' tfbjtkśnienia z oSobnSi każdego z tych trzech 

podatków, z których składa Się steos.
N ajm niej trudności do objaśnienia, przedmą,wia podatek 'pd 

domów. Statuty używ ają w yrażeń : donms lub urea i stanowią, iż 
połówka dmnu płaci połbwg, ćw iartka czwartą część tego, co dom 
cflly. Trochę *to.. na pozór niejasne, łatwo jednak wytłóinaPzyć

D Ib. str. 40.
.."‘ yj bota, tpioll lie-c asactio est iostituta prosiimi, Ib.riśl sSjsumbi. 

post (lbminicam, pua eantatur in eoulebia domini: ónntatej domino ennti- 
ticiiin noYiun oto. śub a 1 1 1 1 0  domini M( VQO 'decimo sojitimo. Pr nut de
do.mo odegra media sesngena, de media vo.ro urrtim lerWliŁSi, de marca
1 . gr. \rbitriu.m iininu fertouem (pulibet, A&re debet et (piilibet dar 
arbitrimn poliere debet, ad mensafn auto esactorem ef Hsaeoionem ad
earbamrm prouli prius. Î ss. II. Str. 18 4

2 o*



PRZEW ODNIK '.NAUKOWY I LITE R A C K I

z analogii z miast innych. J ) Przez tlunius lub area rozumiano 
jednotdkę gruntu w a z  z zabudowaniami na niej się znajdującymi. 
rJłh jednostki pow stały przy ziłożeniit miustąjSkitfdy wym ierzano 
grunt dftt przybyłą eh Osadników. W Krakow ie jednostki te mają 
72 ]okći'e długości. 3.0 szerokości. Ja k  było 'w e Lwowie, nie wi emy,  
Z biegiem  czasu bardzo szyKKo jtodnosi się wartość gruntu z por 
wodn w zrostu ludności. Zaczynają, się te dawne .jednostki dzielić 
Ha połówki. ćwiartki i <'®enii»i. Zawsze jedn ał ulrrzymują si|! one 
w pam ięci jako idealny pomiar, według którągo ozi/acziją wielkość 
jtajóeel. Stąd pól domu jeznacza połowę tej jedenastki 'ffirjmt.u wraz 
z durnym,  podobnie ćwiartka i t. d.

Za to 1 1  i0  ma we Lwowie, wzmianek, któreby ' wskazywany 
iżUszo^Hid domów m alał'w  m jarę ich-od ległości od środka miasta, 
jak  to było np. w Krakowie. Sądzić należy, iż tejgfe podziału miasta 
na ..krzyże1, nie znano.

Drugi podatek określają w ten sposób, iż od, grzyw n o (wzg(. 
M l kopę ) p laci-Się .gro*z lab dwa. I tu lównież lwowskie źródła 
nie dają w yjaśnienia o &o chodzi, jak  'JiP rozmnieć nełtjży. Je st  to 
spojrób wyrażania się bardzo trigólny. używany, zarówno w Niem- 

SSaedi jak w Police. < hocłzi tu o podatek od ma.jirtkm
h.iżdy z obowiąźhnycli do płacenia szosu musi obliczyć n a ’ 

pieniądze |a więc na grzywny)  cały swój nlhjątek' ruchomy, ża­
rów no w pianiądzncii, jak. w towarach i z-irsobącli i jpłki 1 stosownie 
dpj wielkości majątku, od-.jgrzywny pewnie, przozi wilkiórz ustano­
wi oną kw fJę . W obszerniejszych statutach innych  m iast'śpotykainy 
się z dokładniejszymi przepisami ocr do tęgo majątku ha leży, a w i$ 3  

..bwtites grld;'~, „,tug&ideś yeld“. towary, pieniądze wypożyczono 
i t. cL jn ie liłó n c li przedmiotów nie w liczą, jak  np. w Kraków ip 
tę idi. które są pffi'ęznS<WiTp‘ 4<j A6 $ 5 t>ifit.ego użytku podatnika, ubiór 
i kosztowności, pewffe zapasy artykułów 7 spożyw czych). Z krótkich 
wrzmiaiiok lwowskich niO mażemy odgadnąć, ja,kie pod tym w zglę­
dem ’ obowiaz} w ały  przępisy.

W reszcie podatek. t i k  C i: arbitrium. W Polsce, o ile wiemy 
Stanowi on wyłączną cechę. Lwmwa. W  innych ffcńfegWp, których 
urządzenia szsaowe znamy, nie o L f l  wcale. Znamionuje -go tu, 
iż siię goąpobiera w stałej wysokości. Iwigc pogJówne. Ale
kto go pia'm? W  temj l&jpy trmlfiość. A nalogii stosować nie można, 
bo tego ‘podatku .gdzieindziej u nas nie ma. a to, ap’v czytam y 
o nim, jeiłt. dość niejasne i nawet zawiera znaczne sprzeczności.

r j  Pc<r. nasze I- inanse Krokowa.
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Wólmdzą tu w rachubę dwa powyżej podane wilki erze. Pierwszy 
z r. 14 0 7  mówi, iż go pianą tylko ci. pee&nias noti habent~ 
a wiec kKrzw z togo powodu wolni są od szosu majątkowego 
(od grzywien,), drugi z r. 14T7. .iż mają. 'fo 'ponosić wszyscy 
podatku od majątku. Sjatut ■z-.iią-ŷ Jjr. 140ł> wybiera t r a f i ą  alterna­
tywę. Plącą, go od, którzy nie są oliojażeni podatkiem majątkowym 
(jeśli nie mają nic lub posiad a ją .średni majątek 8 0  BO gjrzywipiiks 
w olni zaś sąjpd  niego bogaci tm ajągy ponad 30. grzywien l. Trochę 
zbliża się. do M g ł przepis «  ilkieraa z r. 1 4 1 F ; 1 ). według którego 
zaczyna,’ S,ię podatę.k majątkowy opłacać od majątku powyżej 1 0  

, grzywkom
W szystkie, iiinej wHkierze *) zawierają wyłącznie tylko krótki 

przefpis. ile płacą, domy. ile da.jg się  od gatfyw ny. ile w ynosi 
arbitrium.

.Goś pddobfiojgo do arhitrinm - ijy ty k a  sio i w NTeim-.zijch, 
ii]i. w Ham burgu i I\.ostoku.aj). Tam uzwwaja, nazw nc<irsc1u>&'?'., 
PłEtei się ten iwrschosb obok zwykłego szolu również w formie rfljpl 

y^biw nego. P.odobnie jest wó Lwowitf w r. 1 41 7 .  A le  zfiów z v i l -  
kie.rźa z , . 1  140.7, widzimy, że płacą ci. &o nic nie mają. lub (jak
‘w r. 1406) takżć^ ci. eto 1 1 1  a ja  niewiele. Z niem ieckich neztmYcli 

źSilen jdsz&ze tego zjaw iska, nie wytJómauzyl'. Sądzę. iż zrozumieć 
je  można, .jeśli się porówna z urządzeniami miast innych.  Tak 
np: .K raków . którego urządzania lepiej są znane; ma obok po­
datku o*9 domów i od majątku trzeci. od kupców drobnych i rze­
m ieślnik,.w  Je ś li  yho przypatrzynw charakterowi lwowskiego 
arbitrium . to zobaczymy, iż on ’ 3j§|d0 tr&go podatku do.śf zjiliża. 
D o arbitrium. ja k  widm- ze spisów osób. które go płacą, nie po­
ciągano klasy :i łu g ; jak  i uczniów i tzuladiiików w r/.emhAhwh.

“  llxaocfc jiiit. institutft feria  2 . antę rygacipmim siih anno do­
m in i M GC('('XYI. a «(i.ia-libet m arca ifctem lrnte se .n itra  wiecom m am as 
unus grOSSns. a rb itriu m  cig in tikgfossi de in leg ra  area,.,‘media, ecxagena, 
et, tle m edia uiijrs terto . Ks. 11. str. lSQi.''*

*) Podajemy dwa, które uje zostały jeszcze drukiem Cigłnitz.o.ne 
FKnceio ost mstituta in gnadrageSdma ipio die sti. tinęsrii dc, 

marca, uirtis gTossu.s. arbitrium X. grossi. de integra damo \ iighii i grossi. 
De amto, domini millesimo (piadringeiitosimo (|uatiu>rd9 ppiLii. K •. Ił. 
str. 15 .

KxartS<> instituta circa, \riivsm>s iuxta tuxam dymorum d e  anno 
ąomi.ui MCCCg septimo derimo (.por- wyżej,)! Arbitrium * ; 2  lertu. de 
marca. TL gr. Wilkieyz z r. 1 4 1 7 .  Ks. II •str. 347.

3j) W ilhajm  S tied a : Stindlisohe Kiiiaiizen im M ittelaltcr. w Ja ln b . 
f. N afionaldk. mid| .Stat. str. 1 7 — J Ś ,
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B tic ą  •go wiec ci. któr&y żyjfo£aiuoistnie, uwiją dochody, a przgcie 
nie posiadają większagn majątku, luli nawet nic zupełnie. Se to 
•drobili kupcy i rzem ieślnicy.

'Chodziło o tfo.i by zebrać trochę pieniędzy przez pbciążenie 
obyw ateli. Trądno ;u spodziewać, by można było opodatkował 
dochód. Dziś niejeden nie. -zdąje sobie spraw y, jak ie  są jego  do­
chody. cóż dopiero wtefly. Mo^Śrny tw ieidzić, iż jest to pojęci* 
obcef ówcżlsnem u społeezeńslwn.' Je ś li zaś fgjjo o fer, by ś c ią g a ć  
pydalek. rzecz jafina, ,że*cliahilio pobierać więcej od tych, co w ięcej 
mają. To m aksym a stara jak  świat ;  dziś jągtylko  lepiej zdefiuio- 
w a ju T i Określono. Trzeba się; więc było ( K f i i ić  jakichś, zewnctitz* 
nyoli znamion, któreb ' 1 dały pomsta,we do oceny, fetó ma więcej. 
A  wri<i6  najnrzód musiano wzihść w rachubę wlastięść lueimcbomą. 
G dyby szło o stosunki rOłną. biby w ystarczyło. A le  w m ieście 
prócz gruntu na plan nienwsjsy wysunął  się już kapitał. W zięło 
wiec za, podstawę do wym iaru podatku tlrugi czyn n ik : m ajątek.

A}e przecie i to w ystarczyć nie mogło. R je  każdy m iał 
swoj  choćby lichy dumek, ńiaskażdy posiadał majątek A  przecie 
ći ludzie mi.eli z czegó żyć. Jakzp i d i opodatkować? J&k nałbżjrj 
na nićh©Łt)s? Chwytano js ię  dwóch sposobów; 'tworzono osobny 
podatek hand 1 1 >W£przeiilysłowy, a 1 raczej od- sklepów . kram ów, jatek 
i ławek; lub wprowadzano f ® 8 wiie (jij-bitrium). Oba te podfttk' 
odznaezaja tern, iż są praw ie, że w rów nej wysbkosci naLła-- 
dane nfe w sz y stk ich 1). Wobec tego, .iż niej były zbyt wysokie, 
i że ludzi,o do tej należący kUfey bvl i  mniej więcej jednak©- sytuO- 1 

wani ,  bpak ^różniczkowania, Ui^aru podatkowegp odczuć się nie 
dawał. A  nie bętlzieptrridno objaśnić, ogjflfnu arbi+rimu m usieli 
płaeifc niekiedy także ci, którzy nawet mieli pewien m ajątek, a.le 
drobny, kiedy bogatych uwalniano od niego. Ten drobny majątek
to zasoby nni.teryałów. Je ś li Ich  ma. w ięcej l i t  innego, to pewnie,
że wioeąj płacić powinien 2). Je śli atoli ma klopzn&czrty majątek, 
t f  szła od niego, w \ soki, wystarczał. S ie  Szło o to, 'b y  każdy 
rów nomiernie p łacił. Z tego chyba, sbbifc' jeszfra&l nie zdaw ano 
spraw y. Tyl ko teffij) żądano, h\ bogatszy daw ał więcej. A szos 
od m ajątku b y ł bardzo wysoki (nawet dość obciążał' Przy
m ałych zasolili ii nie dawała Się czuć tak wygiW m ana stopa • . w ięęej 
zw ułcała uw agę, jeśli i -duma podatku wzrosła.

Ł)  TO .jest w  stałej s u m i e  od ławki, sklepu etc. lub od głowy,
bez. względu na faktyczną,1 zamożność jednostki.'

L’J  Cli(>4‘ nie zawrS'z%,bo foierfcz do 10  grz. nie szosu mająt­
kowego. 4
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Są, to naturalnie tylko przypuszczenia n i  podstawie znanych 
w yników  [•"<$ do nieznany cdi motywów. Czy słus-zniąf? Mo«jf sio 
znajdą ekoófoy nie u nas, obfitszą źródła, która pozwolą kiedyś tg 
kwestyę rozjaśnię.

Ja k  już z “byeh prżppisow wodzimy, il iy l  było w  uinogirdi 
uchw ałach szosowych .jedinflitości. T^j jednolitości brak i pod 
inn% n względem . Szos s fe c la  się z kilku podatków. W  Krakow ie, 

.gdzie wiilderz z r. 13 S S  uregulow ał na długo zasady p,ofto.ru szosu. 
istńlM nstalw  stosunek (rtdacyjk) między stopami poszczególnych 

jptfdntków. Je ś li  więc nawet w y b ija n o  w  podwójnej lub po­
trójnej w jsokoSci, re lącya te nig ulega zmianie, w e Lw ow ie za, 
każdym rluzeifi, kiedy uchwalono pobór szosu, m usiano'także usta­
nowić wysokość stopy dla każdego z podatków, a więc i ich wza­

je m n a  relj»,eyę.
W  ta b l ić y , t.ak(al-e to ppzeds.tewia :
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i 406 2 0 2 3-33 30

140 7 2 0 1 ■Jt-67 1 2

140 8 • 2 0 1 1-67 1 0

140 9 2 0 i 2-08 1 0

14 1 0 40 2 4 ,16 2 0

1 4 1 1 40 2 4 1 ^ . ' 2 0

1 4 1 3 2 0 1 2-08 1 0

1 4 1 4 2 0 1 2  08 1 0

1 4 1 0 30 S \ 1 2-08-8 2 0

1 4 1 7 30 1 | j t 0 8 1 5
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Ja k  z t«g» -widzimy dowolność; jest wielka.

Ja k ą  regule przyjąć należy:

l ł  od domu 50  gr.
S )-o d  grzyw ny 1 g'r.
w) arbitrium  J j j p f t f

Lecz i tak odstępstw ,1. są badzo "znaczne. A- ijliić. że jeszcze szn- 
Ug\.diVJgi. lopszjjg.o ustosunkowania. Ja k i  był rezultat., nie wiem)

...Dorzucić można tylko kilka słów o spoa/flńe składaniu podatki. 
Zaw iera pewne przepisy u rk ie rz  z r. 1 4 1 7  Stanowi, iż- arbitrium 
nia każdy położyć na stół przed .egz&ktcirs, t. j . poborcy* szosu 
(którego bezwątpienia wyznaczała ruda): zaś pieniądzB składane 
jako szos (zapeNwue tylltó od majątku), ma w ło £ y « . do skrzynki 
W NieliySzech spotyka sig czflgS ten objaw, iż mieszczanie nie 
chcą podawać wysokości swego majątku Zaradzono^teniu w  ten 
sposob, iż podatnik składał- przysięgę ma rzetelność w zapłaoie 
Szosu, ale nie podawał sumy majątku, tylko s$.ni obliczał, i i e na 
niego w ypada i sunie tą składał, np. poćl sukno, któreni był n a­
kryty stół, np. w biorymbordze. \V ten -sposób zabezpieczał' swojsi 
tajeTlinrcę. P rzysięga  m iała w ielkie znaczenie, w ięc do kontroli 
jOSzpze wysterowała.' 'Jjftk pewnie było we Lw ow ie. Arbitricuu -równe 
dla w szystkich, w w  nic nie w yjaw iał, kto je  płacił. M a zatem 
dać je  otwarcie n a 'stó ł. .Resztę składa do skrzyni, by nikt nie w y­
śledził z w ysokości syósu jego  lnajMku. 'Pak, sądzę, te słowa ro­
zumieć należy. Ozy to foawy przepis, czy tak było i poprzednio, 
nłe da się odpowiedzieć.

II.

Spisy szosow e. —  Ilość, potlatfiików. — Ilość in w c ly z ń  dojrzałych. —  Obli­

czenie ludności m iejskiej- —  O rm ianie. —  O gólna liczba. m w szk ań fó w  L w o w a .

Dla ściągania szosu zakładano nieraz osobne regestra. Z w y­
czajnie, jeśli są one dokładnie prowadzoną zaw ierają nazwiska tysłi, 
którzy podatek płacili, ja k  sumę złożonego szosu. W e Lw ow ie było 
iiłaczej. IJo wilki fjrjiu, który zawiera przepisy o wysokości &za§n 
idą dłu^Le (szeregi nazwisk osób, leez brak ć y ir  oplącotggo przez 
nie podatku. Qbok zn ydujteniy tylko krótkie zapiski, że szos za- 
zapłacili (dedit) lub, że ich o podatek ciążonp (yruratur). Tylko 
wyjątkowo spotykam jr \yzmianki, i lB k to  mu dopłacić, je ś li się rtio 
u iścił w Miłości, lub ż e n la ł zastaw:
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1 ’rzypuszcsMtd: można. .ż spisy powstały w 1 ten sposób. Po 
uchwaleniu Szosu nofaryusz ,miasta wypisyw ał- (z rbguły porządnie) 
nazw iska tych, którzy mieli ćzdis płacić. N astępnie aaśftprzy ścią­
gan iu  szosu roi>il dopiski, czy zapłacił szos, lub nie. i t. d. Spisy 
w ym ieniają podatników7 ulicami, .choć niekiedy nie są podane, 
nazwy ulic i nazwiska idą przerw y, (r. 14 .1 1 ,  14!tjłty luJfljtcż 

W ^ lę d n io n y  jest tylko p o iz ia ł na kw artały ( 1 ,4 10 ) . 'Obok
rynku są w mieście ulice: halicka (pląteu h& liĄ en$$. 1 rzeźnicza 
(pi. catniftm m ), łazienna’ (pi. bulnei),,' tatarska (j>L taUerieiOs), Bo- 
żego-Ciała (pi. m orpońs ChĄsti) i żydowska (pi. etmćfo ad Uuleus, 
■pl. iudeorum). Osobno nieraz wym ieniają przekupniów, zdaje kia, 
w  .ę-ynku siedzących • ^pęt^stióe,., iw titorte)  katolików7 (mtholi.ci). 
czógo objaśnić nie umiemy i Rusinów ęihithmi). Wreszcie kilka 
razy, w ciągają  spisy także i mieszkańców przećbnieśeia halickiego,. 

■* w ięc przebyw ających poza/ścisłą granick wałów miasta, eomno- 
■rantes c.dfa cińtutriu untc rolram halkirMsmn).

Otóż w e d łu g  tyuli Spisów tak s ic  przedstawia ilość tych, któ­
rzy IfTJi obowiązani do szb.sn:

Ja k  w idzimy, c v f r y  Są bardzo niestale. N ajw ięcej .odbiega, od 
przeciętnej wysokości podatników rok 14 0 5 , •głównie z ti^o  powodu, 
iż, obliffifit dokltiidnie obow iązanych do szosu z przeclmi,e.ścis ha­
lickiego T9«,). Je st to zrdsztą spis najdokładniejszy. Oprdc-z niego 
przytaczają przedni ięszezan fflylko spisw z r. 14011 i 140 8 , ale już 
w niniejszej liczbie (B'3, $ 8  osób). JBiltk zupełnej pewności, jak 
układano spisy, niemożność objaśnienia w ahania się tych 'djfflgb 
spraw ia, iż i rezultaty nie będą zbyt ścisłe. Zawdzc jednak dadzą,tme 
pojęcie jakieś o tein, jak  w ysoką była  ludność- Lw ow a w tych czasach.

Z tych cyfr jednak, któłe dostajemy przez samo tylko zli­
czeni^ o^jlj, obowiązanych do szosu, nie w ie lką  mamy korzyść. 
Choćbyśmy uznali, iż kiedy podatnik przedstawia jedną rodzinę, 
t e -1 więc. manrię podaną ilość ognisk, nie wiele jeszcze wiem y. Z a­
chodzi bowiem pytanie, ao to jest. rodzina, ile Ogoli przypada na 
rodzinę ? Wieki  śraduh*. nie dają nam pod tym względem żadnych 
danych. M usielibyśm y oprzeć sję na dzisiejszych chliezOniąch 
sta\«stye.zn\ < h. To zaś również tylko w Kłopot by nas wpraw a-

r. 140.5 —  509 
j 4 0 7  _  4ii] 

r. 14l)8 — 3 9 1 
r. 1408  —  3b4 
r. 1 4 1 0  —  359

r. 1 4 1 1  —  351  
r. 1 4 1 3  —  S.90 
r. 1 4 1 4  —  4015 
r. 1 4 1 6  —  g fb  
r. 1 4 1 7  —  277



410 ■PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI

dziło, "bo .uietylko sfcosińiki sit; agfetwińo zm ieniły, ale nawet " o  
do pojladiag co za rodzinęihiważtić nałoży, an.i_f3tt.tysh ey. ańj spisy 
ludności jiie  są -zgudne.

Za punki wyjścia. dalszych wniosków weźmiemy inno cyfry  : 
u ość męibzyzn dojrzałych. Zawczasu tylko o s t r z e j .  juusim y, iż 
nic możemy X $ ® a ó  za 'zupełną dokładność I f f r .  Trzeba, było po­
trącić z ogólnej liczby podatników kobiety i uzieei. W yłąeznW
to nie łatwo. Lakoniczne zap.sl nittrąz podają l yl ką nazwisko po­
datnika, także niewiadomo czy 6  nnjpćzyznę, CjSŁUzf, c z y n  kobietę; 
brzmienie zaś częgtoJzwodzić mpźe. Trudno równmź być pewnym ; 
czy wszędzie z&zuąćzou{>, iż szos płflciło .nieletnie dziecko.

Z czasów sijdniow.iecznyidi ŁfioJióflal "Się. tylko jeden do­
kładny wykaz stosunku mężozysn dorosłych do kobiet, dzieci
i sług. J e i t  to sp is  uorymbeisiki % r. 1145). Pomimo wszystkich
braków i wad, jakie, przedstawia tigb  rodzaje przenoszenie stosun­
ków z odległego niemieckiego miast.#., czego taić nie. m yśJim y, 
jest to jed yn y sposób, by przecie dać jak i taki obrag /zaludnienia 
Lwowa,  t) Z tablicy tuk sic to przetlst.aw ia :

r . 14(15 r. 1407 i\:4t58.l\ 1408 t. 1410 r. 1411 r. 1413 r. 1414 .i. 1416 r. 1417
Mężczyzn
dorosłych 5:5? 4g3 373 v34oł< 344- 1 l a 5 277 370 345 i is7
Kobiet 634 51* 4*10 407 1 im 395 327 437 407 337
Dzieci 875 708 008 502 5(1 540 4^2 603 562 452
Sług i* ' • 351 302 279 278 •271 2F4 300 279 %4£
Razem 2481 2001 1723. 1593 1*589 1547 1280 1710 1593 1280

W edług tego ludność w ynosiłaby od i 380 do M -Si. Pierw ijaa 
cyfra -absolutnie gzu niska, druga kto v ifc, czy znów n‘ ie za w soku.

J ł ie  wliczy liśm y w tę ludno,ść Ormiairi. od których w ybierano 
#zoe bądź osobno., ja t  w  latach B 0 v i  1 4 1 7 ,  lub równoeześme 
z zwykłymi Sżbsoni, jak  w r. 141(5. Po Sdliózeniu kobięt i dzieci 
z cy fry  dorÓSłych mężczyzn w ten sam sposób obliczamy .ich i lo ś ć :

r. 1 4 0 $ ,—  r. 14 1  (i —  r. 1 4 1 7
TTężozyzn 1 1 ©rosłych tio — y ; 2 r< o---  i O

Kol ii et 74 — . 1 0 1 1 —  8(5

Dzieci J 03 — .170 —  1 1 3

Śłuir dl — 74 —  -59
Razem J b l  —  425 —  837

p  DokIad uiiąj się nad tą kwcslyą nie zastanawiamy: rozwiń ‘liśmy 
ją  szerzej w rozprawie : „Ludność i majątek L\Hzimierza pod kfuiiee XIA.  
stulecia1'. Tu zupełnie tej samej trzymamy siu metody.
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Zwilżyć p r a w  m usim y, iż wie j e p  to cafe ludność Iw o w a .
m ieszczan , k tó ry ch  pociągano  dcfcszósfa. obok O rm ian. jesŹeze 

Są w ę Im o w ie  trzy  klasy ludzi, k tó ry c h  tu  liiew obio  p o m in ie . 
W p ra w d z ie • n ie  m ają  oni praw a obyw atelstw a w  m ie .ś e ł« ip H H ilj i  
w wiem siedzą. Są to :  ducllcw ieiistw o. sjdaoh ia i Żyd zi. P ie rw szy ch  
n ie  m ożna było  Jo c i^g ai ciężarów  m ie jsk ich . Szlachta, o ile, 
n ie  p rzy ję ła  obyw atelstw a, m o g ła  p łac i# ' tylko-# podatek  od posia­
d an y c h  a, m ieśc ie  domów. M ożem y je d n a k  sadzie, SŚfTsię od tego  
ŚWtwnJlż uc.iiyiala. W reszc ie  Żyd/,i podlegali ju ry s d y k c j i  w ojew ody 
ponosił1' c iężary  ty lk e  n »  rzecz kró la , n ie  m iasta . S zlach ty  u a  
perwno liyło w m ieśc ie  bardzo uiew ióle, w ięcej dudioAvieństAva. 
Żydów , ja k  m ożna w nosić z dość SzSśtych o n io li Avzmiianek. dość 

dużo. Bliżej oznaczyć gig n ie  da. T rudno  je d n ak  p rzypuśc ić , by  
tfu trzy  w arstw y  w ynosiły  w ięcej, n iż Cd najw yżej %  I ję ś c i  ludności.

Je ślib y śm y  w ięc n aw e t p rz y p u ś c il i  że n iek tó re  cyfry  zbyt 
n isk ie p rzy ję liśm y , możemy p rzecież tw terdzi#, że ludność Lw ow a 
ac każdy m raz ie  —  nlitee t aa raz z u |& szkaiiean ii p rzedm ieśc ia , 
SŁke.litf,, duchów  ieiistw em  i Ż ydam i —  n ie  dochodzi do p ięciu  t y ­
sięcy . Z ośtaw iam y wuju n a  błąd dn-żą gran icę. W y n ik  przez to  n ie  
uliiga zbyt Acielkiej zm ian ie. N ie  chodzi o do k ład n e  e y f r v : chcem y  
dać ty lko  wyobrażę®  i e, ja k  liczn ą  m n i p j  Ał i ą mą j  b y ła  lud n o ść  
L u  owa. A  to, co pow m dzm lism y, wygfferezy d k  -stw ierdzania, iż  

było to n iew ie lk ie  m if  steczko. Lętcż to 'ju ż  cechą m iast ś red n io -  
A cieSżnych. X ie  a ięk s/a  by ły  p e w n ie : F iftliań  i K raków .

L
D li. STANISŁAW  hUTKZEJSA.
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S t a n i s ł a w  S c  lin ii r - .P e p ło  w s k i : Opowieści historyczne. 
Lwów l jS l JB m  8°, str. !^ 0 .

W smutnych ijtii^żkidi kolejach nasiego ptuozbiornwego bytu mio­
tani jM pm v rm przemian to złudzeniami uroczych nadziei, to odrzuo&ni 
w przepaś^.® zwątpienia i Rozpaczy, w których zaledwie, E j nie z życiem 
rozstaić sńę. przychodziło, a przeciek odradzaliśmy się w  n as»ch  pokole­
niach na gruncie tych n ik ie l}  nadziei i rozczarowań zawsze z tern tę­
tnem życia, z tą nigdy nie zagasłą iskrą długiej dziejowej egzystencji 
w żywej tradyoyi wypielęgnowanej, która nam dodawała sił nowych do 
pracowania dla dobra ojczyzny . . .  Oto takie myśli (przyszły nami do 
głowy, gdyśrpy odczytali wyżej zatytułowaną pracę p. Sahniir-Pepłow- 
skiego, który słusznie powiada, $e to, co dla ojoów naszych było^eszoze 

Aywą kartą, na której przodków spisywano czyny, dla dzisiejszego po­
kolenia staje śif ezemś obcęgi, nieznanom wnllB zanikania ustnej tra- 
dyeyi, przeobrażającej aie z czjfśem w mistyczną legendę, albo też prze­
padającej bez śłifdu. Żdlóy wiec pamięć powstainia legionów nie zaginęła 
w stuletliią rocznicę, atrtór przypomina nam o nicli w udatnych, zaj­
mujących opowiadaniach. . Ka pierwszem miejscu jest mowa o Antonim 
Kosińskim, znanym ogólnie pod lmreniem Amilkare (stu-, o-■-SBjkia za­
szczyconym przez towarzyszów bfotii mianem pierwszego łbgioni-sty 
( i 769— 1 $ 2 3  r.), dzielnym w swoim czasie, żołnierzu, a potem postępo­
wym agronomie, który i piórem pracował. Autor zgromadził tu wiele 
ciekawych szczegółów o, przygotowaniach naprzód do powstania Kościu­
szkowskiego na Litwie i o ogniskach żyęia patryotycznego, co się. sku­
piało około Preźora, oboznego* w Chojnikach i szefa Działy liski eg o 
w Trojanowie w Kijowsldem ; a porem przedstawił działalność swego 
bohatera na szerszeili polu we Włoszech, —• Następuje potem życiorys 
Ottona Karola Kniaziewicza horbu Murdeiio ( 17 0 2 —1 8 4 $  r.f, którego 
autor mianuje niezłomnym (od str. 33 — 1 1  &j. Przyszły zwyśiężca pod 
Hohenlinkftm urodził sit* w Kurlandyi '-niedaleko odLibt.w y; matką jego
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była protestantka, Niemka, Konstaneya KorIT, a ojciec, -zniemczały Po­
lak, nazywaj: się Jan  Kazimierz. Karola wychowano w wyznaniu matki, 
a język niemiecki był pierwszym} jaliiego ehłopięe w domu używ aj; 
dopiero w korpusie kadetów w Warszawie w gronie kolegów zdołąS się 
on pozbyć niemczyzną skażonej mowy, oraz tam przyjął wyznanie ka- 
toliokie. Autoi^opisuje dalsze l,osy swego bohatara i pierwszo jego wy- 
istępy wojskowe w bardzo zajmujący sposób. Bitwa pod jSivita Castellana, 
zajęcie (pasty, zwycięstwo pod Hcdienlinden, uwydatniono w tym opisie 
w należyty^ sposób; przykrego jednakże doznaje się wrażenia, czytając 
ust|p o^gospodarowanin naszych w Wiecznem Mieścip i to jeszcze w cu­
dzym 'intenBśie u. . Pokój w Luneville przekonał Kniazłowicza, że Na- 
poltHuŃna seryo nie myślał o Polsce,, M dał się więc do dymisyi i za-- 
mieiiil oręż na lemiesz, parę lat gospodarując na wsi. W tym czalie 
ożenił się. \z Maiyą .ą MoŁsztynów Stecką, wdową po. ffiarohi Steckim, 
pułkowniku wojsk polskich, a matką słynnej z urody Aleksandry, wy­
danej później za Michała Radziwiłła, naczelnego wodza z r. 1 8 1 * .  Ale 
niebawem zawrzała nowa wojna Napoleona^ R ossyą; zacny generał 
znowu uwierzył, że nadeszła chwila wśkrzeszehia.' Polski, natychmiast 
więc był powtórnie w szer#g&.pŁ wojskowych i walczył Mważuie, za­
pamiętale i znowu —  na pfóżno ! Zgryziony moralnie, cierpiący fizycz­
nie, owclówialy Kniaziewkrz i po tych wypadkach pracował, ile tyłku 
mógł dla dohra swego społeczeństwa naprzód w kraju, dopóki okolicz­
ności pozwalały, a po'tem znowm na emigracyi Paryżu, gdzie, pocho­
wawszy swego przyjaciela, Niemcewicza, sam się przeniósł do wlfczno|Cj| 
będąc do ostatka dni swoich niezłomnym patryotą.

Dalej podana sylwetka rycerza, - poejy,. l. j. Cypryana Cfojieljskiego 
■(119— 13 7 ) . Cypryan (Jodziemba; Godebski (176 5 .— 18 0 9 ), wytfhowa- 
riiec Pijarów dąbiwiokich, bard legionów, który pieśniami bohater- 
skiemi boje opiewał ziomków, był wioeregentem w Łucku,/potem za 
rządu rossyjskiego naczelnikiem czasowego powiatu dąbrowickiego, lecz 
niedługo tam urzędował i został następnie powstańcem Kościuszkowskim, 
a po upadku powstania, gdy zasłyszał o legionach, to w r. 17 9 8  już, 
oparł Śię w Rzymie przy boku generała Rymkiewicza i z nim w liczył 
w Mfntui, wydając tam dlfi żołnierzy Dekadę (co oznacza miesiąc w ka­
lendarzu republikańskim). B rał i potem udział w bitwach nad (Renem, 
a po pokojiiflmnowilskim podał się do dymisyi i powrócił1 do kraju, 
odznaczają* się na polu litttrackiem, jako członek1 Towarzystwa P rzy ja ­
ciół nauk w Warszawie. W r. 18 0 6  znowu został żołnierzem i w bi­
twie pod Falentami kilkakrotnie ranny wyzionął bohaterskiego ducha. — 
Nakoniec umieszczone opowiadanie Santo Domingo ( 1 4 1  — 2&0), na pia­
skach którego i w głębiach otaczającego tę wyspo oceanu, jak  trafnie
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powiada autor, spoczęły kości naszych bohaterów bezimiennych, żołnie­
rzy o]p§ sprawy, którzy głowę nałożyli za złudne nadzieją, jakiomi 
kupiono ich ramię . . .

7'Autor przebiega naprzód histor^sp tej wyspy, która cfewnjrj nazwę 
Haiti nosiła?' 'potem opteuje natufę i płody Ł j  miejsoowoóci, nakoniec 
opowiadft przygody straszny, walki, okropne chor ot#,'1 na j# l e  nwsSone 
gjrły  nasze legiony, wysłane na wysp&j San - Domingo. •¥’an Schniir-Pe- 
płowski uipymuje, że do naszych czasów zaehow^ipsig tam około pięć- 
dziąsigciti rodzin, noszących polskie' nazw iska; są to potomkowie legio­
nistów, naturalizowanycli w r. 1804j;,

A łG Ł tN lA K .

T ytu ły  dśiydsicsne w oświetleniu ohowią^ujncego prawodmc- 
sh m , napisał J ó z e f  O s t r  or  óg - S a  d% w-s k i. —  Warszawa 1899 , 
in},8°, str. 1 1 1  -j- 111 .

Pracę tę możnaby na gkvie podzielić c*eści, różnej doniosłości 
i znaczenia naukowego: przepisy7 o tytułjftjh, obowiązujące w cesarstwie 
rosyjskiem i IjJJólestwie kongTesowom, pe spisem książąt, hrabiów, ba­
ronów- (wraz z listą imienną osób, którym w r. 1 8 3 *  dozwolono uży­
wać tytułów honorowych) według wykazu departamentu horoidyi w Pe- 
tersburgu z roku 18 9 5 ; i biątohya tytułów dziedzicznych wt Polsce od 
n aj d awniejś zych, -c z a s ó w.

Pierwsza częśfc, uwzględniająca postępowanie p iw n e  w razie po- 
tw'idrdz,enia tytułu, nadania, wznowienia* orzekająca odpowiedzialność; 
karną za używanie tytułu niedozwolonego, traktująca o tytułach cudzo­
ziemców7 w7 llossyi, ma praktyczne ważne zastosowanie, a podany spis 
rodzin utytułowanych jest cennym matgpyałem do dziejówj naszej heral­
dyki i dlatego pozwalamy sobie w przypisku J) zacytęwać te rody, któ­
rym lip|sya przyznała tytuły honorowe ; nie możemy, niestety, powie­

l i  Borkowski .(Rody utytułowane polskie) wylicza 14  książęcych
familii, ale w7 Rossyi przyznąuó tytuł tylko 1 2 :  1 )  Gędrojciom,- 2)
B rackim - Lubeckim, 0") Jabłonowskim, 4) Lubom irskim ,,5) Massalskim,
6) OgiliśKjim, 7) Radziwiłłom, 8) Sanguszkom, 0) Sapiehom, lO j.Świa- 
topełkom - Mirskim, 1 1 )  Swi&topełkom -Jfaetwertyuskim i 12 ) Woronie- 
ckim — Tenże Borkowski utrzymuję, że mamy hrabiowskich rodów JV0, 
a oprócz tego 1 7  papieskich hrabiów. W Eosgyj ta liczba i d f połowy 
nie dochodzi; są tam przyznani: Bobrowscy, Borclio#-i(| Braniccy, 
Brzoktow§py, Bielińscy (lecz*ci już wymarli — dodajemy od siebie),
tdiołonieWfWy ■ Grabowscy, G ro c h o lę , GnrowsSy, Hiiti^ocrwio- Ozapsoy. 
tfezieiŚScy, JliAazy, Kwiieccjy, Kicińscy, Komorowscy,. Korwinowie - Kossa­
kowscy, K ra jń scy , Kraśftcy, Krakowiaocy, 'Ladóphowsey, LuMępiibcyh
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dzieć, że druga eżęść tej pnący z dodaftiiej odznacza się strony! Naj­
nowsze dziel* 7, dziedziny .heraldyki WKBo znakomite' Piekoślnskięgo) 
i z genealogii (dra Wolff: „Knipiow ie Litewsko - Bliscy), jpSjńę[^d£vje, 
nie są autorowi znane i dlatego pomiędzy innemi mięsźa dawnych pol­
skich comesów z cąmesamiŁp? I. II. : nie wiclyi jasno różnicy pomiędzy 
naszymi cpmesami do 'XIV. A’ , a późniejszymi grafami i hrabiam i: p o ­
woływanie się zaś nip p;)re jo d n ik i heraldyczne Kosińskiego w tyoli 
kw&fftyocli nie wytrzymuje już żadnej, krytyki. Twierdzenie, że rodzina 
Potockich opiorą swoje prawa do tytułu hrabiowskiego na nadaniu KM  
zimierza W. z r. 1 3 90  Janowi na Do^ózycaoh ■Potoftsieinu (s tr .» 2 ) , 
bardzo jakoś, dziwnie wygląda: nazwiska nasze rodowe ostatecznie się 
sformułowały, jak wiadomo, dopiero w XV. w. najwcześniej że już nie 
mówię o tem, żejjp wielka kwpstya, czy "Dobczyce należały do tajo 
rodu, którym w monografii porządnej, Kossakowskiego zupełnie co in- 
.ńlgp znajdujemy.

Mówiąc o rodzie Mosz^idiskich, wspomina autor Dobiesława księcia 
mazowieckisgb; otóż jeżeli to nie omyłka w aktach (mczej.BdlssIaw), to istnie­
nie owego Dobiesława bardzo- proJ)lem&tyczńe>! Na str. dE  znajdujelny,; 
że pierwszy raz użyty został 'tytjrl' hrabiowski w r. 1 4 3 6 :  Stim hla i 
G-raff de Szreńsho; ale inni heraldycy wymieniają tego Stanisława 
Szreńskiągo z przydomkiemf jGr r a d :  w statucie Ła,§kj^;o jest wyraźnie 
o tem mowa, więc ów (draft' możną uważać po prostu za omyłko, 
liozdrażewscy rzeczywiście otrzyrSaJi tytuł hrabiowski przez nieporp®u- 
mienio, ale od Stefśga Batorego, więc w roku 1 5 7 9  (zamiast 1555 ' r., 
str. 49). Tdąc dawnym torem, m e r  nazywa Woronieelieh Korybutami, 
a przŁcież już dziś dowodnie wiadomo^ że Woropieucy są ps.chędzenia 
ruslaego, są potómkajni pińsko-tarowskich książąt, i  <egt) sameg>o gnia­
zda, oo kiiiazibwie Nieświeży (por. Wolff). Ze Sapiehowie zostali uksią- 
żęceni dopiero w XVIII. w. i źe od książąt litewskich nie pochodzą, 
świadczy o tem teifże sxun Wolff i znakomita monografia tego zasłużo­
nego rodu, niedawno w Petersburgu wydana. —  Moglibylmy jeszcze 
wykazać niektóre ufftarki, ale już dosyć tego, nie możemy się jedpakże

■Lubieńscy, Małachowscy (podobno na wymarciu), Mikorscy, Miączęm- 
scy, Mostowscy, Moszczeńsc^, Ożarowscy, O Keurke, Ostrowscy, Ostrofo- 
gowift, Pla.terowie (Broel, dodajemy to od siebie)* Platm owie-Zybalko- 
wie, Poletyłłowie, Potoccy, Potulicęy, Przeździeccy, Bzewuscy, Bonike- 
]'owie, Skarbkom ie, Staduiócy, Starzeńscy, Suchodolscy, Sierakowscy, 
Tarnowscy, Tyszkiewiczowie, 'Ojnisey, Walewscy,’ Wielopolscy, V. odzieży, 
W dłłowicś&wiel Wielhorsey, Zamoyscy, Zboińscy. K ilka rodów, mających 
ty tu ły  baranowskie, z bliż^j_ nas obchodzących: Wyszyńscy, Kosińscy, 
Puązetowid, Manteńfliowie, Beyscy, U ngern-Steinbergow ie (na Białej 
E u s ip  i Stempelowie (na Żmudzi i Kurlandęń).
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powstrzymać; aby nie wyrazić zdziwienia n as^g e . -m, autor, podając 
spis rodów, • nżyt do-tago porządku alfabetycznego rossyjskiego! Nadto 
nie, chciał uwzględnić należytej pisowni nazwisk, spotykamy więc takie 
dzftyolągi: Łotrefi de Tołuz, Gejking, Iłenne, Zas, 0 'K urk itd. itd. 
i iziwnie jtąjiże brzmią takie form y: Szczerbato wj^,1 Erestowy. St-rogo- 
nowyeh, gm . g)t. Mnrawiewycli i t. d.

W OŁYMAK.

D r. Z j - g m u n i  B a  Lic-ki :  'Parlamentaryzm. Zarys ?socyolo“ 
giszny. Tom I. — Lw |w . Wydawnictwo „Wiedza i Życte“ . 1900.

Jest to studyum ..o ..jednem z najbardziej aktualnych zagadnień 
spoJcześnych, autora, S i a n e j  z kilku prac polityczno-socyologiezny#i, 
4gl’ós-zonych w j^ y k u  francuskim. Pracy swej postanowi! on nadać 
charakter naukowy.,- nie zaś politycziA. Sąd o całości będzie można 
wyrobić sobie dopiero po ogłoszeniu dalszej, względnie dalszych części 
dzietąwj

J .  B. O h o ł o d e c k i :  'Kń-lka szczegółów s przeszłości miasta 
Jarosławia w ziemi przemyskiej. — Lwów 1900.

Jeąjpto ujęty w jedną całośl zarys wybitniejszych momentów w lii- 
storyi młajstą Jarosławia, ciekawy przyczynek do posiadających jeszcze 
'tyle luk dziejów ważniejszych B | p » v i K  historycznych w ziemiach 
polskich.

O O P .  R E D A K T O R  A D A M  K R E O I I O W IE C K I .  —  N A K Ł A D  „ ( j A Z E T Y  L W O W S K I E J " .
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